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Łódzkie dworce I stacje 

DOKP - t.ód:i prrybrały od· 
śwłętny wygląd. Zostały one 
przyst.rojone ntandaraml, 
łransparentaml I -iieleai11-

Ze w szystkich wętlów, sta­
cji. parowozowni i odcinków 
drogowych napływają mel· 
dunk1 o zwyc1~k1m \ przed­
terminowym wykcnan iu zobo­
wiązan podjętych na cześć 
Dnla Kolejarza. Pomyślna rea · 
lizacja zobowiązań przyczy­
n i się w poważnei mierze do 
usprawnienia pracy trans~?r~ 
tu kolejowego I do obn:zk1 
kosztów własnych·. 

Fiasko układu ·o EWO 
stanowi poważny cios 

P ięk1.e wyn iki uzy6kall pra• 
cown1cy zatrudnieni przy bu· 
dow ie kole i elekt1·ycznej Ko­
luszki - Lódż - Fabryc-zna 
<>raz przy budowie drug iego 
toru na tras ·e Łódź - Kalis­
ka - ZgieLL. którzy przed 
terminem zameldowali o wy· 
konan iu zobowiązan. 

dla pOlityki tworzenia agresywnych, 
W pełni realizują swe zobo­

"'·iązania kolejarze kutnowscy. 
M. in. pracown icy warsztatu 
parowozowego ukończyli. pr7ed 
terminem naprawę rew1zy1ną 

jednego parowozu. Poważnym 
os iągn i ęciem może się pochlu­
b ić załoga J?llrowozu Pt 47-130 
ze starszym maszynistą Ka­
mińskim, która przy opalaniu 
parowozu zużyła około 60 
JlrOC. mułu węglowego. 
Zwycięsko wykonuje zobo­

wiązanie służba manewrowa I 
LodZI • Kaliskiei, która wal-, 
C?Y o bezawaryjne przetocz;e­
nie 40 tys. wagonów. 

W Łodzi - Karolewie wy­
różnił się monter Czesław 
Stencel, który wraz ze swą 
brygadą wykonał pod jęte zo· 
bowiazania na 13 dni przed 
term inem i os iągną! 160 proc, 
normy. 

P()WIAT LASK 
pierwszy w woj. łódzkim 

ll'Yl'&ONAL 
90 roczneąo 

_ proc. . PL/INIJ 

·dostaw zboża 
Dnia 10 bm. powiat f,uk zameldował o pnekroczeniu 

90 proc, rocznego planu dostaw zbożii. 
Tym samym chłopi a tego powiatu, któny w całości 

wywią:r.ali slę z obowiązku dostawy dla pai1stwa. 7.bOża 
z tegorocznych zbiorów, zwolnieni są od mia.rek i odsy­
pów. 

Znaczne oszczędności węglo- Wdniu wczora.i~zym na "St(i:""" 
we uzyskali kolejarze z Kar. cję ł.ódź-Fa.bryczna. wjechal 
szn lc. M. in. drużyna parow~- pierwszy próbny pociąg ele­
zu TY 248 • 42 w ekladz.1e ktryczny z Warszawy-G!ów· ,,Stary'' 

na eksport a Dalszy ctąg nej Na peronach dworca. wi· 
taly oo tlumy lodzian. 

na str. 2 I (Reportaż z jazdy próbnej -
na str. 3). 

~ ~~ 

militarnych ugrupowań 
.... 

Oświadczenie Ministerstwa 

Spraw Zagranicznych ZSRR 
MOSKWA, 10. 9. 

Agencja TASS opublikowała następujące oświadczenie 
Ministerstwa Spraw Zagra!1icznycb ZSRR: 
Francuskie Zgromadzenie stawiali 1 nadal przedstawia-

Narodowe odrzuciło 30 sierp- ją sprawę w ten sposób, jako­
nia przytłaczającą większa- by odrzucony układ paryski, 
ścią głosów układ paryski, gdyby został przyjęty, umożli­
przew idujący utworzenie z wial utrzymywanie sil zbroj­
sześciu państw zachodnia - nych Niemiec 7..achodnich w 
europejslc ich - Francj ~ Nie- jak ichś określonych ramach. 
miec zachodnich, Wioch, Bel- J ednakże rałszywość tego ro-
gii, Holandii i Luksemburga dzaju twierdzeń każdemu nie­
- zamlrniętego ugrupowania uprzedzonemu człowiekowi 
mili tarnego w postaci tzw. rzuca się w oczy. Należy wąt­
„europejskiej wspólnoty o- pić, czy wierzą w to nawet cl. 
bronnej". J ak wiadomo, pod którzy z twierdzeniami taki­
szyldem wspomnianej „wspól- ml występują. 
noty" k ry ły się plany ZJTiie- W każdym razie odwetow­
rzające do wskrzeszenia mi- cy bo!'1scy, którzy na ten te­
lita ryzmu n iemieck iego, co mat są bardziej szczerzy, nie 
stanowi bezpośrednią groźbę ukrywają, iż do twierdzeń 
dla narodów Europy. tych nie przywiązują więk­

F iasko planów utworzenia szego znaczenia I iui w chwi• 
wspomnianego militarnego li obecne.i otwarcie omawia1ą 
ugrupowania państw jest do- plany utworzenia armil za. 
niosłym wydarzeniem w życiu chodnio - niemieckiej, złożo­
politycznym Europy. Fakt ten nej z dywizji, których liczba 

I świadczy, jak silna jest we znaczn ie przewyższa oficjal­
Francii świadomość niebez- nie wymienianą przez nich 
pieczeństwa związanego z cy frę. Co się tyczy wszelkich 
przekształceniem Niemiec za- formalnych warunków, które 
chodnich w państwo mlllta- ogre1nicz;a!yby lićzebnośł l u­
rystyczne, którego losy znala- z.brojenie artnii zachodnio • 
ziy się w rękach odwetowców 
niemieckich.- Fiasko to dowo­
dzi również, na jakiej wyso­
kości · stanęły siły patriotycz­
ne Francji,, które w utworze­

V DokoAczeaie 
na str. 2 

niu „europejskiej wspólnoty ·------------­
obronnej" słusznie spostrze­
gły śmiertelną grożbę dla 
bezpieczeństwa państwa fran­
cuskiego, groźbę dla je­
go niepodleglości. W związ­
ku z tym wystarczy stwier­
dzit, że w wypadku zaakcep­
towania układu paryskiego, 
Francja ,zostałaby pozbawio­
na swej armii narodowej ze 
wszystkiml wypływającymi 
stąd dla niej jako wielkiego 
mocarstwa konsekwencjami. 

Podstawowym zadaniem 

U ro czystnśc i 
w 15 rocznicę śmierci 

Mariana 
Bu ez ka 

W 15 rocznicę śmierci Maria­
na Buczka, w Ołtarzewle, gdzie 
znajduje się jego mogiła, spo­
łeczeństwo ·uczciło pamięć bo­
ha tera. r·„·a;g~i~;1n·„:i11······1~·nk;~~·;·„„···1 

!pt. „Co wiesi: o Kraju R-ad?"j 
§ - 1 Udziaf w konkursie mogą brać WSZYSCY g 
~ Czytelnicy „Głosu Robotniczego''> ~ 
~ 2 Konkurs będzie polegał na rozwiązaniu zadań, ~ 

wspomnianego militarnego u­
grupowania panstw było u­
tworzenie tzw . ..armii euro­
pejskiej", której główną siłą 
uderzeniową stałyby się siły 
zbrojne zremilitaryzowanych 
Niemiec zachodnich, z byłymi 
generalami hitlerowskimi na 

Samochód „St~r-20" wysta- czele. Sytuap.ia taka stanowi­
wlany był już na kilku wy- laby poważne - niebezpieczeń­
stawach zagranicznych, ostat- stwo dla narodów europej­
nio m. in. na wystawie w Iz- skich. a przede wszystkim dla 
mierze (Turcja). O zaintereso- państw sąsiadujących z Niem­
waniu, jakie wóz ten wywołał cami, państw, w stosunku do 
wśród zwiedzających wystawę, których militaryści niemieccy 
świadczy fakt, iż nasl przed- zawsze potrafili znaleźć pre­
stawiciele byli często zapyty- tekst do napaści. 
wani przez przedstawiciell Doświadczenia historlJ uczą, 
państw Srodkowego Wschodu że militarystyczne Niemcy 

Obecni byll przedstawiciele 
Komitetu Centralnego PZPR 
z członkiem KC PZPR -
Adamem Dolińskim na czele. 

Do zgromadzonych przemó­
wił I sekretarz Warszawskiego 
Komitetu Wojewódzkiego Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej - tow. Jerzy Pryma. 

Zebranj uczcili chwilą ciszy 
pamięć wielkiego rewolucjonis­
ty. Trzykrotną salwą oddala 
hold poległemu bohaterowi 
kompania honorowa WP, 

o możliwości kupna „Starów". stanowią bezpośrednią groźbę 
~:' zamieszczonych w „Głosie Robotniczym". Z~- ł, 

dań tych będzie 18. Każde z nich zostanie 
' oznaczone kolejnym numerem od 1 do 18. : i W okresie trwania konkursu każdy numer na- ~ 

.. 

Potęga ·Przyjaźni . 

K ledy podjeżdża się do Warszawy, z dale· 
ka, z odległości kilkudziesięciu klłome­
Lrów. rysuje się piękna sylweta Pałacu 

Kultury i Nauki im. Stalina - dar narodów 
rad'lfockich dla narodu polsl;lego, s:11mbol 
wieczystej pr7.yjażnl radziccko-polsklrj, Już 
tylko miesiące dzielą nas od dnia, kiedy na 
najwi1:kszym placu naszeJ stolicy - na pla­
cu Stalina - przed wykończonym Palal·em 
Kultury I Nauki będl.iemy mogli święcić 
nasze święta narodowe, nasze zw~·clęstwa w 
walce o l'Oraz kpsze iycie wszystkich ludr.i 
pracy w Polsce. o coraz silniejszą naszą OJ. 
cr.yznę. 

Tak jak dotychc1as, icdy będziemy noto· 
wal' kaidy nowy sukces, myśl riasza biec bę­
dzie ku PfZl'iaciolom nuilicekim. którzy ma· 
ją tak potężny udział w naszych osiągnlę· 
ciach, Nie ma dosłownie dziedziny tycia po­
lilyczncgo, gospodarc't.<'go i kulturalnego, w 
kcórej pomoc, przyjaźń i przykład pierwsze. 
go na świecie kraju zwycięskiego socjalizmu 
nie wspierałyby wysiłków ludzi pracy w 
Pol~re. 

K lói jeśli nie Zwlązell R!ldz:lf>ckl - w~·­
zwolicicl naszego kra.jo - dopomógł ludowi 
pracującemu uJ4ć władzę w swe -ręce? Cry 
mol{libyśmy zhudowal' swf> państwo w spra­
wiedliw:vc·h granlcarh od Bugu do Odry f od 
Karpat dp Bałty Im, . gdyby granic: lyo:h nie 
z:agwa.rantowal wlelld KraJ Rad? A pomoc 
w chlebie. '" llunt'Zach, w snrowcach I ma• 
lizynach już od pierwszych dnf naszeJ wnl· 
ności? Tylko przyjaciel zwi'\73ny z narodem. 
polskim braterstwem ldt>I I knvi przelanej 
w obronie wolności mógł tyle dobrego uczy­
nić nas7.emu kra .low!. Tylko komonislyl'zna 
partia wielkiego Kraju Socjalizmu mogla 
w~kazać nam nieomylną drogę zbudowania 
socjalizmu w mieście I na wsi i stwor7.enia 
nowe.), socjalist~·czne.I kultury. Kra.i Rad 
wznosił w sercach naszych coraz wlększ31, 
coraz wspanialszy pomnik braterstwa. 

Naród polskl wielką odczuwa wdzięczno~i\ 
dla narodu radzieckiego I wielką tywl do 
niego miłość. Szczególnie gorąco daje wyraz 
tym uczuciom rokrocznie jesienią, w Mle­
~iącu Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Radziec­
kiej. W miesiącu tym analizujemy naszą 
pracę w każdej dziedzinie naszego tyci!\, 
upowszechniamy nowe doświadczenia prl!{J­
du.lącej na świecie techniki I ltuUury Ta• 
dziecklej, 

Tegoroczny Miesiąc Pn:yJafnl Polsko-Ra­
dzieckiej ma dla nas wyjątkowe znaczenie. 
Przypada on bowiem na okres naszego dzie­
sięciolecia, dziesięciolecia Polski Ludowej. · 
I gdy podsumowujemy nasz bilans dzleslęclo­
lecla - to pamiętamy takich kilka prostych, 
a wielkich swą wymową liczb: 

W ramach umowy polsko-radzleckleJ z 
1948 roku, rozszerzonej w roku 1950, Zwią­
zek Radziecki dostarcza nam na dogodnych 
dla nas warunkach kredytowych komplet­
nych urządteń dla 57 fabryk, zakładów ma· 
szynowych, butnlceycb, ~bemlcznych, przę­
dzalni Itp. 

Nasze obroty handlowe ze Związkiem Ra" 
dzlecklm wzrosły od 1945 rokn ośmlokrot-

nie I stanowią jedną trzecią zagranicznych 
obrotów handlowych Polski. 

70 proc. zgarniaczy, 60 proc. spychaczy, 
2ł proc. koparek, ponad 20 proc. dźwigów 
pracujących w naszych zagłębiach budowla­
nych stanowią maszyny Importowane z Kra­
ju Rad. · 

.Ale liczbami nie daje się wyrazić cała po­
moc udzielana nam przez Związek Radziec­
ki. Bo nie da się ująć w liczby pomoc tech. 
nlczna, z której tak obficie korzystamy. Nie 
da się ująć w cylry doświadczenie, jakie 
nam przekazują inżynierowie, majstrowie 

I robotnicy radzieccy, ucŻący polskich towa­
rzyszy nowoczesnej techniki. I nie da slę 
ująó w cyfry pomoc, jakiej udziela radziec­
ka nauka I sztuka polskiej nauce I sztuce. 

. Wzajemne wizyty uczonych I artystów, wy-
jazd polskiego. teatru na występy do Związ­
ku Radzieckiego, oto jeden z niezliczonych 
przeje wów naszej przy Jaźni. I • 
Jesteśmy \V ważnym etapie budownictwa 

socjallstycznegu. .Dotyehezasowe osiągnięcia 
pozwala.ją nam realizować nakreślony przez 
li Zja.zd partii program szybsiiego podno- • 
szenia dobrobytu I kultury najszerszych mas 
naszego óaródu. Wiemy, ~c program ten wy­
konamy, a w· pewności tej utwierdzają nas 
również słowa Marszałka Bulganina, który 
powiedział na akademii lipcowej: „Naród 
polski może być przekonany, że rząd Związ­
ku Radzieckiego również nadal rozszerzać 
będzie współpracę gospodarczą i kulturalną 
między naszymi krajami I udzielać Pol-

0skiej Rzeczypospolitej Ludowej "przyjaznej 
pomocy w dziele utrwalania jej niepodległo­
ści I bezpieczeń,twa'', 

Zagadnienia beżpieczeńshva I pokoju -
Io problemy, którymi .żyje cały naród polski. 
Bo od trwałego poko,ju zależy szybkość, z 
jaką urzeczywistniać będziemy nasze plany 
coraz lepszego i coraz kulturalniejszego ży­
cia w PolscP. I dlatego nie szczędzimy sił, 
by pracą naszą wzmóc potęgę światowego 
obozu pokoju, obozu, któremu przewodzi nle­
:nvyclężony Związek Radziecki. I dlatego 
tak rorąco popieramy radzieckie propozycje 
zorganizowania systemu_ zbiorowego bezpie­
czeństwa w Europie. Systemu, który raz na 
zawsze uwolni życie nasze od niepokoju o 
los naszych dzieci I o los31 naszego budow­
nictwa. 
Związek Radziecki liczy w naszym kraju 

przyjaciół na miliony. Miliony Polaków daje 
wyraz swej miłości i wdzięczności do Zwląz. 
ku Radzieckiego przez uczestnicłwo w To­
warzystwie Przyjaźni Polsko-Radzieckiej. 
Każdego roku w Miesiącu Pogłębienia Przy­
jaźni nowe I nowe tysiące Polaków powięk­
szają szeregi TPP-R. Nasze hasło w tym ro­
ku brzmi: „Każdy członek organizacji m<t­
sowej - członkiem TPP·R", bo każdy 
członek organizacji masowej, każdy 
Po!ak, milu~ący swój kraj ojczysty, 
ktory pragme Polski silnej, bezpiecz­
nej I dostatniej, pracą swą wznosi wielki 
gmach socjalizmu, gmach, w którego budo­
wle bezcenną pomoc okazuje nam Związek 
Radziecki. -

l szej gazety będzie zawierał jedno zadanie. a 

-

-,J 3 Pierwsze zadanie konkursowe ukaże się w nu- _-:~ 
merze Głosu Robotniczego" z dnia 13 wrześ-

l nia br." Następne będą zamieszczane w kolej- § 

Poza dotychcz;as eksporto- przede wszystkim dla Fran­
wanyml 3,5 ,,. tonowymi sa- cji, która już nieraz była je­
mochodami „Star - 20", w ro- dną z pierwszych ofiar agre­
ku przyszłym mamy zamiar sji niemieckiej. 
eksportować „Stary - Wywrot- Usiłując oszuka~ narody, w 
ki", autobusy „Star - 52", sa- tym również naród francuski, 
mochody pożarnicze, motocy - zwolennicy „europejskiej 
kle Itp, I wspólnoty obronnęi" przed-

Pionierzy zetempowskiego zaciągu by P.ra.cowa.ly u nas maszir 
ny, kombajny, traktory bl/ 
wszystkie ziemie by!y z~go­
spodarowane. Pojadę więc: 
przeorywać zagony, aby wię. 
cej bylo produktów rolnych.. 

i nyćh numerach naszej gazety. : 
~ · 4 Po zakończeniu druku zadań konkursowych, ! 
~': zostanie umieszczony w ,,Głosie Robotniczym

1
'
8
' l,, 

specjalny arkusz konkursowy, zawierający 
; rubryk. Do rubryk tych należy wpisać rozwią- E 

' zania 18 zadań. Każdy uczestnik konkursu ma =:=­

prawo nadesłać tylko jeden arkusz konkurso-

wy z rozwiązaniami zadań. ':,~:~=,·i 5 Arkusz konkursowy należy wyciąć z gazety, 
wypełnić czytelnym pismem, a następnie prze­
słać lub złożyć osobiście w redakcji „Głosu Ro­
botniczego" Łódź, ul. Piotrkowska 96. Na ko­
percie nalezy zaznaczyć „Konkurs". 6 Termin nadsyłania rozwiązań - do dnia 15 
~aździernika 1954 r. włąc;mie (decyduje data 

~~':. stempla pocztowego), J Wśród wszystkich Czytelników, którzy nadeślą 
prawidłowe rozwiązania (co najmniej 15 zadań) 

§:·.·. zostanie rozlosowanych wiele cennych nagród. 
_ Rozwiązania wyróżniające się pomysłowością 

i atrakcyjnym ujęciem będą specjalnie premio-
i wane. · ~ 8 Dla informacji uczestników konkursu publiko-
: wać będziemy szczegółowe wykazy nagród 

f,_-'=,,1 9 tst[n~iikc·:oz·~,av~;,keoon~nk~:u:r~rs:u::_ 'i::::::;::::":~:::~ ·.' IO 31 października br. i będzie połączone z wiel-
ką imprezą artystyczno-rozrywkową dla ucze-

~„.~., .. ,,.„nuu11111••"'"'"""'"'"„.„.„1111u11u1u11111nno11111nu11111111n11111u11111u••u•u•nuf 

Rośnie wielki piec nr 2 
w hutie Im. Lenina 

KRAKOW NOWA - HUTA, 10. 9. 
Dzień I noc dymi pierwszy wielki piec w hucie Im. Leni­

na. Płyną" niego niepnerwaną sttugą dziesiątki ton cennej 
surówki. 

Podczas gdy załoga pierw­
szego wielkiego-pieca stara się 
o rytmiczną realizację planów 
produkcyJnych, brygady bu­
dowlane współzawodniczą o 
dotrzymanie terminów robót 
przy wznoszeniu wielkiego 
pieca nr 2 I wielu obiektów 
pomocniczych. Rejon wielko­
piecowy w hucie im. Lenina 
7"Tlienia swoje oblicze niemal 
z k ażd )' ffi tygqdni em. 

Pancerz pieca zos ta ł ju:t u­
>ta wiony. Obecnie zakłada się 
iMtal ację chłodniczą na cale.i 
wysokości pieca. Trwa rów­
nież wymurówka pieca. Wy­
mu rówka trzonu zostata zakoń-
czona, 

W rejonie nagrzewnic odby­
wa się montaż konstrukcji 
tzw. zimnego dmuchu, zaś 

przy elektrofiltrach brygady 
monterskie przystąpiły do mon· 
tażu konstrukcji na wysokości 
głowicy. 

Równocześnie ze wznosze­
niem pieca trwają roboty 
przy budowie mostów prze!a­
d unkowego I pochylnego. 

····························-········"'· . , . 
i DZIS 6 STRON i 
1 ••••••••••••••••• „ ...... :1••···········; 

W Zakladach Przem11słu 
Zgrzebnego im. Wio· 

sny Ludów kaidy robotnik 
zna zetempowców Ryszarda 
Steca i Zenona Drożdźtl. 

Rysiek i Zenek pracują to 
wydziale remontowym. Prz11· 
jechali do zakładów ze wsi, z 
ekipą robotniczą, dojeżdża­
jącą do gminy Dobra, Uczą 
się ślusarskiej roboty. 

Rys iek i Ze11 ek do wczQ­
rajszego dnia; myśleli o tym, 
że w krótce zacznq pracować 
jako ślusarze w GOM. Wczo­
raj zmienili jednak decyzję. 
Na wieść o apelu Zarządu 
Glównego ZMP, takie oto pi­
smo sk1erow ali do za.rządu 
zakładowego Związku Mlo· 
dzieży Polskiej. 
„Odpowia.dając na apel 

Zarządn Glóu;nepo ZMP, 
zgłaszamy swe kandydatury 
do zaciągu pionierskiego. 
Prosimy o slcierowanie na.~ 
na najtrudniej sze odcinki w 
rolnictwie . Chcemy swą pra­
cą pomóc w renli2acji wska­
rnń i uch wat il Zjazdu par· 
tii. 

Prosimy o prz11rhylne za­
ta. twienie nas~ej prośby". 

* • • n ysiek Stec pochodzi z 
woj. !ube!sk!e~o. 1 pow. 

ltynard S1ec, 

bllgorajskłeao. Wczefa!e o­
puścił swą rodzinną aroma• 
dę - Sokol6wkę, zostawia• 
jqc na Z,3 ha ::iem! matkę i 
młodsze rodzeń$two z myślą, 
że u rodziny w aromactzle 
Kalonka, w gminie Dobra, 
będzie mógl się czegoś nau­
czyć, pornać maszyny t no­
wych ludzi Ale zawiódł s ię 
w sw ych nadziejach - nie 
znajdując tam tych możliwo­
śc i, na ja kie licz11l. Toteż i 
radościq ruszy! do ł.odzi, 
wraz z ekipq !qczno.!cł ·mia· 

sta z11 wsią z Zaklad6w lm. 
Wiosny Ludów. Za.propono­
wano mu, aby uczvi się w 
zak!adach ilusar ki. 

W fabryce u;.§r6d starych 
doświadczonvch robotników 
i czlonk6w partii, którzy oto­
czyli go troskliwą opieką na­
rasta!a klasowa f'obotnicza 
iwiadomość Ryśka Steca. 
r tak choć by! już przedtem w 
swej gromadzie ZMP-owcem, 
to jednak dopiero w fabryce 
wszedl w pelni do ZMP-ow· 
skiego życia - stal się ak· 
tywnym członkiem organiza· 
cji. 

Zm!enl!o się w!ete u Ry§· 
ka Steca od chwilł ody wy· 
jecha.I ze swej f'odzlnnej aro· 
mady jako 14'-letn.i chlopiec. 
Dz!~ ma 17 lat. Lubi czytać 
książki Lubi tak.te chodzić 
do kina ł trochę marzyc!.„ 

O sw11ch marzeniach ł o 
t11m, co zaderydowalo, ie 
zglosil się na apel Zarządu 
Głównego ZMP, mówi krót­
ko: 

- Wyszedlem :i: biednej 
rodziny wiej.~kiej. Chcfa!· 
bum, ieb11 nasze ws'te były 
inne, by praca na wsł byla 
lżejsza. a i11cie radofotejsze, 

• * • 
Zenon Dróżdż zna r6umie! 

dobrze pracę na wsi. Slu„ 
sarskiej roboty uczy się od 
niedawna. Przedtem praco­
wał w gospodarstwie swych 
rodziców, w gromadzie Do" 
bra. Zna jetlna/r, już zespolO" 
wą pracę, gdyż pracował 9 
miesięcy w PGR w Pyrzy• 
cach, w woj. szczecińskim, 

- Zrezygnowalem WÓ'W4 
czas z pracy w PGR, choi! 
duż? już umiałem, Pociągaly 
mnie maszyny, ślusarstwo, 
dlatego przyjechalem do fa" 
bryki do ł.od.zl. Teraz jed..o 
nak rozumiem, że trzeba WTa„ 
cać na wie§ - gdy partia 
wzywa. I cieszę się, że znam 
ślusarkę. Na odłogi, na ugO" 
ry - rusz-ą wkrótce masz'IJ" 
n11, więc przydam się ta~ 
Będę mógl połączyć prac11 
na roli z pracq przy ukocha" 
nych maszynach. 

T'aka jest postawa mf04 
dzieży z zaciągu ZMP-our 
skiego, która wzorem kom• 
somolców wyiedzie wkrótce 
zagospoda.rowa.ć ugory, pa.st~ 
wiska i łąki. ·~ 
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ze str. 
niemi~iej, t.o, jale wyk.a.zuje 
doświ.adez.elllle, mUJitaryllcl 
niemieccy rwą na strzępy 
wszelkie podpisane pnez sie­
bie porozumienia, o ile stano­
wią one przeszkodę na ctiodze 
realizacj1 ich agresywnych 
planów. 

Wskrzeszenle mi.litaryzmu 
niemieokieao l wciągnięcie 
zremilita.ryww.anych Niemiiec 
zaehodnicll do ugrupowani.a 
militarneao apoti:aowałoby 
niezmiernie aroźbę nowej 
wojny w Europie, a tym sa­
mym aroźb• nowej wojny 
jwi.atowej. • 

Wystarezy aięgnąć (jo hlato­
rii Europy, choćby tylko <>­
atatnich SO lat, aby przeko­
nać &\ę, że milital')'styc.zne 
Niemcy dwu.krotnie w tym 
ez.asie ro~taly wojnę, która 
przynosiła narodom. europej­
eklm atrasizliwe cierpienie. 
Pomne tych cietkich doewled­
~zeń narody państw europej­
•kich, w tym równiet naród 
francuski, projęły plany u-
tworzeni.a „europeja.kle~ 
ws.pólnoty obro~ej" jako 
groźbę nowej wojny ze 
wszy&tkimi jej n.ieberipjecz­
nymi nutep~am.L Te oba­
wy na~odów europejakicłl, 
które · dopiero nlea.wno J?rze­
~yły -drugą wojnę śwl.a tow1t. 
•ą zupełnie .z;rozwnLale, 11lbo­
wiem nowa wojna pociągni:­
łaby u sobą nieporównanie 
większe oliazy materi.aJ.ne 1 
ludzkie niż wojny poprzednie. 
Należy , to tym bairdziej ~­
ll:reślić, w zwi~u z pojawie­
niem Ji.ę broni a.tomowej 1 
wodorowej oraz innych ro­
dzajów broni masowej zagla­
py. Szczególnie · zrozumiałe 
je&t zaniepokojenie prz.eja­
:wLane przez narody, które z.a­
mies7.kują najgęśdej zalud­
nione rejony Europy, gclzie 
~ stosunkowo ograniczonym 
terytorium skoncentrow;ine 
są zjrwotne ofaxlk! J>l.ństw, a 
więc m. jn, najwjększe mia­
ista z ich odwiecznymi pamiąt­
kami kultury materialnej 1 
duchowej, 

Zwolennłc:y polityk! wskrze-
8ZBnia mllltarynnu niemiec­
kiego uliłu.lą pnedstawić 
sprawę w takim świetle, jak 
gdyby remlllitaryzacJa J:'lie­
Jni~c za<?hodn!ch i wciągnięcie 
d.ch do takiego czy innego blo­
ku , militarnego państw za­
chodnkh wzmacn!.ały pozycję 
mocarstw zachodnich \V l'O• 
kowan!ach ze Związkiem Ra­
dzieckim w kwestii nlemiee­
kiej. Podobne twierdzenia po­
~bawione i;ą jedn~ wszel­
kich podstaw. W rzeczywisto­
tici sprawa przedstawia się 
;wręcz odwrotnie. Remilitav­
;iacja Niemiec zachodnich 1 
;wciągnięcie ich do takiego 
czy innego ugrupowat;La mi­
litarneg9 stwarzają przeszko· 
dy nie do pokonania na dro­
!(ize do zjednoczenia l'{lemiec, 
a więc uniemożliwiaj<\ osiąg­
:nięcie odpowiedniego porozu­
mienia w sprawie n!emiec:­
kiej , Oznacza to, że jednolity 
:naród n iemieck i byłby nądal 
podzielony na dwie części na 
czas nle<ikreślony1 co samo 
przez slę stwarza n iebezpie­
czeństwo dla sprawy utrzy­
man ia pokoju w Eui-opie, po­
mija)ąc już takt, że· jest to 
sprzeczne z Interesami I na­
turalnymi dążeniami narodu 
:niemieckiego do z.iednocze111a 
narodowego. 

F!asko 1.1kład,u o „europej­
gkiej wspólnocie obronnej" 
stanowi · n iewątpliwie pow11ż­
ny cios dla polityki tworzen ia 
:zarówno w Ęuropie, jak i in­
nych rejonach świata agresy­
wnych, militąrnyoh ugrupo~ 
wań pań~< w, polilyki, której 
bspir,atoraini są koła rządzą­
ce USA. Byłoby jednak błę­
dem sądzić. że po tej porażQe 
autorów i zwolenników tego 
rodzaju polity\<; I. S)'.l()wodowa­
nej odważnym aktem Fran­
cuzów, wolno naropom osła­
bić swą czu j ność wobf!c kno­
wań wrogów pokoju. 

J ak wiadomo, już obecnie 
otwarcie rozpaitruje s i ę nowe 
pla ny wskneszen ia mili·tl!uz­
mu ' niemiec~dago Oficjalne 
koła mocarst,w zachodnich 
rozwijają gorączkową dz.ialal· 
ność, usiłując jak naj:;zyboiej 
porozumi eć się w sprawie 
prz.eprowadze11 1a rokowań w 
celu opracowaq:a nowc~o pJ;i _ 
nu włączenia Nlemlec zachod­
nich do mil itarnego bloku 
państw zachodnich. Usi ~ując 
sklecić zamiast „europe.iskiej 
ws pólnoty obronnej" jakąś no· 
wą komb inację p'.łństw r.a­
chodnlch , tym razem z ud1-ia · 
łem Ang!l I, co \lmożJiwi 'oby 
remil l taryzar.ię Ni em iec z3-
chodn ich - koła rządzące mo­
carstw zach cdn ich równocze· 
śn Ie stara nn i•e przemilcza ją 
propozycje r adzieck ie z 24 l!rp_ 
ca i 4 ~ierpn ki br, dotyczące 
problemu n!emiecki ei:o i u· 
tworzenla systemu ber.pleczeń-
1twa zblorowego w Europie. 

W plan11ch wskrzeszenl·a m1-
lltarymiu w N!emczech za · 
cbc-.i:Jn!ch szc1e1'ólne m iejsce 
przemacza się pro jektowi 
wciągnięc i a Nlemlec zachod­
nich bet.pośrednio do ploku 
pólnocno·atlantyckiego, · aby 

utorować w ten ~ób drogę 
do Ich rem!llitaryzacji. 

Ci, k;tórzy wysuwają podob­
ne plany, nie ukrywąją, Iż są 
one potJ:Ulbne, aby omlfląĆ 
prze.szkqdy, jakle napotkali we 
Francji zwolennicy od dawna 
j\lż skomwomitowanej polłty. 
ki „z poz.ycji sil.ty''. Innymi 
słowy cnodzi o to, aby tym 
ra.rem iamiast jednego egre­
~ywnego ugrupawan l.a mi11tar_ 
neeo w postaci „europejskiej 
wspólnoty obronnej" zmonto· 
wać inne tego rodtaju ugru­
J?OWanle r. udziałem zremili­
taryz.owanych Niemiec zachod· 
nieb i w 1en sposób 062.Ukać 
Francuzów, nowYm szyldem, 
którym pragnie S!ię uarupo­
wanie to r.amaakowa~. 

W związku z tym nalety Jut 
teraz Ollwiadezyć, że niezale!:· 
nie od 1zyldu, pod jalklm u~ 
krywać się będ11 plany wskrze.. 
szenja mllharyz:mu n jemiec· 
kie,io - lich reallzacja nie­
uchronnie doprow11di.I do 
przeksztąlcł!'nla Niemiec za. 
ehodniich w ogni•ko JWWej 
wojny i do dalszego pogłęble­
~ obecnego roa,blcja Niemiec. 

dowego, raz jeszcze wykazuje, 
że jeśli zainteresowane pań­
stwa r:i:eczywlśc!e tego prag­
n11, istnieją możliwości os iąg­
nięcia porozumienia w spra­
wach nie ure11Ulowanych, od­
powiadającego intere$om u­
trwalenia pokoju, 

Jeśli chodzi o Związek Ra­
dziecki, to również w przy­
szłości pędzle on czynił 
wsr.ystko, co jest możliwe, w 
celu o&iągn\ęcla porozumienia 
w nie rozwiązanych sprąwach 
mli:<lzynarodowYch, w tym 
również w sprawie Niemiec, 
systemu bezpleczellStwa zbio­
rowego w Europie, zakazu 
broni atomowej I wodorowej 
oraz redukcji zbrojeń państw, 
w celu dabzego osłabienia na­
pięcia m!ędiynarodowego. 

Naród francuski 
stleszy z pomocą 

ofiarnm trząsienia ziemi 
w Algerze 

PARYŻ, 10. 9. 
Ty111C7.a88m interesy bezpie­

Clreń&twa Europy, pcxtoooie j·ak 
mt.eresy 11al'Qdu niemieckiego, 
WYJna&ają, 11by probl'°' nie· Na wiadomość o katast.ro­
mieckl ziostal rozwiązany NI falnym trzęaienlu r.lemi w Al­
podstawle µtworzenia 'ednolL geru, !Złld u~al pląte\t 10 
tego, mHuJącego wkój I de· wrześrua 1.ll dzień tAlob~. na­
~atyc:znęgo państwa ntie- l'Qdowej. W całej :Franci1 o­
mleck;ńego, jak ~Mdują · puszczono oo połowy masztu 
to odpowiednie poroeurn.JienJa tlagl na gmachach PB.ń~t":'o-
mlt:dZY mocair&twarnł wych. Qgłoswno również za-

• łobę na francu5kieb opszarach 
Nie można powied:r,leć, że zamorskich. Wszystkie dzien­

motllwości os·iągn!ęcla porozu- niki zamieściły n.a pierwszych 
mienda w sprawie niemieckiej stronach dramatyc-zne opisy 
JZlOSltały już wYczerp&ne. Blo· tywiolowej katastrofy. 
rąc pod uwagę tę właśnie o­
kClllez.no.ść, rząd rad:r;lecki r.11 • 
propooował rządom Francji, 
AngHJ! l USA zwołanie w aierp· 
nlu - wrześniu br. nowej 
konferencji czterech mocantw 
I rozpatt-z.enie na tej konferen_ 
ej! problemu n lemi,eoklego. 
Odpowiedź rząd~w trzech mo­
cantw na te pr<>poteyeje do· 
tychczas nie wpłynęła. 

Sekretariat Fran<:USkiej 
Partii Komunistycznej prze• 
si.al niiiychllłiast do Komuni­
stycznej Partii Algeru bra­
terskie wyr;azy w~lczucia i 
pneltazał kwotę 100 tysięey 
franków jako pierwszą po­
moc dla ofja.r trzęsienia zie­
mi. Jaeques Dµclos i inni 
przedstawiciele grupy ~omu­
nistycznej w Zgromadzeniu 

Odrzucenie przez fr11ncuskle Narodowym zgłosili projek~ 
Zgr01ru1dzenie Narodowe u- rezoluejl, wzywający rząd do 
kładu o „europejskiej w!pól- wyasygnowania 2 miliardów 
nocie obronnej" raz jeszcze franków na pomoc dla ludno­
wYkazało, jak obca jest inte- ścl .(\.lgeru n<iwiedzonej kata­
resom narodów polityka two- strofą. 
nenia w Europie prieciw- Sekretariat CGT ogłosił ko­
stawnych sobie militamych munikat, w którym w IInie­
ugru.powań pai1stw. n Lu frl'incusklej klasy robot-
Uchwała parlamen•tu fran- n'1czej daje wyraz braterskiej 

cuskiego, który mimo brutal- 50~idarności z ludem Algeru, 
nego obcego nacisku odrz.uc!t CGT przekazała 200 tysięcy 
wspomniany układ.. Jest głę- franków a!gerskim związkotn 
boko patriotycznym aktem, zawodowym i zalnlcjowałt\ 
podyktowanym wymogami za- I zbiórkę plenlt:dzy i odzieży 
pewnlenia Ji'rancjl prawdzi- , dla ofiar trzęsienia ziemi. L!­
wego bezpieczeństwa, zacho- czne orgsnizacje związkowe 
.wania jej niezawisłości naro- wPłacily już pierwsze kwoty 
dowej. Te n~otlowe interesy na ten cet 

pod ogniem 
krylyki 

prasy azjatyckiej 
Prasa hinduska w da.Iszym ciągu ostro 

SEATO, podpisany ostatnio w Manili pod 
brony'' A!Jf południowo - wschodniej • 

DELHI, 10. 9. 
krytykuje pakt 
pretekstem „o-

„Hindustan Times" z. dnia krążenia", którego częściami 
10 wrześnLa siw!erdza, że pod mają być również Taiwan I 
wielu względami pakt ten od- Japonia. 
chyl;i się od ustalonych zasad ,,Hind\Utan Standard" 
polityki miE:dzynarodowej. stwierdza, że inicjatorzy 
Najbardziej uderzającą rzecz!\ SEATO „wykazali ma.ło sza­
w tpn układzie - pisze dz len- cunlru dla opinii ~ uczuć glów· 
nik - jesi fakt, że zajmuje nych narodów Azji poludnio­
się on sprawami krajów, któ- wo · wschodniej". z punktu 
rych większość nie ma z nim Widzenia historil piBlle 
r.ic wspólnego, I że zostal on dziennik hinduski - SEATO 
podpisany przewaz.me przez stara s>ię odwrócić proces wy· 
państwa położone daleko od zwalania Azji ipod kontroli 
tej strefy. Pakt SEATO sta- imperialistów 'o~ych. Jest on 
nowi nanm:enie porozumień wyłącznie produktem myśli 
ge.newski.ch w sprawie Indo- militarystycznej. 
chln, gdyż Jego postanowienia 
m.ają si~ s·to~wać do Kambo­
dży, Laosu i południowego 
Vietnamu. 

„Statesman" pisze, że 
SEATO jest organizacji\, któ­
ra zrodziła sit: w „dµ~ej at· 
moeferze Manili". ,;states­
man" zwraca uwagę ną wy· 
powiadane vf Delhi przypusa:· 
czenla, że blok pod naoZwą 
SEATO pomyślany wstał 
pn;ez jego inicjatorów jako 
jedno z ogniw łańcucha „o· 

Zatwierdzenie 
projektu 

konstytuc.ii 

Chińskiej Republiki 
Ludowej 

Przed wyborami 

do Izby Ludowej KRO 

Płenu·m 

KC SED 
Agencja ADN podaje; 
)'od przewodnictwem Wil· 

he)ma Piecka, OlltQ Grotewo. 
bla i Waltera Ul"brichta obrą· 
dowalo w dl).iach 8 i 9 wrze. 
śnia XX P)enum Komitetu 
Centralnego Niemieckiej So­
cial is tycznej Partii Jedności. 
~a plenum omówiono: 
Sprawozdanie z działalności 

Biura Politycznego KC SED w 
okresie, który minął od XIX 
Plenum KC, wYgłonone pruz 
F. Neumanna 

Referat Otto Grotewonls. o 
;radąniach partii w zwiąllu 
ze zbliżającymi aię wyborami. 
Wysunięc~e k~ndydat6w 

Niemieckiej Socjalistycznej 

J11k donosi Agencja NoWYch 
Chin, 9 września Cęilltralna 
Ludowa Rada Rządowa ną 3ł 
posiedzeniu i-ozpatrztl:a 1 za­
twierdziła poprawiony pro­
je,kt konstytucji Chińskiej Re- Partii Jedności w związku ze 
publilc1 Ludowej. Proj~kt ten zbliżającymi się wyOOt'amJ. 
przedstawiony zostanie do Punkt ten referOW<'lł Karl 
rozpatrzenia I sesji Ogólna. Sohirdewan 

Francji pokrywają się i nie 
mogą nie pokrywać s ię z wy­
mogami zapewnienia bezpie­
czeństwa ogólnoeuropejskiego. 
Z tegu też powodu wspomnia­
na uchwala parlameqtu fran­
cuski ego to stała z zadowole­
niem ·powitana przez tych 
wsz.y3tkich, którzy nie sło­
wem, lee-z nyne~ br~'l'.ą pn-

chińskiego. . Zgromadzenia I Komitet Centralny SED je­
Prz.edstawie1ell Ludowych, dnomyślnie uitwierdzlł kan· 

----------.,--------------- dydatów N!emiecklej So-

kojµ I bezpieczeństwa naro-
dów, 

lnterasy zapewnienia bez­
ple€zeństwa ogólnoeuropej­
sk iego wymagają, aby iamiast 
montowania zamkniętych u­
grupowań militarnych w 'Eu­
ropie, stworzono system bez.. 
pieczeństwa zbiorowego z u­

Przedstawiciele 
op1n11 publicznej USA 

.pittlnujq 
politykę rzqdu 

NOWY JORK, 18. 9. 
Tygodnik „Nałlon"· opublikował w ostatnim numerze ar· 

tykuł redakcyjny pod znamiennym tytułem: „Nasza •b•n-
11.rutowana pollłyka :r.agranłeu1a". 

cjalistycznej Partii Jedno~ci 
na listę Fro •• w Narodq;vego 
Niemiec Demokratyc~ych. 

KANDYDACI WSPOLNEJ 
LISTY WYBORCZEJ 

DO IZBY I,Ul>OWEJ NRD 

Agencja ADN opublikowała 
komunikat o posiedzeniu cen­
tralnego bloku ant:yfaszystow· 
skich demokratycznych J)l!rtll 
I organl~cji masowych, odby­
tym 7 l;>m., na któzym omó· 
wiono przygotowania do wy­
borów do Izby Ludowej NRD, 
przypadających 17 październi­
ka 1954 roku. Jednomyślnie 
zatwier-dzono wspólną listi: 
kandydatow na posłów do Iz· 
by Ludowej. 

-wierni synowie narodu 
w dniu 12 września br. lu­

dzie radzieccy opchodzą 
uroczyście Dzień Czołgls· 

ty. To doroczne święto ustano­
wione zostało w roku 19ia dla 
upamiętnienia doniosłe j roli 
wojsk pancernych i zmotory -
zowanych oraz ich wybitnych 
zasług w Wielkiej Wojnie 
Narodowej, jak również dla µ­
p11rn!ętp.ienia zasł~g budowni­
czych c~o!gów. 

Radzieckie wojska pancerne 
I zmotoryzowane - dzięki nie­
ustannej trosce partii i rządu 
o umocnienie potęgi obronnej 
ZSRR - stały się jednym z 
najpotężniejszych rodzajów 
broni, szturmową silą A rmli 
Radzieckiej . 

Jak wiadomo, Rosja carska 
nie posiadała przemys!u budo· 
wy czotgów, Tymczasem wla· 
śnie rosyjscy wynalazcy , in· 
tyn\erowie i uczeni pierwsi rm 
świeclę stwqrzrli projekty i 
prot(>typy czołgów. Wojska 
pancerne I prz.emysl budowy 
czol.gów zaczęły się ro1.w1J~<l' 
dopiero po Rewolucji Paź­
dziernikowej. Niezwykle waż­
nym okresem w historii roz· 
woju wojsk pancernych i 
zmotoryzowanych byly Jata 
przedwojennych pięciolatek. W tym czasie ra­
dziet;ki przemyst . budowy czołgów, mając o­
parc1e w potężne) bazie przemysłowej, zaczął 
prOdukować znaczne ilości czołgów lek.kich 
średnich I ciężkich. ' 
Równocześnie w Armii Radzieckiej powsta­

wały nowe formy organizacji wojsk panc:er­
nych i zmo~oryzowanych; oprai:owana zo­
stała naukowa teoria ich zastosowania bojo­
we~o, Sformowane zostały jednostki pancer­
ne I ~motoryz0wane, przeznaczoni: zarówno 
d0 samodzielnych działań, jak I do wykony­
wania zadań bojowYch •we współdziałaniu z 
Innymi rodzajami broni. W celu wyszkolenia 
wysoko wykw!łllflkowanych kadr czotg!stów 
u~worzon(> szkoty czołgowe I czolgowo-tech­
mczne oraz Akademię Wojsk Pancernych 
Zmotoryzowanych. - . 

W chwili wyl:luchu Wielkiej Wojny Narodo­
wej radzieckie wojska pancerne i zmotoryzo· 
wane miały już pierwszorzędny sprzęt bojo­
wy I dobrze wyszkolone kadry. 

W plerwszrm okresie Wojny Narodowej 
czołgiści ra~z1eccy, w ac!slym wspól­

. dzt,ilanlu z innymi rodzajami broni, swą 
nieugiętą obroną l umiejętnym! kontratakami 
nękali I wykrwawiali formacje hltlerow11kle 
Oddziały pancerne i zmotoryzowane odznaczy~ 
ly się sr;c7.ególnle w wałkach na przedpolach 
Moskwy - na odcinkach kalinińskim woło­
kołam~klm, motaj~klm I orłowsko - t~\„i.~ 
Jak r6wnlet w przeciwnatarciu, które nastą~ 
piło wkrótce potem. 

Na początku wojny armia hitlerowska mia­
ła pn:ewagę llczebnq w czołgach l lotnictwie, 
Lec:i: przewaga ta była chwilowa. Na wezwa­
n~e partii k:omun!stycznej, boh11terscy pracow­
nicy zaplecza osiągnęli bardzo 1zybko inacz­
ny wzroet produkcji czołgów I już na począt­
ku roku 1943 przewaga liczebna czołgów 
h!tlerowsklch zost11la zlłkwldowana. W oatat­
rucll trzech latach wojny radziecki przemysł 
bu~owy czołgów dawał co roku przeciętnie 30 
tys. czołgów, dział zmotory1.0Wanych j samo­
chodów pancernycn. Równocześnie ze r:witk~ 
szamem produkcji czołgów nieprzerwanie u­
doskonalano ich konstrukcję, tworzono no­
we typy tych maszyn bojowych. 

Stały wzrost produkcji sprzętu pancerne­
go ~~ożliwU ~owództwu n!łczelneJllu 
Armu Radz1eck1ej sformowanie wiel-

kich jednostek pancernych i zmotoryzowanych 
I wykorzystanie Ich we współdziataniu z in­
nymi rodzajami brogi dla przeprowadzenia 
operacji~ mających na celu okrążenie i roz-
aromleme ugrupowań przeciwnika, · 

Klasycznym przykładem zastosowania no­
wosformowanych jednostek b;rla bitwa sta­
ljngredzlta. Rzucone w wyłom !rontu jed-

nostk! pancerne f zmotoryzow1tne, współdzia­
łając z innymi rodzajamJ broni, zapewniły cał­
kowite okrążenie i rozgi:omienie 330-tysięc:zne­
go ugrupowania nievrzyjaciela. 

Wojska pancerne I zmotoryzowane braly 
aktywny ud~al w natarciu Armii Radziec­
kiej w Prusach Wschodnich i w walkach 
pod Berlinem. Po mistrzowsku stosując tak­
tyk._ manewrowania, czołgiści - we współ­
działaniu z innymi rodzajami broni - prze­
ry~ali front obrony nieprzyjaciela, przeci­
nah mu drogi odwrotu, umożliwiając okrą­
żenie i zniszczenie wielkich ugrupowań hit­
lerowskich. W oetatniej, decydującej operacji 
Armil Radziec~lej - w bitwie o Berlin -
brąlo udział przeuło 6.300 czołgów radzlec-
kich. · 

Zakończeniem bohaterskieao szlaku bojo­
wego czolgi~tów i;adziecklch w Wielli;iej Woj­
nie Narbdowej był ich udział w ~oqromieniu 
Jrn,rantuń~klej anni! ,JapoJ\czyków, W niezwy­
kle trudnych waruf\kllch terenowYch, łamiąc 
zacięty opór wpjsk j,ipońsldch, radzieckie 
jednostki pancerne I zmotoryiowane przeby­
ły w zaciekłych bojach ~ w ciągu kilku za­
ledwie dni - całą Mand~urię. 

N aród radziecki, partia ł rząd wysoko oce­
niły bohatentwo radzieckich czołgis­
tów I ofiarny trud budowniczych czoł-

gów, W latach Wielkiej Wojny Narod.ow~i 
\~„ .... cTb\'g\M.6vo „\„"''lft>"'lo oro11ty I medale. 
I.Hl! :tolnlerzom wojsk pancernych l zmotory­
zowan;ych nadano tytul Bohatera Związku Ra­
dzlecklego. Ordery l medale otrzymało też 
przeszło li tys, budowniczych cz.oł11ów. 

Sukceay wojsk pancernych i zmotoryzowa­
nych, podobnie Jak r.wycięstwa całej Armii 
R11dziecklej, staty 1ię możliwe dzięki ofiar­
naj pracy całeao narodu radzieckiego. Inspi­
ratofem I orJanll!latorem zwycięRtw w Wiel­
kiej Wojnie Narodowej b;rła partia komuni­
styczna. W latach poprzedzaJqc;rch wojnę kie­
row11ła ona przygotowaniami do aktywnej o­
brony kraju, a w latach wojny polączyła l skle­
row,iła ku wspólnemu celowi wszystkie wy­
sllk! ludzi radzieckich, podporządkowała wszy­
stkie siły i •rodlcl sprawie roza:romlenia wroga. 

Po wojnie ZWiązek Radziecki, realizując 
nadal konsekwe:ntnl\, pokojową politykę za­
graniczną, nla może nie liczyć się z nlebez­
piecz;eństwem nowej woin)'. aartia J rząd 
~ zejawiają stal~ troskę o umocnienie obron­
ności kreju, o wzmożenie potęgi radzieckich 
sił zbrojnych. 

Czołgiści radzieccy, pOdobnie jak wszy$CY 
folnierze Armil Radzieckiej, czujnie sl:o)ą 
na straży granic swej ojczyzny, strzegąc po­
kojowej, twórczej pracy wszystkich naro­
dów ZSRR. 

d~ialem wszystkich państw w a.rtykule tym tygodnik, 
europejskich, nleraicżniP. od nawiązuj!ll=Y do kon!erencji 
ich u&troju spolec~nego, Celo- \V Ma.nili, w sprawie paktu 
wt temu odpowiada właśnie SEATO, stwierdza m. in.: 
zaproponowany pi·zez Związek „Zlekceważyli~my ostrzeżenia 
Radziecki pro,iekt „ogólno- ;Nehru, pOdobnie jak nie liczy­
europejsk iego układu o bez- liśmy się z ostrzeżeni.ami 
P'"cLeństwje r-blorowym w Herriot;\ w sprawie EWO. 
w Europie' I zwołanie konfe- Pról)a z.montowani.a azjatyc­
rencji Oj!ólnoeurąpęi skiej dla kiego aojuszu woj&kowego 

dziennik „Gazette and Daily" 
z.a.tpleścil artykuł kandydata 
z ramienLa partii republikań­
skiej na stanowisko prezyden· 
ta USA w wyborach w 1936 
r„ Altreda M. Landona, kry­
tykuJ~cy politykę z;igrankzną 
USA. 

Głębokie . sprzecz.ności Knlejarze DOKP-Łódź 
rozp;itrz~nia odpowiednich wbrew woli największyi;ll 
propozycji. krajów Azji jei;t równię da-
Utworz~le systemu )le?.ple- remna, jak próJ:>a zmontowa­

czen~.twa ZQIOrOW"l{P W Euro~ nia armil eUl,'()peJskiej Z U• 
pie i r.awal'cie w tym celu u- działem Bonn wbrew woli 
kładu ogólnoeuropejskie"o z Francji. Jeśli łatwo było prze­
udziałem Niemiec ws~hod- I powiedzieć fiasko EWO, ro 
nich i ~achodnich, zaś po nie o· wiele .trudniej jest ró~-
zjednoczeniu jednali- nież przew1(1.zieć, ja~ potęz-
tych Niemiec ułatwiłoby DB: opozycja po~stame .w ca-
rozw!ązanie probltmu nie- łeJ Europ~e , i:i1ekor:iun1St~cz­
mieckiego na pod stawie zjed- nej przy Jadueikolwiek, probie 
no.czema naFodowęgo Nie- amerykańskiej w ·kter~ku 
mlec na pokojowych i demo- be:i:pośrll(ipiel{O u11broienia 
k.ratycznych zasadach, Odpo- Ni•miec, . 
wiadaloby to interesom bez- Stosunki USA s HlsZP!lIUą 
pie\!zenstw11 wszystkich fa.nystowską kosztowałł' Sta­
państw europe~skich, w tym ~Y ZJednoczone sympatię m1-
równ l eż i Francji, której losy honów lud,zi na c.ałym św1e­
jako wi ~lkjeg" mocH~twa są ci~. Dwustronny ~k~ad .z 
nierozerwalnie związane z lo- ).lf1em~mi bynajmn1eJ ~ue 
sami Europy jako c11 łości. Je- przyiiporzy n_am popularno5Cl, 
dynie pokojqwy rozwój E1.1ro- Układ talq oznac~łby o­
py i utworzenie jednolitych i stahodt~y rozpad IOJUSZU za-

·1 · h k ' j N . · c n1eao. mi uiącyc p,o o 1em 1_ec ~a- Musimy ponownie zbadać 
pewni FrancJI g~d~e w1elk1e- motllwoścl olliiąanięcia poro­
~o mocarst"."a ~1eisce wśróq zumienLa z Rosją i z Niemca­
rnnyc? . w1elk1ch mocar~tw. mi 1 musimy wreszcie zrezy­
~rz~c1wme, Europa, w ktorej gnować z naszego absurdal--
1s.tni ałyb! przeclws~awne so- nego spi:zeciwu w s·prawie 
b1e b1ok1 ~\lltarne 1 ml11t<1ry- do.puszczenia Chin komumsty­
~tyczne t-11emcy 1.achodnie w cznych do Org.;mizacji 'N.iro­
Jej serc~ - ozn~czałaby spro- dów ZjedJloczonych. Rokowa­
wadzeme Frim~j1 do roll dru- nia, którę nie zakladaią pod­
gorz~n~o panstwa. Zw1.ązek dąnia s!ę d;rktatowi, ro\\.owa­
~ad~1eck1 za~sze wypowndal . nia „z pozycji rozsądku'" a nie 
s~ ę 1 nadJll &lfl ~ypow1ada za „z pozycji sily" _ oto czego 
silną I . ntezalezną Fr11ncj~, nam trzeba, Rozw ói wyda­
pon1ewaz. tylko taka .

1 
Frąncia rzeń dyktu;e ba·rdzie 1 nii kie­

iest w~znym ~zynni ,n em ~- dy)l;olw!ek kon iecznośc podję­
trzymama poko11:1 w Europie cia nowej próby Vł sprawie 
l na całym św1ec1 :?. spotkllnia w ielkiej czwórki' 

* * „ Doświadczen ie konferencjj 
genewskiej, która wni,osła po­
wai.ny wkląd w dzieło osia- Ukazujący się w mieście 
blenla napięcia międzynaro- York (stan Pensylwania) 

Wzywam wszystkich Ame­
rykanów - p~e Landon -
eby wraz ze mną podnieśU 
głos protel'tu pr;zeciwko wo­
jownlciym poilQskom, te 
„trz.eęl.!l wojna jęst nieu­
nikniona, l że musimy Jej 
;a.mać. Uwał.am - stwierdza 
nBlltępnie Landon - że cl, 
którey oskarżają ;Eisenhowera 
i Dullesa, że polityka ich pro­
wadzi nas krok za kro-kiem 
do nowej wojny, mają rację. 
Powinniśmy być realistami i 
zdawać sople sprawę, że Chi­
ny są wielkim mocarstwem. 
W;rdaje s ię, że .1es·teśmy jedy­
nym krajem, który oszukuje 
sit: co do te20". 

~ozdzierają Benelux 
PARYZ, 10, 9. 

10 1-i upłynęło od pod,plnala uk.ład11 mlędzy Belgią, Ho­
landl~ I Luk,semburgłem 1,1 utworzeniu tsw. unii eełnej 
i ekonomJczneJ ~ Be]\elu:tJ:, lnicJatony Beneluxu reklamo. 
wali Mi unię ~ko „~k na drodze do z.iednOCllOneJ Europy", 

Dziesli:clolecie Benaluxu po­
lwięcone było posiedzeniu kO· 
mitetu ministrów reprezentu­
jących kraje uczestniczące w 
tej uni.J. N'a posiedzeniu tym 
wygłosi:ono wiele pompatycz­
nych przemówień. Jednakże 
uczestnikom pot1iedzeni.a nie 
udało się ukryć za kwieclaty· 

Adenauer prz~dlożyl ' plan 
„niezwłocznej" 

remilitaryzacji Niemiec zach. 
BlJ:RLIN, 10. 9. 

AJencja ADN doposl, że w tGku poufnych rozmów, które 
we wtore)t przeprowadził AdenJluer z wnoldml koQtis!'rs&­
mi Stamłw Zjednoczonych i Wlelkiel Brytanii w Nh~m­
czech1 przedstawił on gotowy plan, przewldµjący natych­
mlastowj\ remilitaryzację Niemiec zachodnleh, 

Plan ten opracowany został 
przez tzw. „urząd Bianka" 
(tj, faktyczne ministerstwo 
spraw wojskowych) i przewi­
duje wystawienie jednej dy· 
wizji wojska na każde 2 mi­
liony m leszkańcńw republi ki 
bońskiej. Wehrmacht zachod­
nia-n iemiecki w sile co naj­
mniej 24 dywizji powoła.ny ma 
być ,1nlezwłocznle" i zająć ma 

„!>kreś l ony odcin.:k obrony" 
w Europie zachodniej. 

Dzienniki zachodnio - nie­
mieckie, które we wtorek o­
publikowały tę wiadomość, 
podają, że Adenauer w prze­
c !wieństw le do wysokich ko­
ml sarfy wyrazi! pogląd, ie 
nie m.a „żadnych pneszkód" 
do na tych miastowej realizacji 
jego planu. 

ml frazesami głębokich ~prz~­
cznoi<i"! rozdzierających ten 
~ztµc;my twór. Na posiecizeniu 
wypłynęły ponownie probie. 
my, co do których Benelux 
Już od wielu lat nie może 
dojść do zgodnego rozwiąza· 
nia. :Oo tych problemów nale­
ł.y m. in, kwestia koeztów 
wi.snych ?rodukcji rolniczej, 
unifikacji opłat akcy:aowych 
za , tytoń, wody mineralne, pi. 
wo i inne artykuły. Nie mo· 
nc rozwią-zać tych proble­
mów na pQSiedzeniu, uczestni­
<ly tej seaj1 musieli przenieść 
je na dal~zy termin, Pzlennlk 
,,Drape.aµ Rouge" stwierdza, 
.te sesja jupileus-zow<1, podo· 
bnle jak i w iele poprzednich 
spot!cań ministrów krajów Be­
neluxu, nie data żadnych wy­
ników, Benelux nie tylko n ie 
usunął walki konlturencyjnej 
między tymi krajami, lecz w 
gruncie r zeczy jeszcze ba rdziej 
ją $p<>tęgowal. Przedsiębiorcy 
holenderscy rzucają na rynek 
belgij ski towary po n i ższych 
cen;ich amżel! belgi jskie Po· 
woduje to ruinę całycb gałęzi 
przemy słu belgijsk iego, wzrost 
bezroboci.a i zamykanie przed. 
sięb!orstw. 

„Martwy od urodzen ia Be· 
nelux - pisze „Dra~u Rou­
ge" - rozdzierany jest pr-tez 
&lębokie sprzeczności. 

o Doko6czenłe 

ze 8łr. I 

Leon Moraczewski, stan!.sław 
Aleksandrek, Jan Stanicki. l 
Wladystaw Pallzklewicz apa­
liła ostatnio 63 tony mułu wę· 
glowego, 1.Utępull\c nim wę-

mlod4ZY teferent Zot\e Bo­
rowska.. naczelnik wydziału e· 
lektrotec}lnicznegQ Eugeniusz 
Ja.Iński 

Nagrody w post4ci apara• 
tów radlOwYQh, zegarków, ro­
werów otrzymało 22 praco­
wników, nagrody p)eniężne 
(na łl\CZDE\ sumę 61 tys. zł) -
61 pracowników. 

giel. r-------------
Na stacji Koluszki prz;r 

przebudowie urządzeń zabez­
pieczenia ruchu pociągów wy. 
różniły się 1>rygady pr11cują­
ce poq kierownictwem tow. 
Skonecznego, które na 7 dni. 
pne<i terminem wykonały awe 
zobowiązania, „ 

* • 
Z okazji zbliżającego 1ię 

święta kolejarzy odbyta slę ,ą­
kademla pracowników Uxlż· 
Fabryczna. 

Referat, omawiający d,oty<;ł\­
czasowy dorobek kolejarzy 
Lodzi - Fabrycznej w walce 
o zmniejszenie postojów wa­
gonów, o z.likwidowanie awa­
ri i i jak najsprawniej~e WY· 
korzystywanie w;iaonów w 
przewożen iu masy towarowej 
- wygłosił główny inżyni!lr 
H;enryk Padiik. 
Następnie naczelnik wydzia­

łu drogowego, tow, Piątk9w· 
ski wręczył odwaczen!a i na­
grody zaslużonym pracowni· 
kom. 
Odznaką „Pr-zoduJący Kole~ 

jarz" zostało wyróżnionych 20 
pracown i~ów . Otrtymali je m. 
in. 5tarszy f\Sstawnlczy Jan 
Fi si ak, sprzątaczka Stanisła­
wa Mikołajczyk, dyspozytor 
;ruchu Kazio;iierz Górski, 

Dulles 
wrc;tc:a 

do Waszynntonu 
NOWY JORK, 10. 9. 

Z Tokio donoszą, że odle­
ciał atamtąd samolotem do 
USA sekretarz stanu Dulles. 
Ma on złofyć sprawozdanie 
prezydeptQwi Eisenhowerowi 
o przebiegu konferencji w 
Manili . na której podpisano 
pakt SEATO, jak również <> 
swycb wizytach pa Taiwanle 
l w Jap0nii. Podczas pobytu 
w Tokio Dulles spotkał się z 
preµiierem japcńskim Joszidą. 
Według i.nform;icj! prasy, 
podczas te,ęo spotkania oma­
wiano różne zagadnienia do­
tyczące stosunków amerykań· 
sko-japońsk!ch, a w szczegól­
ności s0prawę remilitaryzacji 
Japonlj, forsowanej przez Wa­
~zyngton. 



I 

OŁOS ROBOTNICZ~ STR, I 

Serdecznie o pisarzach Rozmowa z autorem 
Aleksander Fadiejew mógł być słusznie dumny :i:e 

swojej książk i. Wydana w 1947 roku „Młoda 
Gwardoia" szybko zyskał.a sobie uznanie czytelników 
radzieckich, została przełożona na wiele języków i wszę­
di:ie spotkała się z gorącym przyjęciem. A jednak Fa-· 
diejew p<>nownie przystąpił do pracy, zebrał dodatkowe 
materiały i przerobił swoj;i - wysoko przecież ocenio­
ną - powieść. Dlaczego? 

GŁOS ;,Rycerzy i -ciurów" · 
C ZR9Y najauiu szwedzkiego i rola, jaką ode• 

grali chłopi pańszczyźniani, zasłani9.jąc 
bohatersko własnymi piers iami Rzecz;pospoli­
tą przed nawalą nieprzyjacielską, wzbudzają 
wciąż żywe zainteresowanie naszych pisarzy. 
Kazimierz KorceJli udramatyzował historię 
D,ljazdu. Jego sztuka pt.: „Czarniecki i je­
g8F:liołnierze" była wYStawiona również na 
scenie łódzkiej w PaństwowYm Teatrz.e Po­
wn:echnym. Nas.tępnie podjął ten temat pi­
sarz łód;i;k4 Stanisław C;i;ernik, w dużej opo­
wie6ci pt. „Uniwersał Czarnieckiego". 

ko twórcę historii lud, a nie (jak to ceynil'd 
przed niedawnym czasem wielu historyków. 
i powieściop~arzy) - wYbitne jed,nostki, 
:znakomitych wodzów Itp. Zainteresowany: 
nowym ujęciem sprawY najazdu szwedzkie~ 
go, zapuściłem 1ię z pomocą h isforyków w. 
&ąszcz dziejów siedemnastowiecmych. 

• 41 * Francie czuwaiąca - Co było n.jcltkow1rym znaltdskltm w I•! 1prawl1ł 

- Najciekawszym „znaleziskiem", jak mó-o 
Plsarstwo Jest IIPl'awą nie tylko talentu, tle sprawą 

uczciwości i wiedzy, sprawą żarliwości serca I ja­
sności umysłu. Dumą mon napawać p isarzy radziec­
kich piękne słowa Stalina - „Pisarze, to inżynierowie 
dusz ludzkich", ale to zaszczytne miano jest również 
miarą nałożonych na nich obowiązków. 

Aleksand!r Fadiejew zdawał sobie sprawę, te być 
p\~rzem, być „ińzynierem "dusz Judzkich ", to wielka od· 
powi1!9z/alność. Zdawał sobie również sprawę, że jego 
popularna powieść posila.da poważne braki. Mówiły mu 
o tym głosy krytyki, mówiły liczne i wnikliwe listy 

czytelników. Obok tych braków Fadiejew nie mógł 
przejść oboJ~tnie. Jego pi.sarska samokrytyka nie o­
grani<:zyla się do pustych zapewnień- dal czytelnikom 
nową, jeszcze bardziej wartościową, jeszcze piękniejszą 
wersję „Młodej Gwardii". 

~
arto czasem powróci~ do 

dawno nie otwieranych, 
z ornych książek. Są tam za­
zwyczaj fragmenty, które od­
czY,tywaliśmy niegdyś zbyt 
spiesznie, zapomniane zdania, 
zapomniane rozdziały. Po la­
tach wzruszają one na nowo, 
czasem urzeka nas wysnuta. 
przed wiekiem wizja, czasem 
zdumiewa nieoczekiwana re­
lacja, w której odnajdujemy 
nie tylko podobne losy dwu 
narodów, ale również nie­
zwykle bliskie podobieństwo 
sytuacji i atmosfery, podobnie 
bijące godziny cierpień I po­
święceń, klęsjt i zwyciestw, 
wszystkiego, co przez długie 
dziesięciolecia składało się na 
obecną przyjaźń i decydowało 

Na bladyeh ezolaeh poczulł nazywał się Bo)"-Żeleńgkl. Pl­
i)'ranl, sal on później w przedmowie 

I ocleracl go szukali rękami.„ do ks iążki: 

Dopiero wielki miecz 
oburącz wzięła. 

„Barak, w którym spędza­
łem wówczas więcej nit pół 
życia, był straszny ... W izdeb­
ce, gdzie deszcz bił w cienki 
dach I wicher wył za oknem. 
w atmosferze śmierci I rozpa­
czy dziwnie mocno czuło się te 
strofy ... " Jedna z nich biegle 
zaś ku ówczesnym zdarze­
niom, ku polom bitew, na 
których trzeba było raz jeszc:re 
odpierać najazd wspólnego 
wroga: 

Trzecjm autorem, który podjął próbę no­
wego · naświetlenia epoki Jana Kazimierza, 
je&t Władysław Rymkiewicz. Jego powieść 
pt.: .„Rycerze i ciury" rozeszła się w pierw­
szrro wydaniu z błyskawiczną sz:tbkością. 

wicie, było odczytanie na nowo bezprzyk~d­
nego ucisku, jaki stosowała szlachta wobec 
swych poddanych, chlopów pa1'lszczyżnia· 
nych. 

- C11 te morn. odczytać tytko w kronikach 1l1domna1ł04 
wiecznych ł 

- Nie tylko. Czytając uwaiinle można 
również w ówczesnych utworach literackich. 
znaleźć przykłady pognębienia chłopów. Oto, 
'na przykład, cytat z dzieła „Opis Polski przez 
włoskiego podróżnika." F. Ruggieriego: „Chło­
p i są poddanymi swych panów., którzy mają 
nad nimi prawo życia i śmierci bez żadnej 
apelacji do wyższego sądu. Prowadzą oni po 
większej części życie nędzne, tak iż w ś~od­
ku najtęższej z.imy zobaczysz kobiety bose i 
licho odziane, brodzące po śniegu. Często 
panowie każą ich za lada co niemiłosiernie 
ćwiczyć, czasem nawet powiesić, a choć bez 
przyczyn zabijają, wolni są od wszelkiej ka• 
ry za drobną oplatą, gdy tymczasem za za~ 
bitego p~a płaci się więcej". 

Możemy być glęboko przekonani, te Fadiejew n ie ża­
łował swego trudu. IMl>żemy być głęboko przekona­
ni, że i on mógł powtórzyć za Majakowskim: 

„Głosuje serce 
- będę pisał 

i: nakazu powinności". 
Piękny to n.akaz - powinność radzieckiego pisarza. 

Powinnoś€ wobec narodu, który jest mtchnieniem 
poematów 1 powieści, a zarazem ich surowym, lecz 
1 aerdecz.nym sędzią. Powinność wobec partii, która 
wskazuje drogę, uczy 1 pomaga. 

„Ja 
eał' łW!l 

dtwlęeul, •Ił• poety 
tobie oddal• 

klalO atakująca" 
płal Majakow11kl. Pisał - na pewno - nie tylko w 
IWOjm. .Imieniu. 

o trwałości wzajemnych uczuć. 

„Szukaliśmy się pisał 
Montaigne w uwagach swoich 
o prawdziwym braterstwie 
- zanimeśmy s ię poznali, a to, 
cośmy słyszeli jeden o dru­
gim, bardziej przygotowało 
grunt dla naszej przyjaźni... 
Obejmowaliśmy się niejako 
przez nasze imiona". 

Młota91l wieków urobiony 
- dla niej: 

NI~ - l nie! Jeszcze 

Francja n i e z g i n ę I a!" 

Utwór Norwida pisany był 
w sierpniu roku 1870. Na dro­
gach Francji dudnił wówczas 
posępny krok pruskiego na­
jazdu. Obejmowaliśmy się 
przez nasze imiona. Mieliśmy 
jednak wkrótce spotkać się 
na polach wspólnych walk, 
pamiętać twarze towarzys 

„Gdybych imał, li publicznej 
sprawie 

Mote si~ to by na eo 
1 Pl\vdacl, 

Jak ml B6a miły, byłbych 
prawie 

Sam 1leble 1ołów na imler6 
W)'da6-" 

- Albo na przykład Kraiński w „Posty!• 
Il" pisze: „ ... miasto zmiłowania, robót ul.że• 
nia, czynszów ujęcia, niemiłosiernie biorą, 
a złe dają, czynszów i robót przyczyniają, a 
tak ich ciężko dr.ą, iż gdyby łańcuch .szatę 
u drugiego, i u żony, i u jego dzieci ścisnął, 
wyszłaby podobno krew". 

- To były zapewne te Iskry, kt6ro zapollly Woszq wye4 

brałnitt autoukqł Ale zdarza się, te pisarz radziecki popełni błąd. Pot­
knie .się, zagmatwa, pobłądzi, zejdzie na pozycje obce. 
Sporo takich błędów można naliczyć w historii litera­
tury Kraju Rad! Szczególnie W" pierwszych, trudnych 
latach po rewolucji, kiedy błądziły całe grupy, a cóż 
dopiero poszczególni pisarze. 
' I wówczas - z jeszc21e większą Jasnością niż kiedy~ 
kolwiek - staje się oczywiste, że pisarz ten nie jest 
samotny. Znajduje oparcie w swoim narodzie, podtrzy­
muje go mądra i troskl\wa dłoń partii. 

Francja była dla na,s zie­
mią Rolanda i Joanny d'Arc, 
ojczyzną pieśni Villona I mą­
drości Franciszka Rabelłis. 
Zawarliśmy przyjaźń z ka­
pitanem Fracasse, bohate­
rowie Stendhala I Balzaka 
stali się naszymi znajomymi, 
nazwiska francuskich przyja­
ciót Chopina I Mickiewicza 
zbliżyły ku nam jeszcze bRr­
dzieJ mosty Sekwany, domy 
Paryża, aulę Collei!e de Fran­
ce. W ~tolic.v nad Sekwaną 
manifestowano na rzecz pol­
skiej niepodlel(lości. dźwieczal 
w niej szlachetny glo! Wikto­
ra Hul(o, okrzyk „Vive la 
Pologne. Monsieur!" wchodzit 
do historii obu narodótv. 0-
bejmowal~my się przez na­

sze Imiona: 

broni, zapamiętać naszych po­
ległych. Wspólne było nasze 
umiłowanie wolności i wspól­
ny by! wróg. Przeczytajmy raz 
jeszcze „Ojca Milan" Mau­
passanta. Ojciec Milan. to nie 
tylkp bliski krewny $limaka 
z „Placówki" Prusa, ale I 
wszystkich późniejszych bo­
jowników francuskiej Resi­
stance i polskich zmagań z 
najeźdźcą. 

„Pułkownik 
wąsa zapytał go: 

podikręcając 

Jakat to obszerne I zasob­
na biblioteka, jak nieustannie 
wzbogaca się ona o coraz to 
nowe wspólne sprawy! Jedno 
z opowiadań Andre Stila po­

. święcone jest górnikom pol-
skim, którzy po pierwszej I 
drugiej wojnie odbudowywali 
zagłębia Francji, a w okresie 
hitlerowskiej okupacji stall si~ 
chlubą Ruchu Oporu. „Mil­
czenie morza" Vercorsa po­
święcone jest wypadkom, któ­
rych widownią mogło być 
równie dobrze każde polskie 
miasteczko. Wiersze . poety 
Maxa Jacoba t wier~ze $alnt­
Pol-Roux są utworami poe­
tów zamordowanych. Wiersz 
Eluarda o Gabrielu Pfrl jest 
wierszem o zamordowanym 
przez hitlerowców bojowniku. 
Utwór Aragona „Sztuka poe­
tycka" pisany jest „dla przy­
jaciół poległych w maju". 
W „Listach rozstrzelanych'', 
odnejdujemy również wstrz!\­
sając, słowa prilskiel(o żołnie­
rza Reslstance, Stanisława 
Kubackiego. 

Obecnie Wydawnictwo Ministerstw;i Obrony 
Narodowej wydało drugi nakład tej poczyt­
nej powieści w znacznie większej ilości 30.000 
c>gzemplarzy. 

- W znacznym stopniu. Nie bez WJ)ływu 
jednak na zamiar autors-ki byla również hi„ 
sloria bohaterskiego partyzanta, młynarza 
~pod Tucholi, przezwisk iem Michałka. Byl: 
to jedyny chłop-dowódca dużego oddziału 
partyzanckiego, szarpiącego Szwedów w woj­
nie podjazdowej, gdyż dowódcami· wszelkich 
oddziałów partyzanckich, a więc i chłopskich, 
byli z reguły szlachcice. H is toryczna postać 
Michałka pozwoliła mi skupić na osobie tego 
bohatera cały patriotyzm. bezmiar poświęce­
nia chłopów polskich w walce o ocalenie Pol• 
ski przed najazdem szwedzkim. I jeżeli choć 
w części udało mi się odkryć rodzącą się 
świadomość narodową chłopów polskich, tak 
~krzętnie ukrywaną przez burżuazyjno-szla• 
checkich historyków. cel mojej książki zostat 
osiągnięty kończy autor „Rycerzy i ciu­

Gdy Demian Biedny - utalentowany i odważny sa­
tyryk radziecki - począł błądzić: - spotkał się z o­
!trą oceną Komitetu Centralnego. Gdy i to nie pomo­
glo, a Demi.an Biedny zaczął wylewać swa.ie żale w li­
ście do Stalina, otrzymał wnikliwą i surową odpowiedź: 

„A zatem, powinniście -powrócić na starą, leninow­
ską drogę - mim o w s z y st ko. 

W tym sedno, nie zaś w czczych lamentach inteligen­
ta, który stchórzył, który w p rzestrachu plecie, źe De­
mi.ana chcą rzekomo „izolować", że Demiana „nie bę­
dą więcej drukowali" itp", - pisał na zakończenie 
listl.1 Stalin. 

- Czy nie macie nic wię­
cej do powiedzenia? 

- Nie; rachunek Je rych­
tyk jak należy: zabilem sze­
snastu, ani mniej, ani więcej. 

- Czy wiecie; że czeka was 
'mlerć? 

- Ja tam o łaskę prosił się 
nle będę. 

- Czy byliście kiedy tolnie­
rzem? 

Zwróciliśmy się do Władysława Rymkie­
wicza z prośbą o wyjaśnienie, co go sklonilo 
do podjęcia próby zbeletryzowania wielokrot­
nie już opracowywanego przez innych pisarzy 
tematu. · 

- PrzY])adek sprawił, że trafiła do moich 
rąk książka nieodżałowanej pamięci profesa- · 
ra Uniwersytetu Poznańskiego, historyka 
Stanisława Szczotki, który ;i;marł tragicznie 
przed paru tygodniami. Książka ta nosi ty­
tuł „Udzial chłopów w obronie Rzeczypospo­
litej w . XVll w." - opowiada autor „Ryce­
rzy I ciurów". - Uderzyło mnie, że to ~tu­
dium historyczne w sposób zgodny z zasada­
mi metody mark~istowskiej przedstawia ja- · 

rów". 
Rotmowę przeprowadzlł 

PIOTR GOSZCZY!ii'SKI 
I Demian Biedny zrozuml.al swoje błędy. Nikt go nie 

„ Izolował", nie odebrał mu prawa druku. Partia potę­
piła część twórczości Biednego, potępiła J.ego postawę, · 
ale nie potępił.a poety. Krytyka ta - pomogła. 

„Gd7 przypomlna6 będ11Jle11z 

Polski dzieje, 
Powiedz, łem śpiewał JeJ 

synów, Jej niwY, 
Zale, męczarnie, chwa.łę 

- Ano tak. Bylem na woj­
nie dawno temu. To wy, 
Niemce, zabiliśta mego ojca, 
co to był żołnierzem pierwsze­
go cysarza; a jeszcze miesiąc 
temu zabiliśta też mego młod­
szego syna, Franciszka, pod 
Evreux. Mi.alem dług, tom go 
spłacił. Jesteśmy kwita ... " „T I #f 

• • „ 
Dwa przykłady L- Fadiejewa l Biednego - a llet 

ci.fnie się myśl~ ileż wniosków. 
Czyż moźna sobie wyobrazić literaturę radziecką bez 

troski partii o pisarz.a I wiary pisarza w parti(l? Czyż 
można sobie wyobrazić twórcioM Ost.row~kiego, Szoło­
chow.a, Majakowskiego, Wiszniewskiego J wielu, wielu 
mnych pisarzy bez powiązania się z życiem i walką 
swojego narodu, narodu będącego prawdziwym 
współtwórcą literatury?! 

f nadzieję, 

Żeby pocle11y6 mó.f kra.f 
nleszczęśllwY• 

Rok 1870 ... Rok 1914... W 
szeregach obrońców ziemi 
francuskiej walczyli również 
Polacy. Straty były ogromne 
i objęły wszystkie dziedziny 
życia. Żołnierska śmierć kła­
dła się ciężkim cieniem na 
domy żałoby I pólki bibliotek. 

Tania miała 20 lat, kiedy 
poznała swego przyszłego 

męża - Germana. W rok 
później byll już po ślubie. 

Gorąca miłość Tani domagała 
się wielkich wyrzecze1'1 
przerwała studia medyczne, 
zerwala ze znajomymi. odda-

a n i a 
!wiązanymi i prac' kopalń 
syberyjskich, kochał szczerze 

. swoją młodą żonę I chciał 

mieć syna - koniecznie sy­
na. Marzył; że nazwie go 
Jurek, snuł wraz z Tanią 

plany na przyszłość.„ 

Nic nie;i;wykłego - praw-

• ,\ 

O<ipowiedz sam, Czytelnik u. I kiedy pochylisz głowę 
nad kartami powieści Nikola jewej czy Aleksego Tołsto­
ja, kiedy wzruszy cię wiersz Szczipaczowa, zmusi do 
myślenia sztuka Kornieiczuka - oceń talent i pasję 
pisarza. Oceń l dostrzeż za nim coś Jeszcze więcej, 
dostrzeż troskę partii, dostrzeż silę narodów radziec­
kich. Bo jeżeli rozwiniemy piękne porównanie pisarza 
do owocującego drzewa, to partia okaże się Q'!ądrym 
ogrodnlkiem, a naród ' glebą urodzajną. 

Obok tych zwrotek pieśnia­
rza francuskie1?0 ludu, Piotra 
Berangera, stoją strofy Cyp­
riańa Norwida, wzruszone I 
podniosłe, jeszcze jeden doku­
ment wzajemnych uczuć I 
tradycyjnej już solidarności: 

Były to lata braterstwa ' bro­
ni, a również lata dalszego 
„obejmowania się przez Imio­
na". W roku 1916 krakowski 
lekarz pospolitego ruszenia 
tłumaczył „Wielki Testament" 
Franciszka Villona. Było to 

.jesienią l zimą, w okrutny 
czas wojny, na krakowskiej 

Długo, bardzo długo obejmo. 
wallśmy się przez Imiona na­
sze I wspólność naszych dzia­
łań. A jednak nie są to by­
naimniej sprawy minionych 
tylko epok I zamierzchłych 
dziejów. Swjadectwa naszej 
przyjaźni I zbliżonych do sie­
bie doświadczeń tworzą biblio­
tekę o niezwykle żywe.1 ek­
tualności.' Czy:! nie należą do 
nle.1 również wydarzenia o­
statnich tygodni, w których 
narody Francji I Polski pod­
niosły swój głos, aby nigdy 
więcP.j kolumny neohitlerow­
skirh najeźdźców nie uk:>zały 
~ię na droitach „wiodących od 
Darnetal I Bolsguillaume", 

la mężowi wszystkie swoje u- da? 

JERZY PANASEWICZ. 

szla zima. Jeździliśmy do lasu po Jan K.roprowski 

„Nie! nie zginęła Jeszcze 
Francja - an! 

Cleń Jej chorągwi podartej 
kulami, stacji opatrunkowej, Lekarz 

I 
ściółkę, zgrabywaliśmy ją na 

kupki, wiązali w tobołki, następnie 
przynosi'liśmy ją pod dom i gacili 
:nią ściany. Niebawem wrócił ze wsi 
ł>jciec . Skończyły się żniwa, Jes1en­
ile orki w polu i nie stało dla ojca 
roboty. Ojciec zarobił parę korcy ży­
ta, zmelliśmy to we młynie na mą• 
~ę i byliśmy pewni, że na czas ja• 
kiś przynajmniej chleba nam nie za­
braknie. Teraz ojciec zabrał się do 

:.!abpatrzenia domu w drzewp do pie­
i;;a. Chodzil w las, zwl6czył powalo­
ne przez wichurę chojaki I .gałęzie, 
:rąbał ie i układał w kozły pod skle­
pionym na Prędce dachem, żeby 
deszcz ich nie zmoczył. 

Wizyty Siudka J 

Gdy chleb na stole l cleplo w 
kominie, człowiek nie zginie - ma­
Wial ojciec i wszystkich nas po­
krzepiał tymi słowy. 

.._. obróci nam się to życie na lep­
sze? 

Siudek na to tylko cźekał, 
- Ja wam zawsze mówię I ciąg~ 

le to będę powtarza!, źe nie popra­
wi się dopóty, dopóki robotnicy nie 
zaczną rządzić. 

- Ale kiedy to przyjdzie? Nikt 
przecie robotnikom władzy dobro­
wolnie nie odda. 

- Pewnie, że nie. Totet władzę 
musimy sobie wziąć sami. O, tak, jak 
tego papieroska. Jeszcze się nie zda­
rzyło na świecie, żeby wyzyskujący 
przekazał z el ancją rządy wyzy­
skiwanym. 

- To co robić? 

Ludzie, pozbawieni normalnej pre• 
ty, snuli się jak cienie, przystawali 
ria drogach, na ulky, rozmawia1i z 
sobą, jeden drugiego rozpytywał o 
robotę. W domu naszym zawsze by­
ło gwarno, schodzili do nas przyja­
ciele i znajomi ojca na karły lub po­
gawędki. Teraz, gdy zima s.tała jui 
u progiem i każdy garnął się rad 
oo ciepła, jeszcze częściej niż daw· - Obalić burżuazję siłą, przez re-
J'liej zjawiali się bliżsi i dalsi sąsie- wolucję. 
dzi. Od chwili powrotu ojca ze wsi - Jak to? 
jął nas zwłaszcza odwiedzać Siudek. - Ano tak to. - Siudek coś so-
Siudka znaliśmy dobrze, z jego sy- _ bie przypomniał, bo nagle zaśmiał 
nami bawil iśmy się często, choć byli się w glos. - Wiecie, jak bylem w 
Olli ode mnie i od Ksawerego rr.lod- więzieniu, to siedział z nami jeden 
si.. Mieszka! on na tej samej co i my taki, co „rewolucję" na własną rękę 
·lllicy. . przeprowadzał. Ja tam, mówił on do 

S iudek był bez wątpienia mądrr.n nas, nie mogę czekać, az wy rewo­
człowiekiem , ,l,rcz ludzie od niego lucję zrobicie. 
11~ronili, mówiTI , że to ateusz, czyli - Jaki to był człow iek? - dopy-
zue wierzący w Boga. tywal się ojciec. 

Do na,s przychodzi! przew11żnie w - Ano, wiadomo. Podszywał się 
11obotę, siedzial długo, mówił cicho, pod politycznego, bo 
jakby chcial zachować w tych spra­
wach ścisłą tajemnicę. Siudek ga­
wędził zwykle z ojcem, albo wygla­
&zał długie monologi, pewny, że go 
wszyscy słuchają. Istotnie słuchali­
l;my go z uwagą. Każdą rozmowę 
sprowadzał Siudek. \V, konsekwenrji 
do po!it\•ld. Mó~ł zac7ąć o pogodzie, 
D domowych kłopdtach, o 1 cz.vmkol­
wiek bądź. a I tak wy~terował to 
wszyltko na wody światowych wy­
darzeń. 

Po zdawkowych: „Co słychać?", 
„Jak tam na \vsi?", s:udek rzekł 
aakby do siebie: 

- Ej. życie, życie. Na wsi 7.le. w 
rnie•cie niedobrze, za granicami nie­
pokój„. 

- .Tak myślicie. Józefie - rzeki oj-
tlec (Siudkowi Józef byto na imię) 

to, wiecie, ina­
czej człowieka uważano. Ale myśmy 
go w mig zdemaskowali. ~ A naukę 
proletariackq ty znasz? - pytaliśmy 

go. - Marksa i Lenina czytałeś? -
. Oczywiście - nie znał i nie czytał. 

Siudek zaśmiał się znowu, zawtó­
rował mu ojciec J my z Ksawerym, 
siedzący w pobliżu pieca. 

Matce sen klei! powiek!. 
- Nie uważajcie za złe, że się 

trochę położę - powiedziała w pew­
nej chwili do Siudka. - Ale śpik 
mnie tak morzy, że wytrzymać nie 
mogę. 

- Proszę, proszę. Nic sobie ze mnie 
nie róbcie, 

(Fragment powieści) 
i.- J'a wam mówię, Janie - ciąg• 

nąl dalej Siudek - że wszystko na 
nlc, jeśli się ustroju nie zmieni. 

- Myślicie o Rosji ~ wtrącił oj~ 
ciec, 

- Tak, o Rosji, 

- Różnie tam ludzie o tym mó-
wią, 

- Co mówią - zaperzył się Siu• 
dek z lekka. - Prawda kole ludzi 
w oczy. Spać im po nocach nie daje. 
Nigdy jeszcze Rosja nie była tak po­
pularna jak dzisiaj. Wszyscy o niej 
mówią. Naturalnie, jedni z niena­
wiścią, inni - z nadzieją. A Ja wam 
powiem - Siudek nachylił się do oj­
ca - że tylko ta droga jest słuszna. 

- Możliwe - powiedział OJC1ec, 
nie zajmując zdecydowanego stano­
wiska w tej sprawie, 

- Ja wiem, ludzie boją się rewolucji 
- up1-z;edzał myśli ojca Siudek. -
Bo ludzie boją się tego, co nowe, 
choćby to było nie wiedzieć Jak do­
bre. To tak, jak ze źle umeblowanym 
mieszkaniem: czlowiekowi ciasno, 
niewygodnie, ale przestawiać· mebli 
się boi, bo się niby przyzwyczai ł, bo 
mu niby dobrze. Ale spróbujcie usta­
wić meble ihaczej, zobaczycie, że I 
miejsca będzie w domu więcej i czło· 
wiekowi wygodniej. Najgorsze ze 
wszystkiego, to stare nałogi , móWiąc 

naukowo - konserwatyzm. Ale i fał· 
szywych proroków tei się należy 
wystrzegać. 

- To niby kogo? 
- Takich, co to są niby za rewo-

lucją, ty lko z poprawkami. Jak ten 
ornbnik, o którym opowiadałem. 

Siudek nachylił się do ojca i szep· 
n'lł mu coś do ucha, czego my z Ksa­
werym nie mogliśmy dosłyszeć, 

;... No, to ja jut pójdę. '-' Siudek 
podniósł się z krzesła, podał rękę 

ojcu i nam (zawsze podawał nam. 
rękę, ile razy przychodził i odcho­
dził), powiedział „dobranoc'• i po­
szedł. 

Mat ka, po jego wyjściu, usiad­
ła na łóżku 1 rozcierała sobie dlońm! 
oczy, 

- Dobrze, że już sobie poszedł. 

Po co ty się z nim zadajesz? Ojciec, 
miast odpowiedzi, zapyta!: 

- ~o, jak tam, śniło ci się co? 
~ Sen - mara, Bóg - wiara -

odpowiedziała matka. - A tego 
twojego Siudka, to ja nie lubię. 

- Taki on mój, jak i twój - rzeki 
ojciec krótko, 

- Co to za człowiek - gderała 
matka pod nosem. - Ciągle tylko ta 
polityka I polityka, Pewnikiem za 
to ciągnęli go po kryminałach. Mój 
Boże, jak to się człowiek może od­
rodzić od swoich rodziców. P rzecie 
ojcowi e jego pobożni byli, regularnie 
chodzili do kościoła, stary Siudek do 
kółka różańcowego na leżał, a on co? 
Do kościola nie chodzi, w Pana Bo­
ga nie wierzy I o rewolucji gada. 
Myślisz, żem nie słyszała przez sen, 
co on tu wydziwiał. Ze strachu spać 
nawet nie można. No, rebiata, pod 
pierzynę, 

Matka zeskoczyła z !óżka I poczęła 
napędzać nas do snu. 

W kilka dni później rozeszła się 
po ulicy naszej wiadomość, :ie Siudka 
aresztowali. Pol icja przyszła po nie­
go z samego rana. 

O,icicc mój chodził zafr;i.sowany, 
matka ptakała, byliśmy pewni, że po­
licja zawita i do nas, musiała prze­
cież wiedzieć, że Siudek bywał u 
nas często. Ale minął tydzie11, jeden 
i drugi, i nikt się w domu naszym 
nie pojawił. 

- Bóg ma nas w swojej opiece -
mówila matka. - Inaczej, przepadł· 

czucia, myśli I siły. A jednak małżeństwo Tan! 

German również był szczę­
śliwY. Pracowal z zapałem 
nad proj~tami technicznymi 

byś na amen. żebyś ml się z tym 
Siudkiem nie zadawał, jak go znowu 
wypuszczą. 

- Co ty od tego człowieka chcesz 
- denerwował się ojciec. - Krzyw-
dę ci jaką wyr:lądzil, ukradł ci co? 
To najporządniejszy 1..-złowiek na na· 
1zej ulicy. Każdego szanuje i nikomu 
marnego słowa nie powie. ' 

- To za co go zamknęli? Jakby 
był taki niewinny, jak. mówisz, to 
by go tam policja nie szarpała. Mu­
siał coś przeskrobać, ani chybi. -
Ile to ludzi niewinnie dostaje się 
do kryminału - ojciec próbował wy­
perswadować matce pewne rzeczy. 
- Porządnego czlowieka gnębią, a 
niejeden drań na wolności chodzi. 
Właśnie takich nam potrzeba oby­
wateli, jak Siudek. $wiatlych, mą­
drych, co to nie pozwolą soble w 
kaszę dmuchać. A że mu się wiele 
rzeczy w naszej Polsce nie podoba ... 
Ojciec zawaha! się chwilę. - Mnie 
się tei wiele rzeczy nie podoba. 

- W imię Ojca i Syna, człowieku, 
co ty pleciesz. Czy ty także chcesz 
pójść za Siudkiem? Bodzie clę w o­
czy chleb i wolność? 

- Ładne ml wolność. Chyba do 
nędzy I bezrobocia. 

- Milcz - matka wyraźnie nie 
panowała nad sobą. 

- Kobieto, uspokój się. - Ojciec 
trzasną! drzwiami i wyszedł na po­
dwórze. Matka chodziła po izbie, 
krzątała się przy kuchni I co rusz 
spoglądała na mnie i na Ksawerego. 
Siedzieliśmy zakłopotani. Zawsze w 
klótniach między rodzicami braliśmy 
stronę ojca. Tak I tym razem czuli­
śmy żal do matki, że tak na ojca 
najeżdża . Mieliśmy dość lat na to, by 
pewne rzeczy rozumieć i wydawalo 
nam się, że ma tka, choć powodowa­
na jak najlepszymi intencjami, racji 
nie ma. Matka przeczuła, widać, na­
sze myśli, bo nagle podeszła do nas i 
odezwata się w te słowa: 

- Wam się pewnie nie podoba, że 
tak na ojca fukam? 

- A nie - odpowiedział śm!a!o 
Ksawery, a ja przywtórzyłem kiw­
nięci em głowy. 

- Bo mi was żal, rozumles1. je­
d~n 7. drugim. A jak ojca zamkną, to 
co? Klo Qędzie na chleb robił? Ty 
myśli,z, jeden z drug;rn, że ja 1o już 
nic nie rozumiem, co się na świecie 
dzieje. Ale ja muszę tak mówić. Ja 
mug,zę bron i ć ojca prred nieszczęś­
ciem. On jest mój mąż, a wasz oj­
ciec. Rozumiesz, jeden z drugim, ro­
zumiesz?! Matka uderzyła w płacz, 
a nam z Ksawerym zrobilo •ię l?lu­
pio i siedzieliśmy w milczeniu przy 
1tole, 

:i: Germanem nie wytrzymało 
surowej próby, życia. Czy 
przyczyną było rod:iące sii: u­
czucie Germana do dyrektora 
kopalni „Róża", Szamanowej? 
Może. 

Tania odeszła od mt:ża. 

Przeżyła cztery trudne, cięż­

kie lata, aby odnaleźć wresz­
cie piękno życia i swoje 
miejsce w społecze11stwie. 

• • • 
U mieszczona w latach 

1934-38 sztuka radzieckiego 
pisarza Aleksieja Arbuzowa 
„Tania", · której pewne · wąt­
ki streściliśmy, jest sztuką 

optymistyczną, sztuką zmu• 
szającą do myślenia. 

Ileż Tań i iluż Germanów 
możemy spotkać wśród nasi 
Iluż młodym kobietom nasu­
nie się pytanie: Czy nasza ży­
ciowa droga nle jest podobna 
do drogi Tani? 

A!icfa Racisz6wna ł Ewci 
Brok-Brzeska w „Tani", 

w ŁodzL Realizuje ją zespół 
Teatru Powszechnego na sce­
nie MDK w reżyserii Natalii 
Szydłowskiej I oprawie sceno­
graficznej Jerzego Szeskiego, 
Teksty pieśni B ron isława Bro­
ka. W rolach glównych wy­
stąpią: Alicja Raciszówna (Ta­
nia). Mirosław Szonert (Ger• 
man). Ewa Brok-Brzeska (Sza­
manowa), Adam Daniewicz 
(Ignatow) i Eryka Wosińska 

„Tanię" A. Arbuzowa, w tiu- (Dusia). 
maczeniu J. i s. Marczak - O- A v,,;ęc - do zobaczenia w. 
barskich, ujrzymy niebawem Teatrze Młodego Widza. 

• Fragment próby „Tani". 
NA ZDJĘCIU: Alicia Raciszówna i Adam Daniewłc%. 

Fot, A, J1 



STR 6 

(adeusz Chróścielews i 

. No~y zwycz.a1 
Dziadowie nasi tu przed wiekiem 
Przyszli z Ark~ii. z łąk Lućmierza., 
Znad rzeki Bzury niedalekiej, 
z olszynowego Ką.zlmierza. 
z wioski · basistów - Godzianowa, 
z wioski obeł·ków - Besiekie1·y .•• 
I ojców naszych już wychował 
Bruk grzechoczący wzdłuż su,teren. 
Kiedy podrośli, zajmowali 
R!iądek pod bramą do pro!tmana. 
Gdy loo nad nimi się u:iallł, 

-. Pilnie czółenka pnewlekall 
Głęboko w noc, sacz11wszy z rana. 

Wróg przed ojcami zamknął drzewa. 
Ogrody murem ze.murował, 
Szkłem butelkowym mur karbował. 

Zatruł ściekami każdy pot.ok 
I od Lublinka do Widzewa 
SEC'lelnle oioczyl oaa brzydotą. 

Czuem w niedzielę, w skwarny ranek 
Ciągnęli na kształt ptaków błędnych -
Sen o zieleni zapomniane.I 
Nocą dokuczał - na wywiędłycb 
Trawach, pod pierwszym leps'.ł.ym murem. 
Rozpościerali chusty bure, 
Herbatę z flaszek popijali, 
Bez końca dzieci strofowali, 
Na długi jeszcze czas pn:ed zmrokiem 
Wracali milcząc ciężkim krokiem, 
Jakby tm spieszno za Za.kardem. 

Jeszcze nie pora, jeszcze nie czas 
Wychylać d,zbany lat miodowych, 
Więc ni tej Dteśnl, ani miecza. 
W muzeum wspomnień narodowych 
Nie złożyliśmy, lecz oddając, 
co krosien - krosnom, co skib - plooom, 
Co Judzkie - dlonlam utrudzonym, 
Tworzymy nowe obyen;fe„ 

W dni letnie aż po 1:mierzcb ezerwony 
Park wypełnlamf miedzią, pleśnią. 
Ogromny głośnik jak Swiatowld 
z rosocbu dębu w cztery strony ,_ 
Zabawę obwołuje leśną, 
A przy . estradzie tłum się mrowl, 
CięZk.i z początku j nieśmiały „. 
Leez to zostawmy muzykowi, 
Chórom, wartkiemu baletowi, 
Zapowiadaczom, polkom białym, 
Płaczącym brzozom, co szumiały 
W rylmach oberka i.„ niedzieli. 
Tłum się rozrusza, rozweseli.„ 
Najpierw na starych i na młoayeh, 
Jakb!'ś . pług wraził, się rozdzieli, 
Lecz kiedy liście jak jagodY. 
Zac-.:erwleuiały, a mu:i:yka. 
„Pocztowców" . kujawiaki grała, 
Ju:i tam nie dojdziesz po metrykach. 
Polana tańczy prawie cała, 
Alejki trzy I, w perspektywie, 
Cienie drzew - skocznie, chybotliwie. 

N a półce z ks; ąż~ami 
KSIĄZKI 

CORAZ PIĘJ(NIEJSZE 

Nie ma już dziś domu, w 
którym książka byłaby rzad­
kim gościem. W mieście i na 
wsi, w mi€6zkaniach robotni­
ków i w chatach wiejskich 
widzimy Juz na każdym 
kroku półki, szafki, biblio­
teczki. Ustawione równym 
szeregiem, obłożone jasnym 
papierem, książki - przyja­
ciele czekają na każdą wol­
ną chwilę człowieka. 

I jec;zcze jedno dodatnie 
zjawisko - stajemy się sma­
koszami ładn ie wydanych• 
ks~ążek, o dobrym druku, 
książek w pięknej oprawie. 
Chcemy mieć autorów wy­
danych w określonym for­
macie - by ustawia~ Ich 
dzieła obok siebie. jak bliź­
niacze siostry. I 

Ostatn io „Czytelnik" zer- , 
wal z dawnym smutnym na­
wykiem wydawania książek 
jednego autora w „różnych 
formatach". 1 tak wydano 
już serię dzieł Gorkiego, 
cztery t<>my Balz.aka w ła­
dnej jednolitej płóciennej . o-j 
prawie. Sześć tomów D1c­
kenea - w jednolitym gra-1 

natowym płótnie. Na naj­
bliższe miesiące zapowie­
dziane zostały pierwstll dwa 
tomy Czechowa. Ogółem . u· 
każe eię 12 toonów dzieł tego 
pisarza. 

MYCRAJW 
KOCIUBYRSKI 

Za mało, Ftanowclo za ma-, 
Io wydawano u nas przekła­
dów dzieł wielkich pisarzy 
Ukrainy. Brak było tłumaczy 
znającyGh ·doskonale język 
tego bratniego narodu. To, 
co drukowano - przekłada­
ne było raczej „z drugiej rę­
ki" prtewllżnie z języka ro· 
syjskiego. 

Obecnie odrabiamy te za­
ległości. Ostatnio „Czytelnik" 
wydał dwutomowy „Wybór 
dziel" znakomitego pisarza 
ukraiń~kiego Mychajły Ko­
ciubyńskiego , świetnego pro­
:iaika i realisty z XIX wieku. 
Wybór, dokonany przez J. 
Jędrzejewicza - zaopatrzo· 
ny został świetną przedmo­
wą M. Jakóbca. 

GŁOS ROBOTNICZY 

Kibic ma głos 

Butelka na stadionie 
Smutnie zaczę!y się roz· 

grywki tigowe. GKKF tak 
sprytnie wszystko obmyśli!, 
że już po pierwszej niedzie· 
li wpłynęły dwa protesty. 
Obydwa identycznej treści. 

eden złożylo Ogniwo (By· 
tom) przeciw swej porażce z 
Ogniwem (Kraków), drugi 
Unia (Chorzów) niezadowo­
lona z przeąranej z Gwardią 
(Kraków). I huku się naro­
biło na cały kraj. A Wszyst­
ko dlatego, że obydwa pro· 
testujące zespoły z łaslci 

GKKF musiall! grać bez 
swych najleps zych piłkarzy. 

Czy to mtlu czlowiekowi, 
gdy w sporcie, którego apa­
rat organlzac1nn11 kosztuje 
lliężk.ie pieniqd.ze, dzieją się 
takie przykre sprawy? Gdy 
ten aparat nie wie, kie· 
i!y nasza reprezentacja wy· 
jedzie za granicę, jak dlugo 
tam będzie przebywala, kie­
dy WTÓci itd„ itp. Ba - nie 
wiedząc o tym, wyznacza 
mecze mistrzowskie! 

Pi!kcirze znaleźli drogę, by 
wyrazić przeciw takim me· 
todom prjCy inergiczny pro­
test. Alt' co majq uczynić 
kibice? Kupowc.li bilety na 
mecze mistrzowskie. Ciesz11· 
li się z mistrzowskich bra­
mek. A teraz się okazuje, 
że ogl(\dali walkę towarzys· 
ką. Czy nie mają prawa o­
burzyć się i krzyczeć, że 
zostali.„ delikatnie mówiqc 
- wyprowadzeni w pole?! 

To by! w ogóle czarny 
dzień dla kibiców. Zwlaszcza 
w Łodzi. Zaczęło się na 
przedmeczu. Włókniarze wy­
biegli na boisko w „dziesiqt­
kę". Na razie siedzieliśmy 
spokojnie, w przekonaniu, że 
jedenasty piłkarz lada chwi. 
la pojawi się w grze. Minuty 
plynęty i nie pojawia! się. 
Nie można powiedzieć -
chlopcy graJi nawet ladnie, 
miody W!eteski strzelat na 
bramkę, aż furczało, widocz· 
ne jednak b11lo, że w nie­
równym pojed.ynku z liczeb­
nie silniejszym przeciwni. 
kiem nie na dluao starczy im 
energii. A jedenasty zawod­
nik wciqż się nie stawia?. 

zrozumieć... Ale jak nas u­
czy geografia, Łódź leży z da 
la od wszelkich pustynnych 
obszarów·. J e.>t na ogól du· 
żym miastem i pelno w niej 
młodych chłopców.„ 

Ostatecznie 'dziesięciu 
wlókniarzy zremisowalo z 
jedenastfoq warszawskich 
gwardzistów i móglby to być 
powód do zadowolenia. 

W parędziesiąt ml~ut pót­
niej zdarzył się wypadek, 
który na dl'Ugo odebrai ml 
wszelkq radość. Pewnej częś· 
ci widzów nie podoba! się 
sędzia. Nie · będę go bronił 
Rzeczywiście, był zbyt tole­
rancyjny, przepuszcza! sporo 
przewinień. Ale czyni! to wo­
bec obu drużyn i nie można 
go posądzać o brak obiekty· 
wlzmu Każd11 normaln11 
człowiek potrafi to zrozu­
mieć. Niestety, tego dnia by! 
między widzami także cz!o· 
wiek nienormalny. I ten rzu· 
ci! na boisko butelkę. W ko­
go chciał trafić? · W sędziego , 
A trafi;t; caly nasz sport, w 
honor I zkiego kibica. Bj/lo 
nam w ystkim wstyd. Przed 
sta!inogrodzkq trójką si:· 
dziów, przed warszawskimi 
gośćml, przed v:szystkimi pił­
karzami. Wola i' um przeżyć 
nie wiem jak ci~żkq porażkę, 
byle nie zdarzył się ten zac 
wstydzajqcy, okropny w11pa­
dek. 

Chuligan by! jeden, to 
prawda . . Ale skorzy stal z po­
mocy wielu swych najbliż­
szych na galerii sqsiadów, 
skoro ci go oslonm, gd'lł po· 
rządkowi' eh.cieli ujawnić 
sprawcę oburzajqcego WY· 
czynu. Zie pojęta, mol dro­
dzy, solidarność Lubicie Sta· 
szka Barana, lubicie Lesz· 
ka Jezierskiego, Kuboe,za? 
Lubicie, wiem. Wyobraźcie 
sobie przez eh rv!tę, że to je­
de11 z nich sędziuje mecz t 

właśnie w jednego z nich 
wymierzony został cios bu· 
te!kq. A w istocie wymierzo· 
ny byl w calq tę trójkę. We 
wszystkich zre.~ztq znajdujq­
cych się na boisku. 

Rozumiem, zdarzylo się 

Atomy leczq 
- Czemuż, u licha, nie po­

stawili zastępcy, skoro wy· 
znaczony z jakichś niezna· 
nych przyczyn nie przybył 
na mecz! 

Nie wystawm, bo nie mie­
li. Nieprawdopodobne! Za­
brakło dostatecznej liczby 
chłopców do skompletowania 
pełnej drużyny piłkarskiej. 
Gdyby Wlókniarz działa! na 
pustyni, nie w tak duzvm 
mieście, moznri by od biedy 

wam nieświadomie ukryć 
chuligana.. Nie czyńcie tego 
nigdy w pr.;ysz!ofoi. Nie po· 
zwó!cie, aby nasz sport mia! 
być narażony f!a niebezpie· 
czeństwo ze strnnv osobnika, 
którego symbolem jest bu· 
telka. Chrońcie nasze stadio­
ny przed butelką ł pr~~d 
chuliganami. Zwalcza1cie 
ich! Tylko w ten sposób ura· 
tujemy dobre imię · łódzkich 
kibiców, lion.gr łódzk\ei ga· 
lerii. 

łych, przetwarzać rtęć w zło­
to, tlen zamiemać w azot. 
Będzie można produkować 

· cale tony ciał promieniują 
cych, jak rad, polon„. Medy­
cyna uzyska nowe, olbrzy­
mie ilości pierw~astków, któ-

Leczenie ·pacjentów radioaktywnym kobalte,m w Cen­
tralnym Naukowo-Badawczym Instytucie Rentgenologii 

\ Radiologii tm. W. M. Molotowa. 
· (ZdJęclo „Sowletsklj Saju<'') 

Nadawano lm imiona 11ta­
rych, tajemniczych bogów. 
Uran był władcą nieba. Nep­
tunium, plutonium - mó· 
wi<>no na nikłe grudki ta· 
jernniczych pierwiastków, w 
iktórych drzemią niezwykłe, 
tajemnic.ze &iły. Neptun był 
przecież władcą mórz, a Płu · 
ton rządził groźnym podzie· 
miem. 

165 lat mija od chwm, k ie­
dy zwrócono uwagę na ·owe 
tajemnicze prosll'ki i metale. 
Od czasów Becquerela, od 
tz.asóW-Mari~ Curie Sklodow 
&kiej, od ~Zasów Mende!eje· 
wa upłynęło niewiele lat -
a jakież zmiany zaszly w 
obrazie naszego śwlata. 

W dwu kierunkach poszli 
uczeni. Jedni wstąpili na 
lłużbę imperializmu. Poczęli 

produkować bomby atomo· 
we, zburzyli Nagasaki i H i· 
roszimę. 

Inni postanowili wyko· 
rzystać nie objęte siły ato­
mów dla dobra lud?.kości. 27 
crerwca 1954 roku - po raz 
pierwszy w dziejach n.aszego 
globu ruszyła elektrownia o 
napędzie atomowym. Za 
miast tysięcy wagonów wę 
gla - zamia~t siły spadku 
wód - pracuje w niej ma 
leńka grudka uranu 200 gra 
mów tego niezwykh~go pier· 
wiastka daje 100 . tysi~cy ki 
lowatów energii elektrycz 
ncj. 

- W kotle uranowym, w tak 
·zwanym rea~torze jądrowym 
- pisał uczony radziecki E 
Adi rowicz - bedzie możn;; 
dokonywać rzeczy niezwyk 

re niszczą groźne bakterie. 
przynoszą człowiekowi zdro­
wie, uwalniają go od cier­
pień. Fizyka jądrowa po­
zwoli medycyn;e oczyszc1.ać 
domy i mies-z,k3nla od mLkro­
bów, sterylizov.-ać artykuły 
spożywcze, likwidować groź­
ne d-0tychczas, nieublagane 
choroby. 

pgd redakcją mistrza klasy międ1ynarodo1ei ~. Makarczyka 

Uczeni radzieccy nie rzu· 
cają słów na wiatr. Przyto- . 
cwne powyżej zdania Adia"o­
wicza ukazały się w pra­
sie zaledwie przed trzema 
miesiącami, a oto uibiera 
głos inny ucz-ony radziecki 
- Irena Lagunowa, dy~ek· 
tor Centraln!?go Naukowo. 
Badawczego Instytutu Rent­
genologii i Radiologii im. 
W. M. Mołotowa. 
_ „Sukeesy . współczesnej fi­

zyki jądrowej (atomowej) 
dały nam możność stosowa · 
nia pierwiastków promieniu­
jących dla rozpoznawania i 

leczenia rozlicznych chorób. 

STUDIUM 

C. A.. Peronoce 
Tldskrift for Schoch, 1~2 

I nagroda 

STUDIUM 

f, J. Prokop 

li nagrodo kwartalnego konkursu 
czechosłowackiego 

Na przykład - radloaktyw· , 
ne izotopy koba! tu i fosforu Bla!• 1aaynajq I oilqgalq remis. 
zastosowaliśmy z dobrymi Rozwlqzanle b•dlio podane •a ty. 'ilalo rac:zynalq I „mlsu)q, 
wynikami przy leczeniu ra- ddeil, 
ka, przy ieczenJu groźnych STUDIUM MANI?LERA 
stanów zapalrtych, przy licz- Blale: Ko7, a4, 12. 
nych chorobach skóry ltd. Czarne: Kc3, , W, h7. 

• • 1 Pned parv tygodniami , oglosllllmy 

namy tę clekawq perycj•, 11„qc "" 
to, Ił zalntere1ul• ona wielu Jnnrch 
nytelnlków. 

Stworzeme przemy,.,u pro- powyisze studium. Kilku czytelników 
dukującego potężne aparatu· społr6d znanych 16dzklch szachistów W nast,pnym numerze „Glosu T.,. 
ry dla leczenj,a radem i ra - podcije warianty, dowodzqct, li białe go~nla" podamy wynik, ogłanajqc 

d · kt · · t I nie mogq wy~rat, jak to byle podane narwlska tych, którzy trafnie routnyg· 
toa ywnym1 iro n~am • w naszym dziale, Wobec togo powta· nq powstale wqtpłiwo4cl, 

wyp:acowame metodyki le- ANKIETA DZIAŁU ,SZACHY'' 
czema otworzyło przed ' 
medycyną olbrzymie pers- Kierownik dllalu „Szachy" presl ...,. dia, pozycjo I 'partii, partie I komen-

. tolnlków kqclka o pisemne wypowie· tanami, malerlbl krajowy lub zagra· 
pektywy rozWOJU„„ perspek· dzenle się co do tyczeń, dotyt1qcych nlczny, kronika szachewa ltd. Wn>o· 
tywy zwycięstwa W walce z sposobu prowadzenia dllatu, Chodzi wledzl naloty adresewat do redakcll 
groźną chorobą - raklem". mianowlclo o to, c1r studlulqcych na11 z napisem na kopercie lub poe116w-

,.. ddoł 11achowy lnteresujq 1adanla, stu· c• „Sxachy". 
• li 

A wi,ęc - po uranie - ko- . 
bałt. Malarze -artyści wiedzą , Rozryvrlu umysłowe (236. 237) 
że kobalt - to rodzaj farby 
błękitnej. Bez kobaltu trud· 
no odtworzyć błękit niebios. 
Uczeni rt.azwali kobal­
tem rzadki, drogocenny me· 
tal o barwie czerw~awej 
lub stalowej. w tym szara­
wym metalu znów odkryto 
nie objęte sL!y. Siły, które 
zresztą drzemią w każdej 

grudce materii - od złota do 
zwykłego kamienia polnego. 

REBUS 

Na „Dzikim Zachodzie" -
znów ozwały się glosy: -
Poszukujemy kobaltu! Ko· 

Odczfłat narwq lłollcy Czuwaskiej 
Autonolrilc1nej SocJallstyc1nel ltepu­
bllkl Rad. 

ZAGADKA LITEllACICA 

Napisał obok slebl' narw• naro­
dowołci slowlańsklej, plerw1tq !Ile" 
naiwlskO autora kslqikl pt.r „Jak 
hartowala slq stoi" I plerwuq lllerq 
Imienia Majakows.iego, a nos14pnie 

odczytać na1wisko klasyko literatury 
rosyjskie), 

bałtu za wszelką cenę! Bę · Termin nadsyłania ro1wlq1ań: - 25 
dzie można z niego produko· wne!nla br. 
wać bomby silnlejsze od wo-
dorowych. . ROZWIĄZANIE ZADANIA Nii 22'1 

A w Związku Radzieckim? IAROSLAW !WASZKIEWICZ 
W Związku Radzieckim 

cale posiadane zapasy ko­ Nagrody ksiqikowe za prawidłowe 

baltu oddano clo dyspozycji rotwiqzanie zadania rozrywkowego 
lekarzom. Poczęto produko- wylooowaly nasl~pujqce oioby: 
wnć drogocenne aparaty, " 
których - jak pisze l'..aguno· 
w - promieniujące izotopy 
ko altu leczą i;:rożnego wro· 
ga ludzkości raka. W 
Związku Radzieckim - ato­
my leczą, przywracają lu­
dz:om zdrowie i radość ży-
cia„. 

1. Janina Stratyń1ka, Zgien, ul. P. 
Skargi 28, 2. Jerzy tCoczółek, tódi, A· 
leksandrowska 159 m 45, 3. Marlon 
S;tbkiewlcz, Bronowice, pow. Bra:ed· 
ny1 4. Henryk Kosmala, lódi, ul. Przę· 
dzalniana 113 .,; 6, 5. lodwlga lói· 
włak, Sokolhiki, S1kola Pod!ilawowa, 
6. Henryka Molylska, Łódł, Ul. Wien:­
bowo 20, -

\ 
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Wojciech Dryga~ 

Historia z • • w-:zam1 / 

Jednef nocy kierów­
nik zaopatrzenia Hia­
cynt Dydała zbudził się 
zroszony zimnym potem, 
wydając okrzyk grozy, 
bo zobaczył we śnie SW<>· 
ją karierę, Jak złal)lana 
w samym środku opu­
szczała ze szlochem 
ciemną ' klitkę biura 
POM w Opojczynle, Dla 
Dydały, który Z?iósłby 
każdą hańbę i zmewagę, 
byle tylko mógł zacho­
wać na· zawsze nietykal­
ność kierowniczej rangi, 
był to cios potworny. 

Nie dziwmy się przeto, 
że nazajutrz zjawił się 
w 'biurze w najgorszym 
humorze. 

Jeszcze nie zdołał do­
siąść dobrze swego wi­
klinowego krzesła 7. po­
ręczami, tłtiedy okrutna 
wizja nocna zmateriali­
zowała się 2l całą ostro­
ścią w ·osobie dyrektora 
Wiewiórkiewicza. 

- Panie Dyda!a ~ 
grzmiał dyrektor - w 
Lękach mszyce obcia­
chały jabłonki, w Dąb­
rówce sady zagrożone, 3 
pan kr.opisz sprawozda­
nia o gotowości sprzętu 
do akcji ratowniczej . A 
gdzie są, ja się pytam, 
węże? Gdzie? W ciągu 
trzech dni, panie Dyda­
la, zameldujesz się pan 
z brakującymi wężami I 

człowiek, który mógł 
Dydałę wybawić z kło­
potu. 

Do sławy :;:':lelęciaka 
przyczyniły się głównie 
pijawki, które od lat 
trzydzies.&u kilku przy­
stawiał fi każdej porze 
roku co bardziej krwi­
stym gospodarzom, apo­
plektycznej gospodyni 
miejscowego proboszcza, 
młynarzowi Piertkiewi­
czowi oraz wielu innym 
znaczniejszym osobisto­
ściom. Pod tym wzglę­
dem Zlelęciak wzbuduit 
zaufanie. Wyrażano 1ic: 
o nim dobrze nawet w 
gminnym referacie po. 
datkowym, dla którego 
prowadził przezornie o­
sobliwa buchalterię. 
Wszystkie jego pijawki 
byly ujęte w cyfry, po­
segregowane w spęcjal-
nym wykazie, gdzie 
każdy litr zbytecznej 
krwi mia! swoje konto. 
Propozycję Dydały, a­

by w ciągu trzech dni 
dostarczy! dla POM kil­
kanaście służbowych 
węży, Zielęciak przyjął 
bez entuzjazmu. Nigdy 
nie ozuł w sobie dość 
talentu, aby się porywać 
na węże. Wolał trzymać 
się po staremu pijawek, 
tresowanych pijaw ze 
świeżego odłowu, które 
rzekomo wysysały kre•"' 
systemem kułackim -
bez robienia dziurek. 

- Co do pijawek -
drapał się w głowę Zie­
lęciak - nie, powiem, 
mam ja niejakie do­
świadczenie. Człek wsa­
dza na przynętę własny · 
kulas do stawku, rusza 
palcami' po szuwarach, a 
za chwilę.„ fiut do góry 
I połów zakończony . Ale 
na co Ja mam łapać wę­
że? Na co? 

Dydala nie wiedział, 
na co. Technika łapania 
ghdów była !T\U obca. 
Wszakże zauważył r 
wrodzoną bystrością, że 
widział kiedyś w Łowi­
czu na aptecznym szyl­
dzie pięknie wymalowa· 
nego węża, któ'!'y z.aglą­

dał do kielicha, wspina­
jąc się splra lnie po jego 
nóżce. 

- Vil tym rzecz -
stw\erdz\l Dydała ...: te'­

•„.„ w nocy ze środy na rankiem w poniedziałek. 
czwartek wzmiankowa- Natychmiast więc za­
ny Zielęciak topił się meldował się z pułapką 
dwukrotnie na torfowi- na szczury w gabinecie 
ski.I, po czym odratowa- dyrektora Wiewiórkie­
ny z poszlakami samo- wicza. Zwierzchnik roz­
bójstwa wlazł l)B drze- mawiał przez telefon l 
wo, wsadzil rękę do kazał mu czekać. 
dziupli, a nie będąc w Przysiadł więc Dydala 
;tanie wyjąć jej z po- na brzeżku krzesła o­
wrotem, prze$pał się do podał biurka, układająo 
samego rana na wy;;oko- w głowie treść meldun• 
śd trżech pięter. Inter- ku, którym chciał ob-
wenlowała Ochotnicza wieścić swój sukces. 
Straż Pożarna". Zwolnił też zawczasu 

I dalej: zamknięcie pułapki. l 
„„.tenże Zielęciak z wtedy stała się r~ec:i: 

czwartku na piątek straszliwa. Dwadzieścia 
wpadł do studni i prze- węży wypełzło błyska­
bywał w niej cztery go- wicznie na podłogę, zmy­
dziny, zawieszony z po- kając, by we wszystkich 
szlakami zabójstwa na kierunkach szukać z.a­
lince od kołowr-ota. cisznego 'kąta. Dydala 
Wydobyty na powierz- stracił głoyvę. Usiłowa ł 
chnię cuchnął alkoho- wyłapać złośliwe gady, 
Iem. Posżukiwania Ul ale gdzie tam I· Węży by­
sprawcami zamachu w ło za • wiele! 
toku". W minutę później se~ 
Aż wreS?.cie: kretarka Elżbieta Zięba, 
„„.z piątku na sobotę stukająca pracowide na 

pies podwórzowy sołty- maszynie do piS31Jia, za­
re Wątroby zaaportował chichotała dziwnie, raz l 
notowanego Zielęciaka drugi, potem przestała 
z głową wbltą w rurę w ogóle stukać, zanosząc 
drenarską. Po rozbiciu się hist~rycznym śmie­
rury ów Zlelęciak zde- chem, który wprowadził 
mentował poprzednie w stan nie ustającej wi· 
poszlaki I pr,,:yz.nał się bracjl wszystkie szyby 
w obliczu tegoż psa do w oknach. 
uprawiania pijaństwa - Ależ panie dyrek­
przy pomocy litra spiry- t(>rze! - piszczała, kri'{­
tusu, Pny zatrzymanym jąc twarz w dłoni.ach. -
znaleziono pułapkę na Panie dyrektorze„. 
szczury, która zawierała Naraz drgnęła, uniosJa 
dwadzieścia węży". • głowę i zajrzała P<ldej-

Na tym zakończyły s\ę rzliwie w wycięcie bluz• 
przygody pijanego jak ki. Wtedy doznała 
bela Zielęclaka, a rozpo- wstrząsu nerwowego. Z 
czą! się dramat klerow- ochrypłym wrzaskiem 
nika Dydały. Początko- „Jestem kuszona przez 
wo wszystko zapowiada- węża!" - wskoczyła jed­
lo się wspaniale. Zlden- nym susem do kasy pan­
tyflkowane oo do przy· cernej, skąd wydobyt<> 
należności żaskrońcE: do- ją w stanie„. kompletne• 
starczońo mu wczesnym go rozczarowania. 

W jakiś czas pb tych 
wypadkach dyrektor 
Wiewiórkiewicz żalił ml 
się w poufnej rozmowie: 

- Wyobraźcie sobie, 
co ten Dydała najlepsze­

~~=:J~~ go zrobił. Miał, bałwan, 
postarać się o nowy 
komplet węży gumo­
wyclr do opryskiwaczl"' 
na mszyce - dostarczył 
nsm , dwadzie§da 7.0.­

skrońców. I co z takim 
zrobić? 

Kierownik zaopatrze­
nia doznał takiego wn­
żenia, jakby kula ziem­
ska przewróciła się na 
grzbiet, a wraz z nią je­
go spodnie I buraczko­
wy podkoszulek. Mach­
ną! wszakże na wszyst­
ko ręką i zabrał się do 
studiowania k&ią7.kl te­
lefonicznej. , by wybadać aptekarta, . ---------­

Mljpferw szukał p<>d 
literą „C". Ale bez re­
zultatu. Owszem, były 
różne centrale zbytu od­
padków poubojowych, 
sprzętu e!ektrotet>hnf cz-
nego itp., lecz żadna z 
nich nie trudniła się u­
płynnianiem węży. 

co zawiera ów kielich. 
Bo na przykład k.oty 
ciągną do kropli wale­
rian_.Qwych, a znowu łasi­
ce, jak wiadomo, prze-

Szuka! więc dalej! 

Litera „I" dala mu 
możność przeprowadze· 
nia arcyciekawej rozmo­
wy z profesorami Insty • 
tutu Zoologii Doświad­
czalnej. Węży na razie 
nie mieli. Sprzeciwili 
się kategorycznie propo­
zycji odstąpienia Dydale 
jadowitego grzechotnika, 
nawet w propanowa- padają za zwyczajną ter· 
nych przez niego ram.ach pentyną. 
łączności miasta ze wsią. Z ielęciak pacnął slę 
Natomiast skłonni byll dłonią w fioletowe czo· 
sprezentować mu parkę Io. 
młodych świnek mor- · - Nic, ino w tym kie­
skich, uodpornionych na Uszku jest ankohol -
działanie kokluszu. Dy• skonstatował autoryta­
dała ze świnek zrezy• tywnie. - Dajcie literek 
gnowaŁ spirytu dostarczę 

wam węży. 
Szukał dalej. Dydała przystaJ na 
Pod literą „A" zawa- -Wszystko z ochotą. 

hal się przy aptekach I Przez następne. trzy 
wówczas właśnie obja- dni z; treserem pijawek 
wiła mu się fioletowa działy się niestworzone 
gęba Mateusza :Z!elęcia- rzeczy, co . odnotowane 
ka z pobliskich Górek zostało szczegółowo w 
Poduchownyeh. Był to kronice milicyjnej: 
niewątpliwie jedyny A mianowicie: 

Horacy Safrin 

Bajka o cyfrach 
Pośród zabawek d1ieclęcych, na półce, 
leżały cytry w drewnianej szkatułee. . 
Znały sw11 wartość, ba, prz:vWYkly do niej. 
Więc żyły sobie w zgodzie i harmonii. 

Odprvski 

Brak świeżego powietrza 
Trtv lata p0wagi nau­

kowe w dziedzinie me­
teorologii łamały sobie 
p;lowe nad rozwiązaniem 

' zagadki parnych no­
cy w osiedlu . rządo­
wym w Bonn (Niemcy 
zacllodnle). Rozwiązanie 
zagadki według analizy 
naukowej brzmi: 

„Następuje tutal silne 
nocne ocieplenie przy 
nieznacznej formacji o­
zoou połączonej z wiel-

ką koncentracją pyłu. 
W pobliżu ministerstwa 
finansów i ministerstwa 
spraw wewnętrznych do­
chodzi do nieznacznego 
przewietrzenia często je• 
szcze tworząt!e.1 się mgly. 
Brakuje świeże• 
g o p o w i e t r z a". 

Słusmle. I nie tylko 
w znaczeniu meteorolo· 
gicznvm„. 

(TAEOlletiE RUNDSCHAU) 
MAT. 

Z teki karykaturzysty 
Po odrrucen1u E:WO przez parlament 

francuski akcie na gletdtie nowojort 
sklej zaczcly spadać gwołtownie. 

(Z prasy) 

Ai dnia pewnego, w Jakieś modre rano, 
rączka szka.łułką wstrząsnęła drewnian,.. l--.__...,'!!:'-l.;;i,;,,;-.~--l--
\Vśr6d cyfr się rwetes. krzyk I lament zacął_ 
Pierwsza jedynka jęknęła • rozpa.111ą: 

o gwałtu, rety! Przechodzi m~le mrowie! 
Wbrew mojej woli 1ta.nęłam na głowie!" 

A na to dw6.fka: „Nie wiem, . lecz po demku 
wydaje ml się, że jestem siódemką.„" 

Trójka westchnęła: „Zazdrószczę eł. duszko! 
Ja przypominam rozcięte Jabłuszko". 

Głos c:nvórkł gubił się w powszechnym zgiełku: 
„Zrobili ze mnie malutkie krzesełko!" 

Osemka tylko potrząsnęła głową: 
„Siałam się, proszę, lornetką polową„.• - - \ 
Dziewiątka rzekła, łzy ścierając cbustką: 
„Teraz jui łatwo pomylić m.nie z szóstką!" 

NagJe w szkatułce ktoś się zaśmiał rado: 
to zero rżało, na brzuchu się kładąc. 

„Cha, cha! Jak widzę, martwicie się szczerze? 
A mnie wesolośó aa wasz widok bierze! 

Bo pamiętajcie: w jakimkolwiek stanie, 
zero na zawsze zerem pozostanie-" 

RATUJCIE NASZE." DOLARY/ 
(Rys. Karol Baronlecki) ' 

Nar6d hinduski domago si11 apusr.u ... 
nla prowincji Goa prtez kolonizatorów 
portugalskich, 

(Z pra•y) 

Z:A PORTUGALIĘ! 
jltys, Korol Baraniecki) I 
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, Dzi'eń Kolejarza Eugeniusz 
Dołmatowski 
przybywa 
do Łodzi 

Uwaga!' Elektryczny- ~óbny Warszawa-Łódź-przeszedł 
12 wneśni& br. pracownią Plll' w miej Polsee ob· 

obo41dć bęcJr, swe pł~ w bt.Corli naa:ero ko· 
leJnlołw& iwlęfo - ,,Dzień Kol.,_". Bę4zle to dllleil. 
-!f6lneJ r&dołcl. l weNla. W dnja &ym dokonaJlł oni 
prsealllldu awero dołychnasowqe dorobku. PfSOl!u;l111ey 
f r.aałułeni pr&oownicJ' kolet oVIJMllJlll specjalne bono· 
rowe od:mamema. 

Trudna t od~zl&łna Jelł pni.c& nuąeb kolejarzy. 
Od sprr.wneJ ddalalnołci łftlYporlu kolejowego n.le:j.y 
w powaineJ mierze roswóJ .,..eJ a:ospodarkl narodowe,!. 
z p1·ac11, koJej&ny atykaJ" id41 ludzie wasy~tklch zawo­
dów. Zna.Ili Ich ladzie PNCl7 mi.sł i wsi. Zna Ich mło­
ch:id i dcleci. 

W1ad&& ludoW& oeuJ o~ pra.cę kolel&I'SY. Wyruem 
te10 jest pod.lęt., w Jrwle\nlu br. uchwała KC PZPR l 
Bady MlaLtb'ów w •lll'&wl• csę6cloweJ zmiany 1yltemu· 
plac w llol~nichl'ie one uitalenla nlek ,óryeh 11praw­
nleń J obowi~w kolejarsy. W odpowledlti n& donlo· 
Iii• uebwałę praaownlcy PKP •~•li do wmicdonej wal­
id o u11prawuienie iirsew00":1'iw, po4niesienle regula.rno'cl 
biegu pociągów pawerak.lch I łowa.rowycb ora.z obniże­
nie konśów własayob. 

Widzę, ja<t driy jui 11;on:a 

~ Ranek na.d Jutrl\ hvl.ałem. 

Chi eba' pełne na.ręeu 

Wlozlł po domaob l chatach. 

Chleb„. 

Zwyczajna 1prawa.! 

Maez;11nista elektrowozu -
Łapiński - nac1s.ną:ł czuwak, 
maszyna niszyła. Operator 
kroniki . filmowej, łyi;awy i 
pulclmy, zamachał rozpaczli­
wie rękąmi: „Nie, nje, na li­
tość bo~ką, ńie tak szybko!" 
Nie wążył pokręcjć korbką, a 
pociąg juz go minąŁ Po to, 
żeby .sfilmować wyjazd pierw­
szego poc:lągu elektrycz;iego 
Warszawa Główna - Łódź 
F·abrycZIUI, trzeba go było co­
fać. Tak więc start zaczął się 
od prrzygody. 

A potem wszys·tko już po. 
szlo gładko. }'ałąk, prze$uwa­

W ło jas,nc jułra ra.no 

Chleby czarne i białe 

Be:i.płatnie w11:11;yscy do$ta.n11o 
' jąc sią po naciągniętych 4;tn1· 

nach przewodów, dymił lekko. 

Tak piisal w „Sł.owie o dodiu 
jutrzejsr;:ym" zńaikomllty poeita 
iradzieold, Eugeni'UllZ Dołma­

tow~, który w przyszłym ty­
godniu iprizybywa do Łodz:i. 

ważniaku, Wardinie, o pra­
cownikach podstacji Paw· 
laku, Dymarsikim, :Sarańczy· 
ku, o tych, którzy wytęriałi 
~wą myśl, l)y ulepszyć meto­
dy ipracy - o racjonalizato­
rach - Jaworskim, Michal­
skim, Łaszczuku, o młodych 

wej szkoły rozwiesiły nad 
ł<!rem bukiety kwiatów. Ma­
szynista nie miał innego wyj. 
$ciia. Musiał· stanąć, hy przy­
jąć kwiaty razem z gorącymi 
życzenian11 pomy~lnej• próby. 

. * ... • 

Słowa pisane na gorąco, tut 
po opuszczeniu pierwszego po­
ciągu elJektrycznego. Wraże­
nia łapane w czasie tej wspa­
niałej podróży. WybBczcie, 
drodzy Czytelnicy, że groma­
dzi się ich taka mnogość, ' że 

trudno je uporządkować, tru­
dno dobierać. Wszystkie były 
godne wzlniankowania. I te 
czerwone transparenty na sta­
cjach: „Witamy pierwszy w 
Polsce Ludowej Dzień Koleja­
rza" ' i ten radosny uśmiech 
na twarzach liudzi zgromadzo. 
nych na peronie Lodzi Fab­
rycznej ... 

„Elektryc;my, próbny, War­
szawa - Łódź, p r z y s ze d ł. 
Taki meldunek składają w 
przeddzień swojego święta 
)rnlejarze, taki me!klunek roz­
jaśnia twarze robotnjk6w 
PKRE 1 PRK-13, którzy przy­
czynlli się do tego pamiętnego 
wydarzenia, 

Drugiego października pój­
dzie po kablu meldunek nieco 
Inny: „Elektryczny, pośpiesz­
ny, Warszawa-Łódź, wyszedł 
z Warszawy Głównej w ozna­
czonym czasie". Odtąd kurso­
wać będzie normalnie. 

BOHDAN DROZDOWSKI 

Powai:nymi omwmęolamt 1110n ~aać alę praoownl­
cy DOKP•ł.ódł. Okupa.nł blłierowPi powainie zdewa­
swwa.ł nasz łl'aDl!lloorł kolejowy. KoleJll,rze na.szer; o okrę­
KU tak jak kolejane ealego kraju, przystąpili z ·za.pniem 
do' odbudowy ~nych moełów, torów kolejowych, 
budynków ata.cyjnyeh, parowozów ł wa.gonów. Z roku 
na rok rotl& sprawność naaero kolejnictwa. W miarę 
rozwoju pnemylllu r:wlęknał7 się pnewosy kolejowe. 
z kaidym rokiem WZJaSła lflllba przewłl'llonych pa.aa.łer6w. 

W 195S r. roeany pJlMl pnewosqw maay łowaroweJ 
prze-L DOKP-Łódź zoolał wykonany Już w dniu 7 gru­
dnia.. R6wnJei i w bleiącyrn roku kulej SWYclęsko wy­
pełni awe u.dania. Np. o 8,5 11troe. po\}wyżazono sala.du· 
nek waronów towarowYch. Dlliękl racjonalnej iro&pl>d&r­
ce w•lern uąskano otauędnWol W)'BOllZl\Cle 17.400 łon. 

Eugeniusz Dolma:towsk.i (ur. 
w r. 19111) j.ako 19-letni młD· 
<hieiniec oiro.sił 5WÓj pierws:zY 
tomik ipoez:ii pt. „D7lień". Na­
stępne wiory Wlienzy: „Plalini 
o D:niiep.rze", .,N<J'ta tnik stepo­
wy", „Wwa w 1JWYCl~two", 
„Wierne z daleka" - wydan• 
w CMllie waflk z hlitlerowskim 
najeźdt<:ą s'!Alły się ipl:Qn'lien­
nym wyr3'Zllm paltr.liotyi.mu lu­
dlli ra<bńeckń.ch. W 1947 r. Doł­
marow.sk>l wydał swe p~ęk~• 
pieśni o 16 1:~.bllk.ach ra­
d'llleckkh (1,Qw:\a;zx10'llblór"), W 
1950 r. obrtzymał Na.irodę Sta­
l!inoWliką .za ,,słowu o dmu ju­
tl'2laj&zym", któregi;, ngment 
mmidclll.śmy powyżej. 

Fachowcy mówią, że „drut się 
wysmaż.a". Zup_.ołnie jak w 
kuchni. Zresztą, poza tym le­
clutiklrn obłoczkiem - żadne­
go pyłu w powietrru nie wi­
dać. Jeden z jaclących dzien­
nikarzy, chcąc udowodnić, ja'k 
ws-paniałą :zdobyczą jest kolej 
elektryczna - włożył koszulę 
białą jak śnieg, z.składając 
się, że wróci do Warsrz.awy z 
nieskalanym koŁnien.yJdem. 
Trieba przyznać, u do Ło<Ui 
aojechał czy1>to. . I to jett 
~ierwsza wygoda, jaką da ty­
siąccnn pasażerów elektryfika­
cja dróg żelamych. Drugą ko· 
nyśeią - będzie zysk na ~a­
sie. P-0 to, żaby przejechać z 
W·D1Mzawy do Łodzi normal­
nym pociągiem pośpieSU1ym, 
dotychez.as trzeba było tracić 
2 god.i\. 1 37 mln. Od 2. X. 
br. przestr:r.efl tę - pośplesz­
nym.~lektrycznym pokonamy 
w czą&ie skrÓ<;onym o 30 min, 
Pocią~ osobowe elelrlryczne 
w p0ró\maniu z dawnymi ipo­
ch~gami osobowymi - zyska­
ją ponad 11<>(1zfnę. Elektrowo­
zy są w &tanie pędzić znacz· 
nie szybciej, jednakże nasile­
nie ruchu PQCiągów na linii 
jest zbyt duże, wobec czego 
elektrycznemu wyścigowoowi 
trzeba nałożyć cugle. Naj­
większą jednak korzyścią e­
konOJrJc1..ną jest 1Jl'llniejszen!e 
kOS1Ztów eksploatacji w ~to­
nmku do kolm parowej ~ po­
nad 4:0 proc. 

Inżynierach Piechowiaku i :------------------------------------------

O czym mówi się w Zqierzu (Jl) 

W wa.lee u usprawnienie przewozów pomagają pra­
oowniko1n PU metody kole.łany ZSRR - Ryb;r.kowa, 
Ma.miodowa, Bakunowa, Krywonol56, Papawina i innych. 
Za przyldadem kolejarzy ra.ddeeklch WProwadzilll!imy 
slui~ dyspozytorskJll, która kiei-uJe ruchem pociągów. 
W .tlużbie drogowej zastowwaUśmy zm~anizowa.n11 wy. 
mi&nę torów. 

Frajsi,, o starych, rutynowa­
nych pracownikacł) Meyerze, 
Delkpwskim i Kwiatkow&k.lm 
z Centr. Zarz. Elektryfikaciji 
Kolei, o tych wsz.ystkich', k·tó­
rych mó21gi 1 ręc\! zmienlły w 
ksi:tałt konkretn:if wskazania 
partii, ' 
Podąg gna z. szybkością stu 

kilometrów na godzinę. Lu· 
dzie powiewają chustecz.lt:.ami 
machają przyjaźnie dłońmi'. 
Robotnice na stacji Kolusr:ki 
życzą „pomy~l.nej próby", za­
wiadowcy stacji przelotowych 
nadają do najbliższych sta­
cji depesze: „Uwaga, elek­
tryczny, próbny, Wars~wa -

l owarzysze ZPW im. DąbrowskiBRO 
z roku na rok poprawiaJlł się warunki byłowo-socJal· 

ne praeownik6w PKP. Cora:c; Intensywniej rozwija się 
życie kulturalne l śwletlle<>we. Na wiciu sta.ctaeh na łe­
renle DOKP-Łódź :tOliłaly otwarte przychodnie leka.rskie. 
Pracownicy kolei ~ony•taJ11 s wuecbstronnej opieki le­
karskiej. Rllkrocznię łWlękss& się ilość p~zkoli 1 świe­
tlic dziecięcych. W tym roku na koloniach letnich 1 pół­
kolonJach p"el>YWalo okolo 1.500 dzieci pracowników 

jak jest z tymi. tewkami?· 

PKP. • 
Kolejarze DOKP-l:Adł pl11rwue swe święto wita.Ją 

pomyślni\ rea.liY.ej11, zobowl~ń, nowymi oeiwnłęclsml 
produkcyjnymi. Pned iermlnem llOltaJe uruchomiona 
linia elektryczna Koluszki-Łódź. Do ujy~u sosła.ł teł 
odda.ny drugi tor na trasie Łódź-.Kallsk-.Zgien. 

Dobre wyniki w realigcJl sobowiąaań uzyskał ma.a.ą: 
nista Wacław Jakubawllkl z Kutna.. kióry spala ob~le 
50 proc. mulu. W pęlDi rea.lfllUJl\ zobowl„ni.a. praoownl· 
cy ałacjJ Kolusakf i Piotrków, którzy bMB.waryjnle pre· 
ta.-.Ją wagony. Z l1onorem wypełnia swe udania .s&• 
log„ parowozowni Łódi-Ka.Uska.. W łej J)arowOllOWnl 
pny na.pm.wie obroinlcy, która. została WYłemontowana 
na. 4 dnl przed terminem, wyróżnił& efę l>ryrada Psar­
skiego. Powatnymt oslunięeJamJ JIOcblublć się mogił 
masqnlśaf J)rowadlll!(!Y eięt.kie pooil\gi: Sta.nlsla.w Grze­
gory a Łotłzl-Xallsklej, Jerzy Fldala s Olecbowa, 1'"ran­
ciszek Kotliński 11 Kutna., Anton\ Okulińskl 21 Piotrkowa. 

Wysoko cenimy i Sl'.anujemy ludzi, ubranych w mun­
dur kole;ja.ua ozdobiony uskrzydlonym kołem, ludU, 
którzy stoją na swych posterunkach w dz.leń J w nocy, 
troszozą się o bezplecmy i sprawny p.:;,.„-wóz pua.i:erów 
I o terminowe ~OtJtarcmnle aurowoów i produktów prze· 
mysłu dla miast, fabryk i will. 
„D71icń Koleia.na.", chle6 podsumowimla dotycbczasowe­

go dorobku kol~jnlciwa., tiędzi1' n1ewąipUwle bodicem 
dla 'wszystlcich praaowuilc6w ~p do Jesu~e lepszej I 
lntensywmej5w.ej pracy. ~11ole roan;\ zadania k11l11Jarey. 
CsekA Joli w:mtofony wydiek w-tegorocznych przewozach 
Jesiennych, Aby spro.sta.ó rosnący1n obłlwiąskom, kole­
jarze DOJ<;P-Lódź ;muszą. z jeszcze większą energią upo­
wszeohnlać Pl"Wduj~ radllieckJe metody w >oleJnic- -
twie, st11le rozwijać i pogłębhw wspólzawodnJctwo pra· 
cy, systematycznie zwlęks~e reirulamo~ć biegu pocią· 
gów, podnosić załadunek wa.11onów i walezyć o oszc:Jęd­
ność węgla.. 

De ~moioneJ walid o obniżkę kon.tów własnych i 
usprawnienie przewozów muHą moblli.2'ow&6 koleJa.rzy 
org:i.nfaacje partyjne l ogniwa. ;związirnwe, które wspól­
nie 1 adml:nlsh;aeją powinny pomag;i.ó pracownikom w 
pnezwych;żaniu napotykanych łrudności i pn;es21k6d. 
Ka.idy C'Złonek pa,rtii powinien przodoą"ać w szlachet­
nym współza.wodnictwii: i stoiu,iwa.nlu ~;decklcb J11etod 
pracy oraz być wzorem w przestrzega.mu dyscypllny 
służbowej. 

Dzielnych kolejarzy, którzy ~e żałują irudu I ~tanui 
w wa.lee (I pełną reali7.ację wskazań partll i l'Uldu, z oka· 
zjl pierwszego ,,Dnia Kolejarza." gorąco J>Mdnwia.my 
i życzymy 1m nowych, wspaniałych osiągnięć. 

Dohn~tow*i Jest .równlet 
autorem wielu populllll"Ilych 
pldnl lirycznych, jak „Zegnaj 
miut-0 llkoch.&ne", ,,N.a W oldu 
11zerokiej" itd. Pi~i te W~Y 
na atałe do r~;ru nanych 
~l6w art~tycmych, 'Zllla je 
dz!! k.aide dzńeclro 1P<>lsk.le. 

13 bm. Eupni!JSZ Dohnatow­
a;kl pnzybywa do Łodzi, b;r 
~t.k11ć •ię z p!'2fld'Stawiciela­
mi nam:ego społeczeństwa. 

19 września 
odbędzie się 
w Piotrkowie 

~ 

Wo;ewódzk1e Swięto 
Płeśni i Tańca 

Dla \l~Zenla 10-lecia Pol­
aki Ludowej oc:\będzie slq w 
Piotrkcwle w dniu 19 wrze-nla 
br. WojoewódzJrie Swi~to Pie­
śni I Tańca. 

W wielkim widowisku wet­
ffile udział około 800 ooób na­
leżących do 15 wyrófnlonych 
zespołów tanecznych, chóral­
nych, instrumentalnych 1 recy­
tato1·1'klch :i: śl'ietli~ wi:orco­
wych, gvomadtldch . i apól­
dzlelczyc.h woj. lQdzkiego. 

Polskie Towarzystwo Tury­
styczno - Krajoznawcze or­
ganizować będ.zie wycieczki 
do Piotrkowa z terenu miast 
i wsi woj. łódzkiego. 

• • • 
W Pol.ace Ludowej do roku 

1956 ielfllktry!ikowanych zo· 
atnnfe 540 Jan blMących lfnli 
PK·P .. 

Dziesiątki kilometrów vno­
dytlkowa!):ych torów .na trule 
Łódź - W~r1'Zawa, wiele no­
wych peronów, ty5J11ce słU· 
p6w, ' &etki .kllometrów 1leci, 
ł.}"!liące ton beronu i „pospół­
ki'' (twir i piach), niezllczoo• 
wtalacje - wny.stlko to, 
co dzisiaj pod ofl11rną dło­
nią i·abatnlków • PKRE i 
PRK-13 zam\eniło J1l11·ny Biu­
ra Projektów Elektryfikacji 
Kolei w imponującą z:doby01: 
nasze10 dzi~1ęciolecta - Jest 
więc tyolko cięJci11 tego, co 
jes21eze zostanie dokonane. 
Patrz.ąc na migające za ok­
nem słupy ielązne, mLjając 

podstacje elektryczne, nazy­
wane przez kolejarzy „zegar­
kami" dla Ich arcydoklada.10-
ki i •precyzji, niesposób nie 
wspomnieć o tych, któ,rzy dni 
i noce, korzy~ając z krótkich 
przerw między biegiem pocią­
gów <lokonywali cyrkowyc,h 
niemal akrobacji, by .na Dzień 
Kolejąrza oddać do u~ytku li­
nię Warszawa - Łódź. A więc 
o ludziach 21 bTygad wysokich 
napięć - Frączyka, Mackie· 
wicza, Mkhel~ona, o tych, któ· 
rzy układali kable - Prze• 

Łódź, prze.szedł". 

Pr.zeszedł! Jaikże dumnie 
bnmi to suche słowo. Jakże 
krótko i prosto. Ale po to, by 
można byłe je wypowiedzieć 
- tysiące ludzi zmagało się z. 
ezasem, z piętrzącym! się tru· 
dnościami. Kol.ej elektryc:ma, 
t-0 nie tylko tory, eLektro ... o­
zy i linie drutów. To także 
rozbudowan~ zupełnie nowe 
zaplecze, war~fJtaty reperacyj· 
ne, elektrowoZQwnie, 011romne 
transfqrrnatory, które zamie­
niają prąd zmienny o sile 
30.000 wolt na stały, dziesię­
ciokrotnie zmniejszony. 

Maszynista, to Już nie 
ten usmarowany człowiek, 
:i: którego spoconej twarzy zer­
kają tylko białka oczu 1 błysz­
czą zęby; ma szyn.ista elle1ttro­
wozu, to człowiek v.- białym 
kołnierzyku. Czysto w jego 
maszynie jak w Plłdeleczku. 
Klika zegarów na tablicy roz. 
dzlelczeJ, kilka aparatów po­
miarowych, szybkościomierz i 
- czuwak, Instrument wspom­
niany na początku reportażu, 
w kształcie gaiki, któ­
rą maszynista w czasie biegu 
pociągu bezustannie przyciska 
do dołu. Każde odjęcie ręki 
wyłącza motory .i pociąg staje. 

W planie tej pierwszej jazdy 
eie było przewidziane zatrr.y­
manie pociągu w„. R6t7cy. 
Nigdy dotychcz11s żaden po­
ciąg pośpies"JlY w tęj wiosz­
czynie nie stawał. A tu nagle 
pierwszy, próbny pociąg„. „Co 
się tam mogło stać u licha?" 
- denerwują .się towarzysze z 
DOKP, wietrząc jakąś awarię. 
Nic podobnego. Żadna awaria! 
To po prcl6tu dzieci z mlejsco-

Wpadła ml do ręki kartka 
papieru z powielacza. To „bly­
&kawica" , wydana przez ko­
lektyw redakcyjny ZPW im. 
Dąbrowskiego w Zgierzu. Czy­
tamy w niej: „10 października 
odbędzie się w naszych rziakła­
dach konferencja partyjno·e­
konomiczna, n.a której będzie­
my radzić, jak obnityć k05zty 
własne produkcji. Robotniku! 
Złóż i ty wnioiek, który przy· 
czyni się do zmniejszenia 
kosztów w naszym zakładzie' . 

„Błyskawicę" wydano. Nie 
poparto jednak wezwania za­
wartego w niej pr.acą wyja­
śniającą, nie aktywizowano a­
gitatorów. Słaba była praca z 
majstrami. Nic dziwnego, że 
w taki<ih warunkach liczba 
napływających wniosków jest 
bardzo skromna. A oddziało­
we organizacje partyjne wi­
dząc to w dalszym ciągu nic 
nie robią. 

Nie oznacza to jednak, że 
sprawa oszczędności, mimo 
niewielkiej ilości złożonych 
wniosków, jest robotnikom o· 
bojętna. Przekonałem się o 
tym, będąc na zebraniu grupy 
związkowej w tkq ,,angiel­
skiej". Ludzie mówili .śmiało 
o swych kłopotach I bolącz. 
kach. 

Jedna 21 tklaozek przynosi 
garść potarganej, zmierzwio­
nej przędzy: - Spójrzcie, o· 
bywateJu, to kawałki nicl, któ· 
re trzeba usuwać z wątku, aby 
n.ie dopuścić do błędów w tka­
ninie. Gdy pu.szczam czółenko 
w ruch, muszę śledzić pilnie 
k.aźdy metr nici, aby odrzucić 
takie nie skręcone zgrubienia 
albo - dla odmiany - 1,paję­
czynkę", która może spowo­
dować dziurę w tkaninie. Ile 
się traci czaiSu na to, aby :z.a. 
trzymać krosno, wyr2'lllcić zły 
wątek! Od wielu miesięcy nie 
otrzymujemy premii za jakość, 
bo przędzalnicy ze Sląsko . 
DąbrOW!!-k.!Ch Zakładów Prze­
mysłu Wełnianego w Sosnow-

cu przysyłają nam złą przę· 
dzę. W jednej pę.rtii znajduje 
się przędza różnej grubości. 
Dużo się jej wskutek tego 
marnuje. Zakład traci na tym. 

Rzeczywi~cle, w koszach sto­
jących <>,bok kr9Sien widzimy 
wiele potarganych nici. Du:i;e 
ilości odpadków. I tak je&t nie 
tylko dziś. Potwierdza t-0 maj­
ster Franciszek Gamoń. Al!! 
majster Gamoń nie mówi o 
tym, jak będzie walczył w 
swoim zespole z nadmierną 
ilością błędów, jak będzie wal­
C'Wł o wyższą jakość produk. 
ej!. 

GROCHEM O SCIANĘ .•. 
Robotn!<;y pi:zędzalni mają 

poważne trudności, między 
innymi z powodu cewek, któ­
rych y;_ przędzalnj ciągle brak. 
Nie ma na co nawijać wypro­
<iukowanej przędzy. Dyrektor 
tow. Oieśliczko, do którego 
zwróciła się jedna z robotnic 
z prośbą o spowodowanie d~ 
.starczenia odpowiedniej ilości 
cewek - zdenerwował się -
Ja nie jestem od tego, aby 
wydawać wąm cewki! Mam 
inne kłopoty na glowiel 

Robotnicy przędzalni r.mu­
szeni są więc starać się ,.na 
własną rękę'• o cewki, abY 
wy.konać plan. Chodzą po sa­
lach tkalni I zbierają poroz· 
rzucane cewki - każdy dla 
siebie. Selkretarz podstawo­
wej organiiacji pa·rtyjnej tow. 
Jujko, zapytany o powól;I bra­
ku cewek, odpqwiedział:-Je0t 
to bolączka ogólnokrajowa. 
Cewek nie ma. 

Robotnicy próbują różnych 
sposobów, a•by zapewnić sobie 
potrzebną ilość cewek. Gdy 
nie pomagają interwencje w 
.administracji, zwracają się do 
podstaw.owej organizacji par­
tyjnej, s-podziewając slę stam­
tąd pomocy. Oto fraiment ra· 
portu złożonego przez robotni­
ków przędziaini egzekutywie 
podatawowej or_ganizacii par-
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Jó::ef Gra!ka 

4 dyplomy uznania, w tym 2 
za osiągnięci.a w hodowli, 

1 za wzorowe wykonywanie 
obowiązków w dostawach zbo­
ia i 1 za pracę spolec7.ną, zdo­
bią- ściany m!emkania Józefa. 
Grał!d, gospodarującego na 
6,28 ha w gromadzie Morgi, w 
pow. !aski.rn. Wzorowy gQSpo­
darz-p.atriota, w roku bie:!:ą­
cym wykonał on Już w 
pełni swe obowią~ld wobec 
ojczyzny, odst.awia1ąc w 100 
:proc. zboże, żywiec i mleko. 

Grałka jest powszechhie 
znany i szanowany nie tylko 
w gminie Dobroń. ale i w ca­
łym powiecie łJa skJ.m. Jest on 
aktywnym członkiem Gminnej 
~ Powiatowej Rady Nar-0dowej 
~zewodniczącym komisji 

drogowej przy Prezydium 
GRN w Dobroniu. Dzięki jego 
zdolnościom organizacyjnym 
w ramach cz;;nów społecznych 
chlopi tej gminy wyremonto­
wali i wybudowali wiele kilo­
metrów dróg. Józef Grałka w 
pełni zasłużył sobie n.a za­
szczyt uczestniczenia w uro­
czystościach dożynkowych w 
Lubltnle. 

• * * 
W realizacji obowiązków 

wobec państwa. a sreze­
góln ie w planowym sk11pie 
zboża, lXJ'IN'iat sieradzki zmij­
<iuje się na jednym z koi1co-

Najlepsi, najofiarniejsi 
jQdq na Svvięto Plonó1N 

dniu d.ziesłejuym w godzf.naeb wiec:rornych 11da .tę 
specJ!łlnym poclulem ze aia<iJi ł.ódź-Cbo1~1' do Lu­

blin& :Mnięczna grupa pn11duj11;CYch chlopów-5P61dzłeleów, 
LracuJ<1.cych chłopów, ~obotnłk,6w rolnych • PGR, pnodu-

jących tnktonystów, mechaników l agronOlllÓW POM, ab;i 
wztą6 udliał w urol:Q"Stołci ogólnokrajowych clotynek. 

Do grupy tej wł!łCZODJ' zoałał łakże l20·oaoboWY 1e1pqł 
pleini i tą.ńll& „Ziemi Łowickiej" oru 60-psobowy zeiipół mu· 
zyCJllo-chóra.lny s pQW. wlelul\skłego. 

_J 
V(Ych mieJSC w woj. łódzkim. 
Ale 1 w powiecie sieradzkd.m 
nie brak jest rolników, którzy 
nie tylko w terminie reaKzują 
swe obowiązki wobec pań­
stwa, lecz również wysoko je 
przekracząj ą. 

Adam Maniecki, małorolny 
chłop z gromądy Kolon'.a-Wo­
żni.ki, posiadający l,6-hektaro· 
we gospodarstwą, rok w rok 
przedterminowo i z poważny· 
mi n.adwyżltami wykonuje do­
stawy dla państwa. W roku 
bieżącym w pełni WYWiązał się 
iu:i; z obowiązkowych dostaw 
zbota, mleka i ży.wca, jak rów· 
niEż nie ma żadnych zalęglości 
w pod.atltu grunrowym. PCJ11ad· 
to Maniecki dostarczył w ro­
ku bieżącym do punktu skupu 
4 kontraktowane tuczniki o 
ogólnej wadze ponad 800 kg. 

- Jeszcze jedne~ „kalxl­
na" tuczę i sprzedam pań­
stwu w tym roku, gdy doj­
d·zie do wagi 250 kg „_ mówi 
Manieuki.-B.ardzo zadowolo­
ny jestem z kontraktacji. Za 
sprzedane państwu tuczniki 
otrzymałem dobrą .7.aplatę, a 
prócz tego mogę po cenie 
pąństwowej nabyć węgiel 
paszę treściwą. 

Maniecki ceni sobie wysoko 
zauczyt udziału w ogólnopol­
skich dożynkach jako delegat 
swego powiatu. 

* * * 

Józek! A gdzie clę tam nie- . do swej rqd2:innej ml Wylm.o 
:;ie! Józek, narąb d.t•uwa. Ska- w ilffiinie Będków, w pow. 
ranie boskie z tym chłopakiem hrzezińskim. Po ojcu zostało 
- jeno ~o z oczu stracić, li · mu 3 ha. żona wniosła dalsze 
wnet gdzieś się przy.cm! i C!.Y- 3 ha. Szyr.iański. zaczął gospo­
ta a czyta. Kułaczka Stępnia- darować na 6 ha. Po raz 
wa była niezmiernie oburzona pjerwszy na swoim i d!.a sie­
na swego parobka 10-lętniego bie. Pracował radośnie. Pań­
Józka Szymańskięgo. Nie raz i stwo mu poma&ało, udzielając 
nie dwa dostały się cięgi Józ- kredytów na nawozy i inwen­
kawi od swej chlebodawczyni. tan:. 
Do szkoły chodził tylko przez Sred.niorolny chłap Józef 
2 zimy. Kiedy poszło mu na Szymański stał ~!ę sUld'lO· 
12 rok - pracował za doro- b , wanyn\ o ywatelem. Regu· 
slego p0.robkn. ląrn.ie W}'Wlązuje stlę ze 

Za lichą strawę i ubogi wszystkich obowiązków wobec 
przyodziewek harował Jó- ojczymy. W roku bieżącym 
zet Szymański na kułackim ~ut w liipcu wykonał w 100 
polu qd świtu do nocy. Po:r.nał proc. plan d011taw zbo~. Wy­
co to głód 1 poniewierka. Bun-
tował s·ię. Cóż mógł jednak po­
radzić, kiedy władza w Pol­
sce przedwrześniowej była w 
ręku bogaczy? 
Jednakże przec11>z kiedyś 

nie wytrzyma!, zbuntował się. 
ByłQ to w okresie okupacji. 
Odmówił wykonama polece­
nia któremuś z pracodnwców. 
Tym razem był to kulak­
hitlerowie,::. Ęozprawa była 
krótka. Szymański został zbi­
ty do nieprzytomności, a na­
stępnie wysłany do obozu kon­
centracyjnego w Oświęcimiu. 
Przebywał w nim 2 lat3. 
Wyzwoliły go oddziały Armii 

Radzieckiej. Wyzwolily pod­
wójnie - od niechybnej śmier­
ci i od wyzyskiwaczy. Wrócił Józef Sz11mańald 

konał także plan dostaw żyw­
ca. Zakontraktował 2 tuczniki. 
Szymański również bi;dzie 

reprezentował pracujących 
chłopów na:;zego wojewódtz­
twa na krajowych dożynkach 
w Lublinie, · 

• * * Zofia Klelańska, przewodni-
cząca 1'ola Gospody1~ w .i:ro­
madzie Pruszków (pow. Łask) 
jest niską, wątłą kobietą. Któ:i; 
by na pierwszy rzut Okll po­
myśial, że tyle w niej zapału 
I energii do prJ1.cy. Jest ona 
nie tylko wzorową gospody­
nią, ale róvłiież energiczną 
aktywistką gr.Jmadzką. 

Kiedy po wyzwolleniu wró-. 
clła z Niemiec do g011podarst­
wa rodziców, zastała w nim 
tylko gole ściany. Kielańska 
nie rozpaczała jak inne ko­
biety, lecz zaczęła pracować 
tak, jak nakazuje władza lu­
dowa. Opecnie ma ona 2,5-he­
ktarowe gospodarstwo. Kon. 

'Zoffa Kie!a!\skn 

wyiką realizuje wszystkie 0-

bowląz:ki wobec państwa. 

Pod jej przewodnictwem 
członkinie Koła Gospodyń bio­
rą żywy udział w konkurs.ie 
hodowlanym ' i w konkursie 
czytellniczym. Zorganizowały 
koło TPP-R oraz kurs języka 
rosyjskiego. W roku bieżącym 
członkinie Koła Gospodyń czu­
wały nad tym, by kµlacy nie 
sabotowali dekretu o pomocy 
sąsr!!dzkiej. PQmaga!y równ!eż 
w rorganizowamu manifesta­
cyjnej dostawy zboża dla pań­
stwa. 

Za swe osiągnięcia Zofię 
Kielańską spotkała nagroda -
weźmie udział w tegorocznych 
ogólnop()lskich dożynkach w 
Lublinie. 

* * 
ti·aktuje miętę, burµ ki cukro- Można by wielu tuki · h chlo­
we i trzodę chlewną. Już w pów i chtopek znale;'.ć w na­
rn ku b; 2;lqc:ym dost<irczyła sz11m województwie. W za.cię­
państwu cztery tuczni•ki o te; walce o leprze plony, pe!­
przeszło 400 kg wagi. nq realizację obowiązkowych 
Kielańska bierze udział w dostaw zboża, mięsa i mleka 

konkursie hodowlanym trzody - wyrosly tysi[łce nowych 
chlewnej. Hoduje obeenie dwie przodowników. Poj(ldCJ: oni na 
maciory. Jedna mąciora w ro- Centralne Dożynkj do Lublina, 
ku bieżącym w dwóch miotach dumni ze swoich osiągnięć. 
dala jej dwadzieścia zdrowych które staną się cząstką wiel. 
prosiąt. Ta wzorowa gospody- kiego ogólnopots1dego wieńca 
ni zawsze w terminie i z nad- doż11nkowego. 

27. 5. 1954 r. podaje do wia­
domości zainteresowanym, że 
ldlkakrotnie meldOWIUlo dy· 
rełdorowi naczelnemu I kie­
rownictwu przędza.lnJ o braku 
cewek na 1,0 mm. Brak cer 
wek powoduje postoje samo­
Pł'Zą.śnic. IUlbotnlcy obu zmian 
chodzą po oddziałach w poro­
ni m cewka.mi. Cierpł na tym 
~ukcJ!ł. W dniu 26. V. ma­
ssyna druca ml'ała postój 2-
irodzln,ny z powodu braku ce­
wek, dzil, tj. 27. V„ doJI\ 4 
m~y s tego sameiro powo­
du''. 

Cewek Jednak brak w przę­
duilni w dalszym ciągu, mimo 
że na terenie :zakładu jest ich 
dość. Przy dobrej organizacji 
pracy 1 można by zapewnić 
szybki ~wrot cewek do przi:­
dzalni. Kierowniclwo jest je· 
dnak bezradne, i nie potrafi 
rozwiązać tej sytuacji, 

WALKA O OBNJZKĘ 
KOSZT()W Wł.ASNYCH 

„OD KUCHNI" 
Administracja zak~du nie 

stara Ilię w porę usuwać przy­
czyn powodujących obniża­
nie jakości produkcji, zwię­
kszających koszty własne. 
Czytamy '" „błyBkawicy": 
„W tkalni „angielskiej" od· 
diiiął VI, pracuje ' tkacz 
Niewiadomski, człowiek po· 
deezłego wieku Srednio ma 
on w sztuce materiału 30 błę­
dów z powodu słabego wu-o­
ku. Zwracał się on już kilka.. 
krotnie do majstra. i admini­
stracji za-kła.du z prośbą, o 
przesunięcie go na Inny odci­
nek, co jak dotąd nie dało ża-" 
dnych re:zultałów''. 

Niewiadomaki mógłby z po· 
wodzeniem wykonywać inną 
pracę, ale o tym dział kadr 
nie chce wiedzieć, mimo iż 
produkcja Niewiadomskiego 
jeet zła, wymaga większego 
nakładu prac,Y ze strony cero­
waczek, a zatem jest koozto­
wna. 

Nie interesuje się również 
nikt tym, że przewlekacze z 
oddziału I-a - Chi'zanowski, 

Zastawny czy Biały, niszcz!\ 
tak cenny artykuł l:romocniczy, 
jak lice, ~lużące do przewle­
kania osnowjr. Po przewlecze­
niu osnowy wyrzucają je, mi· 
mo i:i: powinni oddawsć li.ce 
do magazynu. Magazynier 
tow. Antoni Beniak zwracał 
się ]cjlkakrotnie do rady za­
kładowej, aby zwróciła uwagę 
na ten rodzaj marnotrawstwa. 
Nie odpiosło to żadnego .skut· 
'ku. Nie dając Jednak z.a wy­
graną tow. Benfak przyszedł 
do rady jeszcze raz, Przewo­
dniczący t-0w. Kluska, miast 
wysłuchać uwag Beniaka, 
akrzycz.ał go, że „zawraca mu 
głowę", że on „n.ie ma czasu", 
że „nie jest chłopcem na po. 
syłki" itp. Widząc jednak nie­
ustępliwość Beni.aka., poszedł 
z nim i przyniósł całą wiązk(ł 
lic wyrzuconych do kosz.a. Nie­
którE!'.byly nowe, nawet nie 
wykorzystane. 

Tow. Kluska powinien do­
brze wiedzieć o tym, że nie 
WY$tarczą rozlepione hasła w 
.sprawie obniżki koo:r;tów wła­
snych, nie wystarczą :r;ębranh 
i odprawy, jeśli nie widzi -się 
bezpośrednich przyczyn prze. 
kr-Ączania kosztów produkcji, 
jeśli lekkomyślnie i niepoważ­
nie odnosi się do słusznyclj, 
nacechowanych trOBką o mie· 
nie społeczne uwag robotni­
ków. 

.·BIUROKRACJA W RADZIE 
ZAKŁADOWEJ 

Zbiurokratyzowanie pracy 
w radzie zakładowej nie pod­
nosi jej aut.orytetu. - Rada 
zakładowa? - cóż mi ona po. 
może. Jak przeprowa,dzałem 
się i prosiłem o pomoc w u~ 
zyskaniu wozu z naszego 
transportu, spotkałem się z 
odpowiedzią, że ktos tam z ra· 
dy „gniewa się" z kierowni­
kiem tr~nsportu, więc nie bę­
dzie go pr-0sił o wóz - opo­
wiada jeden z robotników. 

Tow. Kluska mówi, że ma 
wlele „papierkowej" pracy . 
Ale' przecież ta „papierkowa 
praca" nie może być z.awie· 
szona w próżni, musi być po· 
twierdzeniem tego, co rada 
zakładowa zrobiła. Skąd więc 
sprawo.zdania, jeżeli rzetelnej 
pracy niewiele? 

Czy pogląd, że zarówno ra­
da zakładowa , jak i podstawo­
wa organizacja partyjna mo­
gą przeprowadi,ić kontrolę 
zauważonych przez robotnika 
błędów tylko w wypadku zło­
żenia przez niego pisemnego 
raportu, jest słuszny? Wyda­
je się, że nie. Nle należy cze­
kać na raporty, pisaninę, ale 
reagować natychmiast, natych­
miast usuwać brak!. A jakie 
w końcu gwarancje załatwie· 
nla sprawy daje pisemny ra­
port. kiedy pismo robotnikóv.t 
z przędzalni leży w organiza­
cji carlyjnej od maj<1, nie . po­
wodując. zmiany sytu:icii w 
zaopatrzeniu w cewki? 
Obniżka kosztów własnych, 

to nie szumne słowa, które 
nie znajdują pokrycia w pra­
ktyce. Obniżka, to chwytanie 
na gorąco wszyetkich faktów 
marnotraws·twa f niesumien· 
nego stosunku do własności 
społecznej, to lepsza organi­
zacja pracy, to wciągn'.ęcie 
całej załogi do walki o wvż­
sze wskaźniki ekonom!c~ne 
zakładu. Lud:r:i przychodzq­
cych do egzekutywy czy rady 
zakładowej z krytyką nie 
można lekceważyć jak to zro­
bił tow. Kluska. Trzeba ich 
wysłuchiwać, pneprowadcać 
kontrole, załatwiać. Wt<>dy 
wzrośnie zaufanie, wtedy bi:­
dzie można mobilizować robo­
tników do walki o wvkonywa­
nie zadań produkcyjnych w 
zakładzie. O tym trzeb:i ra­
miętać. 

• 
Aby obraz sytuacji w z.alj:la· 

dach był pełny, trzeba pomó­
wić jeszcze o sprawach bez­
pieczeństwa i higieny pracy, 
Spraw.ie tej po~wlęclmy jesz­
cze o!Wbne uwagi. 

8. K, 
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Wczoraj przez cały dzień do 
Sekcji Szachów i Warcabów 
LKKF wpływały zgłoszenia - na 
nasz turniej błyskawiczny, P,o po­
łudni u nadeszło telegraficzne 
zgłoszenie mistrza Polski, Bohda· 
na Sliwy z Krakowa. 

ZGLOSZENIE 
do Il Błyskawicznego Turnieju Szachowego 

rganizowanego przez redakcję „Głosu Robotni­
ego", Radę Główną ZS Włóknian i sekcję 

szachową LKKF. 

1. Nazwisko i imię 

2. Wiek 

3. Czy posiada kat. szachową, jeśli ta~(, to 

Podpis ro-Aiodniko 

Zgłonenła na1eły pn:e1yłoi do sełtcJI s:rachoweJ tKW:f, plac IComuny Pory• 

ski•i 5. Zg'ott:enia mogą być nods1łane na 1wylcł1ch orku11ach paplHu, munq 

jednak 1awłerać w11ya.tkie wyiej wy11cz ególnione dane. 

' 

Koźmiński wynalazł sposób 
na· ... zaasekurowanie bramki Włókniarza 

Trening jui się skońetył, c Koim l ńskl 
Jenc;:e wykonywof .zapamiętale ćwi cz ... 
n io kondycyjne. 

- To dodatkowa porcja na Aniołę -
wyjaśn i ł opuszczajcac boisko. - Jak 
aię utrzyma Teodora. Kłaczek może 
spo~ojnie spoć w bramce. 

Ten optymizm jest roczeJ przedweze~ 
iny. Po pierw\'SZ:e - ri ie jest łatwe tok 
dokłodne za.sza chowanie Anioły, oby 
uniemożliwić mu zotrudn\ftnie lódtkie„ 
go bromkarto . A poro tym, w napo• 
d rie kolejarskim nie tylko jeden Ani~ 
ła je,;t groiny„. 

W ogóle włóknlon:e stajq pned 
ci~łkq próbq. Wiosną wygrali raczej 
szcu~~liw ie ·z Kolejo rzem. Jeszcze d t ii 
widzimy ten dromotyczny moment, gd'f 
Kaidosz złapał piłkę: był sam no tom 
ztt Szczun...,.ńskim I z poria metrów 

Na trasie 
Bvdaoszcz - Gdańsk 

PierwEzy na mecie X etapu 
By<lgoo.uz - GdaMk, długoś· 
'Ci 175 km, był Królilrnwsiki, ale 
etap wygrał Józef Woźniak 7. 

Gwardii. Brzmi 't-o nieco pa· 
ra<lokrnlnie, a sprawa wyglą 
da następująco: 

Królikowski j~dąc w czoło­
wej grn1':e przebił na 40 km 
przed Gdańskiem gumę, a kie­
dy ją zm ieniał, nadjechał wóz 
techniczny je.go zrzeszenia, 
S cartu, ekad Król5kow;ki 
wziął inny 'rower. Bylo to 
pn.ekroczenie regulaminowe 
i komisja sę<lziowska ukaral~ 
Króli>kow::kiego pięcioma mi­
nutami, w rezu!t;;c:e więc za· 
jął on jedena&te miejsce na 
e lap:e. 

Zaraz za startem wyrwala 
s'ę do przodu trójka: Buga!· 
ski, Królikow::ki i Jarząbek, 
ale po 16 km ucieczka została 
zl:kwidowana. Niedługo po 
tym iide-r wyś1;igu, Bugal::•ki, 
z.nowu zainicjował uc:eczk~ i 
c<:ołowa grupka rozerwała pn· 
zo~ta.!a stawk~ kolarzy na 
dwie części. ale i ia ucieczka 
n ie udała się. 

Na 60 km za Bydgos.zczą no­
tujemy jeS>Zcze je<lną uc iec~e. 
k tóra tym razem powiodła się,. 
W . czołowej grui;-je, zlożonei 
j.eraz z 12 kolarzy, byli rn. in.: 
13ugalE•k i, WięckoWE·k1 i Wój­
c ik. Na półmetku czolówka 
miała już półtorej 111 '. nu tv 
przewa;?;i nad drugą grupa. 
Niedługo potem odpadł wsku· 
tek defektu Jarząbek, a na 40 
km Król'.kowo.ki, który po 5 
km pościgu daiączyt s:ę do 
grupy. 

Na ulicach Gdańska czołów· 
ka nieco rezciągnęla się. Przed 
wjB.7.dem na sta<lion we Wrze· 
szczu 7 ·osobową grupkę p•-o­
wadz.ił BugalE1l<i, ale na za· 
krę.cie zmyl i ł k ierunek i 
wpadł pom iędz,i zaraf"kowane 
samochooy tracąc fporo czasu 
i w konsekwencj i żóltą koszul· 
kę lidera, która nosił tylko 
pi-zez; jeden etaD. 

Wyniki' . 
1. Woźniak (Gwardia II\ 

4.14,51. . , 
2. Wójcik (CWKS• I) 

4.14,55, . 
3. Kowalski lBudowlam) 

4.14,57, 
4. Więckowski (CWKS Il 

4.15,11, 
5. Bugals1ki (CWKS Il 

4.15 ,23. 
6. Kus (Górnik) - 4.15.31. 

strzelił„. w niebo, A Anioło pn:erwoł 
się dwukrotnie i jeden . i takich prze­
bojów kosztował lodz.ion stratę bromki 
I punktu. 

No domior1 z lcondycjq Włókniarzy 
nie jest w tej chwil i nojlt'piej, WidzJe­
liSmy to ubiegłej n1edrieli. Co praw­
da i Ko le1o rt spisał si' ntenodzwy­
cza jnie w Bydgoszczy, żodno to jed­
nak dla nas pocie.:ho. Ale oddajmy 
głos samym zawodnikom. 

Jetierskl powiedział;... 

- Dwa mieslqce cnerwy f,1eobec-
ność tnec:h zawodników w drutyn le 
odbiły się fatalnie n;J nosz•J grze. ole 
jut no czwartkowym meczu z A klo1Q 
dopa liSmy właściwy rytm, Z kondycją 
teŁ nie jest tok ile. Zmęczenie m i nę · 
ło, mam nodtieję, te w Poznaniu n ie 
spotka nos toki tropikalny upot. e„-

/ dziemy walczyć. Jes.zcze nikt nie może 
powiedzieć, że zottJtwiliirny nosz ra ­
chunek z liderem tł'lbell. Mamy twoje 
w tym wzg lędzie plony. 
Chętnie wierzymy. Zwycięstwo naci 

Kolejorzem leży w moiliwoicioch Włók­
niarza. todzionie sq przede wstysticilTI , 
li!!piej wyszkoleni technicznie, tworzą f 
bordr.iej wyrównany I zwarty kolektyw I 
Te a1ucy · powinny odegrać decydujqcq 

rol~. I 
. Bytomskie Ogniwo cr.eko również 
niep1zeciętnie trudny pojedynek - wv· 
jeżdżo ono do Wo rr.zowy no mecz te I 
zdobywcą Pucharu Pols~i - Gwordiq 
W Krok.owie Ogniwn g ro t Budowlany­
mi Chorzów, w Chorzowie Unia z 
CWKS. 

W li lidze odbędą si.- trzy mecz11: 
Górn ik Wałb r zych - Hudowlonl Gdańsk, 
Ogniwo Tornów - Kolejorz Wnrszowa, 
Włókniarz Kroków - Ogniwo Wrocław. 

Jutro 
na placu Zwycięstwa 
zawarczą motory 
Niecodzienna atrakcjo spor1owo 

ocreku je m1ł0Sników sportu motorowe· 
go naszego miosto. l inicjatyvJY Łódz­
kiego Zorzqdu 1 ligi Frzyjoc1ół Żo 'nie rzo 
o raz Zorzqciu O kregow ego Pols~lego 
Zwiqzku Motorowego w lodzi, w noj­
blihr.q nie:dz i e~ę. tj . 12 bm., odbędq_.. 
s i ę interesujqce ulicr ne wyścigi moto- I 
cy:CJowe o mistrz:ostwo lodzi, będące 
ostateczną -eliminocjq do mo j(teych .s i ę 
odbyć w roku bieiqcym Motocyklowych 
Mistrrastw Polski . 

Szczególny chorolc:ler tel Imprezy, któ­
ra odbędz i e s:ę no zamkn i ętym obwo­
dz~ uli c przyleg?ych do placu Zwycię­
stwo, o godzi ni e 11, polega no opra­
cowanym specjalnie regulaminie, w 
którym wymogone j eo;t od zawodników 
więks2e nil ma to m1e1sce no normal­
nych wyścigach ul ii::rnych oponowanie 
maszyn, wy; sze s zyblc.oSci i specjalny 
styl jazdy. Dlatego te ż t rosko orgoni~ 
zoto ·ów zm!E? rzo w kierun:C1.1 zabezp if!· 
c"tenic \"iroiy o ro ~ .st-.11,1orzenio spf"c jal­
nej sluiby portqdko\\o&j, której inter· 
wencjo w s~o:oun!tu do nie.s'.omych wi­
dzów uchrol"'i ich przed ewentualnymi 
niaszczęś!iwym i wypadkami. W zwioz­
ku t tym - opel do widzOw o ścisłe 
prr.ęstrzego~ie v1skoiówek orgonir.oto· 
rów. 

Prrypominamy więc:: w n iedzielę , 12 
wrze!5nio, o godz. 11 , no placu Z-.vy­
cię"itwo, Bilety po zł 2'.- w przedsprze· 
Go ty w hJ$o cn - bileto~cn kin, w MOI 
orcz w ral(łodod1 prucy, w Kotacn LPż I 
PZMot. Cntkowi ty dechód z imprer.y 
l)rzeznactony zostoni1?; no budowę sto~ 

licy 

Karesponde~lCyjne 
zawody 

lekkoatletyczne 
Pr:ze1 2 dni. w sobotę I w niedr.iele. 

roo stod ion .e przy A.1 Unii 2. odbę· 
dq s i ę lcorespondenr:v jne znwody lekk;) 
ot1 t-1y c Zr'\~. W zcwodoch tych startował 
hr.:do le~'<onf~cl kó ł sp9rtowych W~ók­
r\ iono I Soó ini Po: zu t4!k zawodów d zio; 
- godz. 15.30. w niedzielę - ijOdz 
9.15. 

W pi~ek po potuct\iu w pu-
stej hali Włókniarza co 

10 sekund rozlegał się' czyjś 
tubalny glos, wypowiadający 
wciąż te same słowa; „Uwaga 
blale, uwaga czarne". Do kogo 
były one skierowane, trudno 
było się domyślić. W hali kną­
talo się bowiem . tylko kilka 
osób, absolutnie nie reagują­
cych na to wezwanie. A mega­
fon wciąż huczat: „Uwaga bia­
łe, uwaga czarne". 

PIERWSZE PROBY 
Próba, gdyż była to próba 

megafonizacji hali, wypadła 
zadowalająco. Jutro więc ob­
sada sędziowska li Błyska­
wiczne.go Turnjeju ;szachowe­
go o nagrodę redakCJi „Głosu 
Robotnlczego" będzie miała 
zadanie ułatwione. W odsię· 
pach co 10 sekund jeden z sę­
dziów będzie powtarzał tę ko· 
mendę, a na szachownicach, 
jak w kalejdoskopie, zmieniać 
się będą sytuacje. Nad spraw­
nym przeprowadzeniem roz­
grywek czu\\'ać będzie oknlo 
30 sędliów, których łatwo roz­
poznacie po specjalnych opa­
skach na rękawach. 

TERMIN ZGLOSZEN 
PRZEDŁUŻONY! 

Turnie.I, jak już kilkakrotnie 
o tym pisaliśmy, rozpocznie się 
o 9 rano. Termin zgłoszeń. ko­
misja sędziowska postanowiła 
w ostatniej chwili przedłużyć 
do niedzieli, do godziny 8.30. 

ODIUOit NUMEROW 
STARTOWYCH 

Do hali będą prowadziły 
dwa wejścia. Jedno d la zawod­
ników już zgłoszonych do tur­
nieju, drugie zaś dla tych , 
którzy będą sie chcieli zgłosić 
na miej!<Cu. Przy wejściu dla 
zgtoszonyqh zawodników usta­
wione .Ped'I stoły, przy których 
wydawane będą numery st&r­
towe. Po odbiór swych nume­
rów startowych trzeba się 
zgłaszać do stołów opatrzo­
nych literą. na jaką rozpociy­
na się nazv1isko zawodnika. 

SEANS 
GRY JEDNOCZESNEJ 

Turniej błyskawiczny ma tę 
.specyficzną cechę, że wyst<1f­
czy jedno przeoczenie. aby od­
paść z dalszych rozgrywek . 
Aby więc dać możność gry 
tym wszystkim pechowcom, 
m istrz kl.asy międzynarodowej, 
Kazimierz Makarczyk, po III 
rundzie da seans gry jedno­
czesnej na kilkudz;lesięciu sza­
chownicach. Gra z mistrzem 
te.i kla.sy, co Makarczyk, dla 
każdego szachisty stanie się 
niewątpliwie wielkim. nieza­
pomnianym wydarzeniem. 

OBSADA SILNIEJSZA 
NIŻ W ROKU ZESZŁYM 

Obsada naszego turl\lieju J:>ę­
dzie w tym roku znakomita, 
gdyż weźmie w nim również 
udz iał obok takich szachistów, 
jak mistrz klasy międzynaro­
dowej Plater, mistrz Litmana­
wicz, mistrz Grynfeld, mistrz 
Gawlikowski, mistrz Szymań· 
ski, mistrz Gadaliński - mis\rz 
Polski BOHDAN SLIWA Z 
KRAKOWA, 

Do rozgrywek kobiecych 
zgłosiły sie jako pierwsze trzy 
czołowe zawodniczki łódzkie: 
dr Hermanowa, Górna i Fa­
stvn. 
PAMIĘTAC O SZACHACH! 

Przypoi:ninamy, że każdy z 
uczestn i kńw turnieiu powinien 
przynieść z sobą szachy. 

POSIŁEK NA MIEJS_CU 
Na miejscu będziie zainsta­

lowany obficie zaopatrzony 
bufet. 

A wiec jutro spotykamy się 
w hali Włókniarza na Widze­
wie. 

Czekamy 
na sensacyin~ pojedynki 

w Krakowie 
Repre zentocyjne zespotv lekkootletycz· 

ne 6elgii i NRD .,:r;ebywojq JUŻ w 
Krokowie I dz i ś rozpoczn ie się tom 
trójmecz, oo którego wyniki w napię· 
ciu czeka opinio spnrlowo. Polsko stor· 
tuje jako dość pewn..,. fowor,it, ole w 
s:zer~;u korikurencjl dojdzie topewne 
do emocjonujących poJedynków. 

No e1oło wybljojq si'ł walki irednl6· 
I dłuqodystonsowcó.'N · Na Srednich dys· 
tonsocn Potr'1ebowskl będzie miał groi­
nt eh "'woll w· Coston .~eiHie {stortu ie 
no 1.sOO m) o Grai I <Ożóg w Hons­
wyckv względn i e Hisrrnr:nie. 

W kotlkv rencjoch kobiecych nosze 
rep rez.entcntkl sŁO J Q wobec trudnego 
zo~on i o, gdyt kk rywo lki z NRD prted 
i towio jo ctolową europtls~Q klasę 1 

o zwycięstwo nad nzmi b„dzie trzeba 
wolcryC z n iezwykłą zociętościq. 

• Dożynki na Zdrowiu 

• Festyny 

• Kolejarskie 
Przyjaźni 

1A1prezy 

Niezwykle a.tra.kcyjnie r.apowia.da się niedziela., U bm. 
. W pii.rkach miejskich odbędą się uroczy5tości zwi~ne 
z Miesiącem fogłębienia Przyjaźni Polsko - Radzieckiej 
i tegorocznym Swiętem Kolejarza, 

Park Ludowy na Zdrowiu wami oraz 45 punktów ru­
c.żywi się już od samego ra- chomych z wyrobami gar­
na. Zjadą się tutaj w barw- . mażery~nymi, wędlin~, sl~ 
nych t · h 1 d h dyczam1 i napoiam1 chło-

s roJaC u owyc dzącymi. 

chłopi woj. łódzkiego na Ji.1- w niedzielę nie b tlą się 
roczystości dożynkowę. Po nudzić i dzieci. TPPEl_R or­
zakończeniu uroczystości do- ganizuje dla nich w parku 
żynkowy~h zostaną oni na na Julianowie Młodzieżowy 
rozpoczynającym się 0 godz. Festyn :rzyjaźni. N~ Festy-

. . . . me, ktory rozpocznie się o 
14 w1elk1m Festyme Koleia- godz. 9 rano, urządzonych 
rzy. Wyjątkowo ciekawe będzie m. in. 9 tzw. placów 
występy świetlicowe, chór zainteresowań. Pierwszy z 
kolejarzy oraz kiermasz nich - to estrada taneczna, 
książkowy połączony z lote- m. której instruktorzy MDK 
rfą fantową, to tylko wstęp uczyć będą malców tańca, 

drugi - to czytelnia czaso­
do wesołej zabawy ludowej, 

pism i książek radzieckich 
która odbędzie się przy 
światłach reflektorów . połączona z konkursem bły-

wieczorem. 

Dla amat\:>rów sportu ko­
lej arze przygotowali rów­
nież coś ciekawego. Oto od 
godz. 1 O rano na boisku 
„Spójni", obok parku Ludo­
wego, odbywać się bi:dzie 

· spartakiada lekkoatletyczna. 
W rozgrywkach siatkówki, 
koszykówki i piłki nożnej 
wezmą udział drużyny kole­
jarzy, DOKP oraz Łódź-Ka­
liska i Łódź-Fabryczna. 

skawicznym na recytacje i 
zagadki o tematyce radziec­

kiej. 
W tzw. kąciku rysunku 

dzieci otrzymają cenne na­

grody książkowe za najle­
piej w7konane rysunki o 
przyjaźni polsko - radziec­

kiej. Pozostałym dzieciom 
dużo radości sprawią różne 

gry sportowe, „lustra śmie­

chu" i ciekawe bajki. 
Warto przy okazji zazna- ·~--'----------­

czy(;, że nikt nie potrzebuje 
zabierać ze sobą na Festyn 
zapasów żywności. ŁZG u­
ruchomią tam cztery jadło­
dajnie z gorącymi patra-

• Jutro 
przodujący działknwicze 

Ważne 
dla prrlegentów TWP 
Zarząd Wojewódzki Towa­

rzystwa W iedzy Powszechnej 
zawiad.amia, że w poniedzia­
łek , 13 bm., o grx:lz. 18, przy ul. 
P iotrkows-kiej 63, od.bę<izie sie, 
seminarium Wojewódz,kiego 
Koła Prelegentów TWP z na· 
stępującym porządkiem dz.len· 

otrz1•aią dyplomy I nym. 
Sekcja. human!styctr1a - te· 

Niedziela, 12 bm., jest ostat- I mat: „15 lat po wybuchu dru­
nim dn iem w y&tawy ogród- giej wojny światowej" - kon­
ków działkowych przy ul. Zró- \ sultan t tow. R. Bilewicz. 
dłowej. O godz. 14 odbę<izie się I S k · · . t t· 
tam uroczystość wrę-czen ia dy· e CJa. r_olmcza - . ema · 
plomów uznania najlepszym ,_.Wap'.l° 1 Je~? znaczeme dla 
zespolo!n dzi ałkowiczów. w 1 zy~nosct gleb -:- konsultant 
bogatej częsc1 ar tyi;tycznej I mz. T. Kozanecki. 
wystąpi zespół WDK i zespól Seminarium ~ekcji przy1'0d· 
świeUicowy. niczej nie odbędzie się. 

,/ 

Dwa wagony winogron węgierskich 
nadejdą 

W pacząbkach przyszłego ty· 
godnia do . Łodzi nadejdą 

pi.~wsze 2 wagony winogron 
węgierskich ciemnych i biaf 
łych. Nabywać je będz.i e moż· 
na w domach ha.ndlowych 
,.Delikatesy" w cenie 15 zł za 
kilogram. 

TEATRY 
NOWY (W;~ckowskl•go 15) - dnlo 11 

I 12 bm., godz. 15 - „Latornia", dn. 
11. i 1~ bm., godz. 19 - „Swiot się 
konc::y . 

~OWSZECHNY (91>'.. S.tolingradu 21) -
dnia 11 bm., godz. 19, dn- 12 bm., 
godz. 15 i 19 - „Poskromienie doS· 
nicy". 

IM. ST. JARACZA (St. )oracza 27) -
dn_ 11 bm ., godz. 19 - „Komedia", 
dnia 12 bm., godz. 19 - ,,Kandida". 

LETNI (Piotrkowska 94) - dnio 11 I 12 
bm„ godz. 19 - „Imieniny pana dy· 
rektora". 

SATVRVKOW (Traugutta 1) - dnia 11 
i 12 bm., godz. 19.15 - „Jes ienno 
pa rado" - występy artystów wcr• 
szewski ego Domu Wojsko Polskiego. 

ARLEKIN (Piotrkowska 152) - dnio 11 
bm. - nieczynny, dnia 12 bm., godz. 
15 i 17 - „Złoto rybko", 

CYRK Nit 7 (pl. Niepodległości) - do. 
11 bm., godz. 19.15, dn. 12 bm., godz. 
15.30 i 19.15 - widowisko pt. „Pore­
do mloOośd" - r udziałem arty­
stów cyrków ctecho.s~owock.ich. 

MUZEA 
~RZVllODNICZE (park Sienkiewicza) 

w godz.. od 10 do 17. 
SZTUKI (Więckowskiego 36) - dnia 11 

bnl., w godz. od 9 do 15, dnia 12 
bm. w godz. od JO do 16, 

WYSTAWY 
0$RODEK l'ROl'AGANDV SZTUKI 

(park Sienkiewiczu) - v~awo pt. 
„Osiqgnłt;cio plosty\i polskiej no I 
Wystawie Go.spociarczej Chińskil!!j 
Republiki ludowej w Pekinie,.,i Szang­
haju" - czy nne od godz. 10 do 13 I 
od IS do 18. 

PUNKT WVSTAWOWV CBWA (Piotr· 
kawsko 102) - wys lowo krajobrazów 
Józefo S k robiński ego - czynna od 
godz. 10 do 13 i od 15 do 18. 

Kl~A 
BAŁTYK (Norutowiczo 20) - „Prelu· 

d ium stawy" - godz·. 16.30, 18,JO, 
20.30. 

GDYNIĄ (Przejazd 2) - Progrom fil­
mów dokumentalnych I kultura:no­
oiwiotowycn „W cyrku" - godz. 18, 
19, 20. rrogram dla najmłodszych: 
„Kosr.tonko", „Pon Prokouk nakręca 

film", „Anielski strój " - godz. 16, 17. 
MUZA (Pobianicko 17.3) - „Tosca" -

godr. 1e, 20. 
PI0"41ER (fro nclstkańsko 31) 

,,Gdzil!Ś w Europie" - godz. 17, 19. 
POLONIA. {P iotrkows:..o 67) - „Prelu· 

d ium s łowy •• - godz. 1f, 18, 20. 
PRZEDWl0$NIE (że , om>kiego 76) -

„Zagub ione dz:ieci ń s two" - godz. 
16, 1a, ~o. 
MAJA (K ili ńskiego 178) - „Palomo" 

god z. 17, 19. 

do Łodzi 
W dalszych transportach „De­

likatesy" otrzymywać będą 
także j winogrona bulgar&kie 
W ciągu całego rezonu 
wrześn ia i października, bę· 

dzie \V'ięc tych smacznych o­
woców w sklepach pod do· 
statkiem. "' 

ltEKORD (11.zgowska 2) - „Za cen41 ty· 
cio 11 

- godz:. 18, 20. 
ltOMĄ (Rzgowska e4) - „Córka pul· 

ku" - godz. 18, 20. 
SOJUSZ {Nowe Zlotno) - „Nlezwycię· 

ieni" - godz. 18.30. 
$WIT (~~łucki Rynek) - „Ostatni wy· 

strzał" - godz. 18, 20. 
' TATRY ($ienlciewiet o 40) - „PorY1anle" 

- godz. 16, 13, 20. 
WOLNOSĆ (Przybyszewskiego 16) -

„Pny)lodo no Marien.sz.tacie" - godz. 
16, 18, 20. 

WtOl'NIARZ (Próchnika 16) - „Tra· 
git„ny poScig" - godz. 16, 18, 20. 

WISŁA (P"ejazd 1) - „Babla" - godz. 
16, 13, 20. 

ZA".:HĘTA (Zgierska 26) - „Prtygoda 
r..o Moriensdocie" - godz. 16, 18. 20. 

DWORCOWE (Dworzec Kaliski)) -
„Mosk iawslto nkoło przemysłu arty-
1tyc-z:nego", „Jonelc Wyrwidąb", „Ba­
dania pogody" - godz. 16. 17, 18, 
19, 20, 21, 22. I 

ZOO - Prcgram skłodony :i filmów o ! 
zwierz.ittacn. 

Dyżury aptek 
DilsiejsHJ nocy dylurujq nasl•pvfą· 

ce apteki: Piotrk.owaka 165, Narutowi­
cza 6, Rlgowsko 147, V/ięckowskiego 
21, Karo lewska .48, Przybyszewslci~go 41, 
limanowskiego 80, A!. Kościuszki -48. 

Jutro dyiuru)q nast<;pu)qce a~l,<ki: 
Piotrkow1ko 9~. Armii Czerwonej 53, 
Zgierska 63, plac Wolności 2, Nowotki 
91. Rzgow!lka 51, Gdonsko 23, Al. Ko­
i ci uszki -18. 

DYZ\JRY SZPITALI 

Chirurgia: dn. 11 bm. calq dobc dy­
żuruje Szpital im. dr Pirogowa. ul. 
Wó lczańska 19,, dn. 12 bm. dyżuruje 
J Klin,iko Ch irurgicir.a, ul. Wigury 19. 

Interna: dn. 11 bm. całą dobę dy­
iuruje Szpital im. N. Barlickiego, ul. 
Kopciń skiego 22, dn. 12 bm. dyżuru j e 
Szpitol im. dr Pirogowa, ul. Wólcz.ań­
ska 195. 

Dyłur połoinlCJ0·9ineli:ologic1„y: dnia 
11 bm. od godz. S do 20 dy.:ur11je SzpJ­
tol im. Curie-Skłodowskiej , ul. Curie­
Sklodcw5kiej 15, od god z. 10 do 8 d y· 
iuruje Szpitol im. dr H. Wolf. ul. Ła­
giewnicka 34. 

Dnia 12 bm. od godz. 8 do 20 dy­
iuruje Stpital im. Cu rie-Skłodowski~j . 
ul. Curie-Sklodowskll!j 15, od god1. 20 
80 ft dyżuruje Szpital im. dr H. Wolf. 
ul. Łagiewnicka 3(. 

Ważne ·telefony 
Strat Pożarna - S 
Poqotcwie: Ratunkowe - 254-.t.C 
Miejska Komenda MO - 25_3-60 
M"eiski Ośrodek Informacji -
159'.1 s. 

I jeszcze jedno. Każde 
dziecko uczestniczące w J<'e­
stynie będzie mogło otr<:y­
mać bezpłatnie specjalną 
pocztówkę fe~nową ze 
znaczkiem i za pośredni­
ctwem specjalnie w tym ce­
lu zorganizowanej poczty -
wysłać po1drowienia z Fe­
stynu do kolegów i koleża­
nek. 

Na Festynach Przyjaźni 

w parku Helenowie i w 
parku 1 Maja nie mniej 
przyjemnie i wesoło spędzą 
czas dorośli mieszkańcy Ło­
dzi. 

SO. 

Wkrótce na ekran11· kin tódzkich wejdzie film „Lp(' -
ekranizacja sztuki Aleksandra Ostrowskiego - fe.żyse­

ria W. Wiengierowa i S. Timoszenki. 
NA ZD.TĘCIU: bohaterowie filmu - wędrowni a.ktorzy 
Szczast!iwcew (A. Boryww) - z lewej i Nieszcza.stliw­

cew (J. To!u.biejewJ z prau;ej. 

„PAiną parą" pracu1e znloqa ŁZPOW 

Marmolad, dżemów i soków nie braknie 
Dziedziniec Lódzk!ch Zakła­

dów Przetwórstwa Owocowo­
Warzywnego przy ul. Wól­
czańskiej za walony jest skrzy­
niami z różnorodnymi owoca­
mi. Sortownicy mają pełne rę­
ce roboty. Praca żmudna i od­
powiedzialm„ 

Posortowane I wymyte owo­
ce przewoz.i się do hall produk­
cyjnych, gdzie w pierwsze} 
kolejności poddawane są one 
rozparzeniu. Polem w specjal­
nych maszynach, tzw. przec'.e­
raczach, usuwa się z nich skór­
kę i nasiona. Przetarty owoc 
poddawany jest dalszej prze­
róbce w aparatach próżni o-' 

v,-ych. Stąd już jako marmola­
da spływa do działu pakowni. 

Tak w najogólniejszych za­
rysach wygląda produkcja 
marmolady. Cokolwiek od­
miennie przeds.tawia się wy­
rób dżemów i soków. Z opisu 
procesu technologicznego, O 
którym dość szeroko :>powia­
dał nam kierov.mik techniczny, 
tow. Deka, zapamięta1iśmy 
kilka szczegółów: do marmo­
lady używa się na jeden kilo­
gram owoców - 1 kg .;ukru, 
do soku przy tej rame.i jed­
nostce owoców - 65 dkg cu-

Kronika 

parłyfna 
Ddelnlca Wldt'•w: dzi ś, 11 

bm„ a godz. 14, odbfJ!dt.le. li'ł 
narado [ sekretcn.y podstawo· 
Nych i oddi:iałowych orgonizn-
cji pa ~t1 jnych, dyrektorów ł 
prt„wodnictqcych rad zakłado· 
wych. 

Komunłkaly 

Łtidzkłego Ośrodka 
Szkolenia Partyłnego 

lódzkl Ośrodek Szlcolenlo Party jnego 
podoje do wiadomości, że ~ romacn 
cy.klu odczytćw o ogrotechQ1ce odbę­
dzie sitt d"tiŚ, 11 bm., o gcdz. 15, w 
łokciu lód:zldego O~rodlco Srkolen io 
Partyjr.egc, ul. Traugutta 1, odo:yt n.o 
temat: ,,Zasady p ielęgnacji i ochrono 
roślin prz.ecl choroboml i sdcodniko­
mi". 

Odczyt wyglosl Inf. rolnik Kujc!o· 
wicz:. 

• * • 
tód,ltl Ośrodek SLk.c-IP-nio Partyjn"ge 

zowiadcimio seminorzyst6w 1 W)!kto­
(łowcOw kół stud iowcinio historii ruchu 
robotniczego (l I Il roku nouc7onio), 
ie w środę, dn:a 15 bm., o godz. 17, 
w soli M i ędi:ywojewód"Zkiej Szkoły Pt:i.r­
ty j nej, przy A l . Kościus:zlti 65, odbędz.1e 
.s i ę •„vyklod no temat: „Przedmiot , eko· 
nomii politycznej". 
Obecność seminarzystów I wykładow­

ców o~owiq_z kowo. 

Plenum ZD Z~IP 
Dzielniry Choiny 

Zorzqd ZMP Dzieln icy Chojny z.owic­
damlo. ie w dniu 11 bm., o godr. 12, 
w lolcolu Kcmiletu D:Lielnieowego PZPR 
Chojny, ul. Rzgowska 24, odbędzie s i ę 
plenum ZD ZMP Chojny. Obecność to· 
wariyuy obowiqzkowo. 

kru, a do dżemu - 60 dkg. 
Jak z pow~·ższego wynika, nąj­
siod-'lzym produktem jest mar­
molada. 

tej podstawie zap:anowalilśmy 
mniejszą ilość opakował1. Tym. 
czasem proroctwa ich na szczę­
ście n:e spełniły cię. Wpraw-

* * * 
Na zakończen'.e naszych 

/ dzie plany miesięczne ~·ealizu­

od- jemy w 130 proc., ale mogliby­
śmy produkować je\zc~e wię. 
cej, gdyby byly opako1.1:ania. 

wiedzin w . ŁZPOW pytamy 
kier. techn., tow. Deki, o h-ud­
ności, na jakie Z<jkłady napo­
tykają w swej pracy, 

- Najpoważnlejsza bolącz­
ka - to brak opakowań 
o<ipowia<la tow. Deka. - Wios· 
ną br. pracownicy Centralnego 
Zarządu Hurtu Owocami i 
wi\rzywami sygnalizowali 
nam, że w tym roku nie bę­
dzie urodzaju na owoce. Na 

O wielu 
spraiyach 

kilku 

A więc - marmolady, dże< 
mów i soków będzie pod dO"" 
statkiem. 

• * • 
ŁZPOW mają również SWO. 

ich przodc.wn\ków. Dzieln~e 

pracuje Kazim,era Gałązka, 

Maria Gąska. Stanisław Ba­
zelczuk, Stefan Gałązka i in„ 
ni. 

SOIOTA, 11 WRZESNIA 11'5ł lt, 
FĄLA 21ill,1 m 

WIADOM0$CI: 5.0S, 6.00. 7.liO, 7.501 
12.04, U.OO, 1B.15, 21.30, 23.55. 

\V 

wierszach 7.43 Program dnia, 8.00 Mury­
ka operowo. 8.45 „z mikrofonem przec 
miasto i wieś'" - pol"'tó rz.enie i: d ni a 

KONCERT NA BUDOWĘ WARSZAWY 10. IX. 54 r. 8.55 ChwHa muiyki. 9 .00 
Dzie lnicowy Komitet Odbudowy War- Omówien ie programu. komun ikat me• 

szowy tódt-Sródmieści "! i Miejski ?-a- tearolcgictny i informacje. 11.55 Chi.Ni~ 
rząd Budynkó·.1J M icHkolnych orgonf7u- Io muzyki, 12.10 Muzy\<a rorrywkowa. 
jq w ponied? iołek, 13 bm ., o godz.. 19, 12.25 „Na swojskq nuti:;:". 12.45 Audy"' 
w soli Zw. Zow. Pracownik.ów Gospo· cjo dla w.si. 13.00 Informacje dnio. 
dorlcJ Komunalnej, ul. Wólczańska 5 - 13.10 Przegląd pra.1y stołec1neJ. 1J. 1J 
koncert rozrywkowy z udziolem Leny Koncut orkiestry tRPR pod dyr. H. Oe„ 
Wilczyńsk i ej , Apollnoreg o Pindrosa. h icha. i4.0S ln~ormacje, i4.09 Komun i-
Stonis!owo Winczewslclego o raz z.espą~ kot o stonie wód. '\4,\0 O\o. ~s l \ [( 
lów iwietl i co'fłych MZBM. tłuc:howisko. ·;:i.SO Dla klas .V i VU 

C.a\'-.ow\\y óod-.ó8 pn.e'l.noćtcny no - o,ud'jc\o 1.towno-m'l"I.'fC.'l.~u. '\5.00 M"' .:.f 
budowę W-arsrcwy. Przedsprzeda~ bi- .... a r~zrywk~·A10. ~5.25 Pieinl polski~~ 
Jetów w cenie zł 5, odbywa SUł w [ 1.!"-40 P1osenk1 rodzredde. 16.00 Muzyka 
Miejskim Ośrodku In;ormocyjnym, ul. I ro:rywk~~.o. 16.20 „śładem ncs~ych !n• 
Piotrkowska 102. terwenCJI . 16.30 „Muzyczny pun~t us U• 

gowy". 16.50 R.e?ortai 1 cyklu .,Sprawa 
NIE W FILHARMONII A W TEATRZE tygodn io". 17.00 Dla diieci caśń pt. 
S.ATVRYKOW ODBęDZIE SIĘ WIE· „Zarnienn ;ce", 17 . .lO Koncert orkiestrt 

CZOR ARII Z OPER PUCCINIEGO mandolinistów lRPR pod dyr. Edwarda 
Pońshvowa Organitocjo Imprez A.r· Ciukisz.y. 17.45 „z mikrofonem przez 

tystyc i: nych „Artos" rawiodamio, ie w miasto I wieś". 17.55 Mozaika muzycI• 
zwiQ.zlcu z trudnościami teckn ictnymi na. lB.10 Omówien ie programu f 
koncert a ri i z oper G. Pucciniego p lo- ckwila muzyki. 18.20 Rotmowo o poli• 
nowony no 13 bm., w Państwowej Fil· tyce. 18 . .35 Muz.y~a ludowo. 19.~ M~-
hormonii, odbędz ie s;e; te.go same90 tyka i oktualno!.c:i. 19.25 Audye1a 11-
dnio w sali Teatru Sotyryk6w. No sku- terocko. 19.45 Muzyka tonecina. 20 25 
tek choroby ob. Sr.opskie.go„ udz i ał w Utwory fortepianowe. ~ . .40 Zogad~a 
koncercie weimie Froncisrek Arno. naukowo. 21.00 Poetycki koncert 2y~ 

czeń. 21.4.5 Wiadomości sporto\~·e• 
WSZYSTKIE BIBLIOTEKI TllZEBĄ ltE· 21.50 Kcncert esticciowy. 22.50 Muzy• 

JESTROWAC ka tonecz.na. 
Prt'fpomlna si~ wHystkim J)JOwadzQ- ' 

cym biblioteki, ie dnia 17. IV. 1946 r. 
wydany został dekret o b ibliotekacn I 
opiece nod zbiorami bibliotecr.nymi 
(Dz. U. z dn. 18. Vl. 1946 r. nr 26, poz. 
163, art. 5). 

W myśl dekretu kaida b lblioleko po· 
siadojqco chocioiby 50 ksią !ek, bez 
względu no to, czyjq je.st włosnościq 
(poń~twpwą, spotecznq, CZ'f dochodową 
\'1typci yc:1olriiq ksiqielc), orot jaki me 
cnorok~er (naukowo, techniczno, oiwio­
towo) musi być za rejestrowana w Re­
ferocie Bibliotek I Czytelnictwa W ydrio· 
lu Kultury PRN m. lodzi, Al. Park.owo 
8, TV piętro, pokój 457. 
~eje~tracj i podlegają równ!•Ż punk· 

ty bibliotecme przy komitetach blolc.o· 
wych. 

Dziś i j ulro 
wWDK 

D::iś, 11 bm., godz. 15, pogadonko 
,.10-leci e nowej Woru.ewy" oraz film 
dokumentalny pt. „Warszawo" , o godr. 
19 - Dzl•ń Kolejarz.o - impreza pro· 
pogondowo. 

* „ * 
futro. 12 bm,, godz. 18 - wiecz.ór 

rozrytkowy dla tospolów .WOK. 

NIEDZIELA, 12 WRZEŚNIĄ 1954 li, 
FALA ZJ0,1 m 

WIADOM0$CI' 6.40, a.oo, 2\.30; 
23.55. 

10.30 Poezja I muzyka . 11.00 
Audycja. 11.15 „WieS tańczy i śpiewa". 
11.30 „Spiewacy p.:>!scy", 11.~ Pro• 
gram dnia. 11.57 Sygnał czasu i hej„ 
nof. 12.04 Poranek symfoniczny, 13.00 
„Jak Polska d fuga I szeroka". 13.30 
Muzyko dla wszystkich, 1-4.10 „20 lot 
pracy scenicrnej". 14 • .t:O Wicgonka me„ 
lodii . 14.50 Utwory Fryderyko Chop ina• 
15.30 Z życia Związku Radzieckiego. 
16.00 Koncert 1c:rakowskiej orkiestry I 
chóru. 16.55 Transmisja If potowy me„ 
czu piłkarskiego o mi.!ttzost.vo T ligi 
Kolejorz Poznań - Włókniort tódi. 
17.50 Koncert estradowy. 16.15 Muzyka 
to ne::zno. 19.25 Z cyklu „Opowieści re" 
g ionolne" - montaż literacki w oprOC.i 
Tadeuszo Szewery I Kazimierzo · Zyg~ 
m1.:nda fit. ,.Brozowe i zie\on.e dzban„ 
ki". 19.40 „Slrofy łOdrk\ch poetów". ­
wierne 1 nowego tomiku Grzegorza 
Timofiejewo pt. „W stron~ jutr~"·, .19.45 
„Wlecór prz:y loini'" - opow1esc W 
o;:iroc:. Wł. Sartnioka. 20.00 Melod ie 
tonecr.ne. 20.30 Audycio literacko. 21 .00 
Pół godziny sportu. 2t.30 Stan pogody. 
21 .57 Muzyko taneczna. 22.00 Ogó:no„ 
polskie wiodomo~ci sportowe. 22.30 
Muzyko taneczno. 22.40 Muzyka rói• 
nych ncrodów. 

ZAKŁADY PRZEMYSf,U WEŁNIANEGO 

„ 9 MAJA" 

LODZKIE ZAKŁADY 

GASTRONOMICZNE • ZACBOD 

w f,odzl, ul. Tylna nr 6 

e>rzypominaJą . ie stosownie do uchwały 

R.ady Państwa t Rady Ministrów z dnia 
14. 12. 1950 r., wszelkie zażalenia I od­
walania zalatwia dyrektor lub jego Za· 
stępca w poniedzialki od godz. 13 do 15. 
Jeśli w poniedziałek przypada dzień 
wolny od pracy, dniem przyjęć jest na j­
bliższy dzień powszedni. 1892-1~ 

• 
Pracownicy poszukiwa~i 

Glównell'O księgowego o wysokich kwalifika­
cjach poszuku je Spółdzielnia Pracy „Uniwer­
sa.Ina." na powiat łódzki z sledz. w Konstan­
tynowie, ul. 19 St.vcznia nr 26. Zgłoszen ia 
przyjmuje Dział Personalny. 1889-K 

Głównego ltSięgowego do prowadzenia księ­
gowości wg B.R K. dla spółdzielczości -pracy 
ponu kuje Zarząd Spóldzielnl Pracy Krawiec­
kiej im. Wlatly Bytomskiej w Głownie. In­
fo1m>-cji udz ieli główny księgowy Związku 
8 ranzowego Sp,~!dzielni Od z1ezowo- Wlók ien­
niczy ch w Łodzi, ul Piotrkowska 116. 1890-K 

Obr. Sta.lingradu 2 

przypomL'lają, że stosownie do uchwały 
Rady Państwa I Rady Ministrów z dnia 
14. 12. 1950 r., wszelkie zażal~ni.a I od­
wołania załatwia dvrektor lub jegO' za­
stępca w poniedziałki od godz. 15.30 do 
ł 7.30. Jeśli w poniedzialek przypada dzień 
wolny od pracy, dniem przyjęć jest naj­
bliższy dzień powszedni. 1896-K 

ZAKŁ.ADV PRZEMYSŁ.U 

RAWEt.NIANEGO 
IM. l()ZEFA STALINA, ZAKŁ.AD C, 

ul. Killi.sklego 187 

przypominają, te stosownie do uchwały 
Rady Państwa I Rady Ministrów z dnia 
14. 12. 1950 r;,,, wszelk ie zażalenia I od­
wołani.a załatwia dyrektor lub jego za­
ste;pca w pon~edziałki od godz. 12.30 do 
14.30. Jeśli w pon iedziałek przypada dzień 
1.>•o!ny od pracy, dniem przyjęć jest na.i· 
bl','szy dzień powszedni. 1893-K 

mieJskl 
17. tel. 

D -~·2!09t 


